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Partii Robotniczej
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Współredaktorzy naszych pismMowa o korespondentach robotniczo-chłop­skich naszej prasy. Są oni jakby wielotysięcz­nymi ramionami partii i władzy ludowej w wal­ce o to, by nowe zwycięsko przebijało sobie drogę, by to co stare, przeżyte, zgniłe — prze­móc i usunąć precz. Ile 'to razy, od kiedy ma­sy pracująće same rządzą swym krajem (trud­no byłoby to nawet w przybliżeniu zliczyć), dzielni korespondenci z fabryk, gromad, PGR, instytucji pomogli ujawnić i usunąć braki, obnażyć i zlikwidować zło, pomogli w ulepsza­niu naszego socjalistycznego budownictwa w terenie.W ostatnich latach kadry korespondentów robotniczych i wiejskich rozszerzyły swe sze­regi i stały się wielką polityczną silą. Jest to jeden z przejawów wznoszącej się w górę ak­tywności mas, pogłębiającego się w nich umi­łowania dla naszego nowego życia. „Z  całej duszy mówię to — pisał niedawno do redakcji „Korespondenta“  robotnik z powiatu lubienie-- ckiego — partia i władza ludowa przeobrazi­ły moje życie. Wstąpiłem wiec w szeregi ko­respondentów, by walczyć bezlitośnie z przeja­wami biurokracji, łamania praworządności ludowej i wszelkimi pozostałościami kapitali­stycznymi w naszym kraju“ .Partia -nasza wysoko . ceni pracę korespon­dentów, ich nieprzejednaną postawę wobec nie­domagali, ich gorące pragnienie naprawienia za wszelką cenę zauważonych niedociągnięć.Działalność korespondentów służy naszej walce o wykrywanie ukrytych rezerw produk­cyjnych, o umacnianie dyscypliny pracy, służy naszej walce o wychowywanie mas na świa­domych budowniczych socjalizmu. Krytyczne artykuły, listy i sygnały korespondentów do prasy są częścią składową żywej, czujnej od­dolnej społecznej kontroli pracy poszczegól­nych ogniw partyjnych, państwowych, gospo­darczych, pracy poszczególnych ludzi, którym partia i władza ludowa powierzyły odpowie­dzialne zadania.Partia wymaga od wszystkich swych instan­cji i organizacji, od wszystkich działaczy, by z całą uwagą wsłuchiwali się w glos tej oddol­nej kontroli społecznej. Stanowisku swemu da­ła partia wyraz m. In. w uchwale Komitetu Centralnego, podjętej w grudniu 1950 r.Właściwy stosunek do oddolnej krytyki, a w szczególności do sygnałów koresponden­tów robotniczo - chłopskich jest miarą wzro­stu kultury pracy ogniw partyjnych, i pań­stwowych, miarą kształtowania się dzia­łacza nowego typu, bezgranicznie oddanego sprawie socjalizmu, o wysokim poczuciu, odpo­wiedzialności przed partią i narodem. Jesteśmy niewątpliwie świadkami tego pozytywnego pro­cesu.Proces ten nie odbywa śie jednak bez dużych zahamowań i oporów. Niemało mamy jeszcze działaczy, którzy z lekceważeniem odnoszą się do oddolnej krytyki, opędzają się od niej jak od natrętnej muchy, sądząc widocznie, że z chwi­lą gdy są tia odpowiedzialnym stanowisku lo zjedli" już wszystkie rozumy. Niemało mamy jeszcze działaczy, którzy wręcz usiłują tłumić oddolną krytykę, zamykać usta koresponden­tom robotniczo-chłopskim, używając przy tym najbardziej przemyślnych chwytów.Wachlarz metod stosowanych w walce z ko­respondentami przez „małych“ i „dużych“ so- biepanków, przez „małych“ i „dużych“ dygni­tarzy jest bardzo szeroki. Znajdziemy jeszcze prezydia rad narodowych, które usiłują ster­roryzować korespondentów, nakładając na nich na podstawie fałszywych donosów grzywny. Tiki sposób próbowano zastosować m. iii. w J a ­błonowie ii (powiat brodnicki) wobec kore­spondenta „Gromady“ Stefana Czechowskie­go. Znajdziemy jeszcze dyrekcje zakładów, które usuwają korespondentów ze stano­wisk, przesuwają ich do cięższej lub niżej opłacanej pracy tylko dlatego, że odważają się otwarcie krytykować ' braki. Takiego chwytu użyta m. in, dyrekcja Myszkowskich Zakładów Papierniczych wobec korespondenta „Trybuny Ludu" Jana Daniela.Znajdziemy jeszcze organizacje partyjne, które dają się omotać, przez obrażonych biuro­kratów i nie cofają się przed stosowaniem sankcji partyjnych wobec korespondentów, skrupulatnie wyszukując przy tym jakiś uboczny pretekst. Bywa nawet tak, że znajdu­je się sposoby na korespondenta, szczując nie

bezpośrednio przeciw niemu, lecz przeciw bli­skim mu ludziom.Znajdziemy dtawicieli krytyki, prześladow­ców korespondentów robotniczych, którzy przy­bierają minę świętoszka,, szermują gromkimi frazesami. Takim o,biudnikiem okazaia się kie­rowniczka OZR w hucie „Karol“ w Wałbrzy­chu, Krystyna Libera. W odpowiedzi na opubli­kowany w „Trybunie Ludu“ list korespondenta z tej huty Jana Sochy, który wysuną! konkret­ny zarzut pod adresem OZR, Krystyna Libera zaczęła swój list do redakcji tymi słowy: „O d­działy Zaopatrzenia Robotniczego powołane zostały do zaszczytnej roli zaopatrywania świata pracy itp... Dia speln:°nia tych zadań konieczna jest krytyka, bez której nie może być mowy o sprostaniu zadaniom...“ I właśnie przeciw tej krytyce, „bez której nie może być mowy ó sprostaniu zadaniom“ — kierowniczka OZR huty „Karol“ zmontowała w zakładzie całą intrygę, skłaniając kilku naiwnych do pisania rozmaitych „oświadczeń“ przeciw ko­respondentowi i na domiar wszystkiego usiło­wała oszukać redakcję.„Prześladowanie korespondentów robotni­czych i wiejskich to barbarzyństwo, przeżytek obyczajów burżuazyjnych“ — pisał towarzysz Stalin. Zły, niegodny ducha naszego nowego ustroju stosunek do korespondentów ze strony niektórych ogniw i działaczy nie jest więc spra­wą prywatną. Jest to jeden z przejawów tego, jak stare usiłuje bronić przeżytej sprawy. Za dużo jest jeszcze u nas pobłażliwości wobec faktów dławienia krytyki. W stosunku do tych, którzy prześladują korespondentów robotni­czo-chłopskich (niezależnie od tego czy czynią to w sposób otwarty czy też „w rękawicz­kach“ ) należy wyciągać wszystkie niezbędne wnioski, do sankcji partyjnych włącznie. Bro­niąc praw korespondenta trzeba być nieubła­ganym, jest to bowiem walka z zacofaniem, z dygnitarstwem, z biurokracją, a niekiedy wręcz z zamaskowanym wrogiem.Korespondenci — to dzielni i bojowi ludzie, stojący na straży wielkiego dzieła, które bu­dujemy.„W  tych dniach — pisał niedawno do „Gro­mady“ korespondent Adam Kuś ze spółdzielni produkcyjnej w Moczarach (powiat Ustrzvki Dolne) — bawił u nas polityczny z POM. Zwracał mi uwagę, że za dużo piszę i za dużo mówię. Chciałby mnie zrobić niemym, głu­chym i ślepym. Ale na to nie pozwolę“ .Nie pozwoli na to również partia, która ca­łym swoim autorytetem ruch korespondentów robotniczo-chłopskich popiera, rozwija, traktu­jąc go jako swego dzielnego pomocnika.„Państwo ludowe — mów i i do koresponden­tów towarzysz Bierut — liczy na Waszą po­moc... Śmielej więc piszcie o wszelkich przeja­wach biurokratyzmu i bezdusznego stosunku do człowieka, walczcie wypróbowanym orężem krytyki z brakiem troski o człowieka pracy, z nieudolnością, z marnotrawstwem. Nie szczędźcie zarozumialców i sobiepanków... De­maskujcie siewców wrogiej propagandy... Budźcie czujność...“Redakcje naszych pism powinny nieustan­nie ulepszać swoją pracę z korespondentami. Powinnv one dbać o to, by korespondenci roz­wijali się politycznie, by interesowali się coraz szerszym wachlarzem zagadnień. Powinny kształtować w korespondentach poczucie głębo­kiej odpowiedzialności i rzetelności. Praca re­dakcji z korespondentami musi być Tacą żywą, opartą ria bezpośrednim kontakcie. Żle postępu­ją te redakcje, które zamiast politycznie pra­cować z korespondentami, zamiast pomagać im i służyć niezbędną radą — usiłują nimj kiero­wać, drogą administracyjnych okólników i „luir- lownego“ narzucania korespondentom tematów. Te biurokratyczne metody wypaczają cały sens pracy korespondentów. Metodom tym trzeba wypowiedzieć energiczną walkę.Z większym jeszcze, niż dotąd uporem po­winny redakcje walczyć o skuteczność krytyki, doprowadzać do końca każdą sygnalizowaną przez korespondenta sprawę.Polska Ludowa obchodzi obecnie uroczyście Dni Oświaty, Książki i Prasy. Są to dni prze­glądu osiągnięć polskiej kultury, są to również dni przeglądu osiągnięć korespondentów ro­botniczo-chłopskich, współpracowników i współ­redaktorów naszych pism.
Z a ło g i p r z o d u ją c y c h  kopalń postanawiają:

W yko n a m y p lan p ó łro c zn y  p rze d  term inemWiele załóg górniczych przekroczyło w maju plany wydobycia. Szereg innych na­tomiast miało w tym miesiącu niedobór w stosunku do planu. Przodujące załogi dają przy­kład, jak walczyć o realizację zobowiązań długookresowych, o wykotzystanie wszystkich możliwości produkcyjnych, o wykonywanie i przekraczanie zadań planowych, dziennych, dekadowych, miesięcznych, kwaitalnych. W kopalniach tych grupy związkowe i załogi całych zmian szczegółowo analizują, dotychczasowy przebieg zobowiązań 1-majowych, które obejmowały okres II kwartału br., wyciągają wnioski z wyników pracy w kwiet­niu — maju i podejmują szeieg nowych postanowień na czerwiec br.
I tak górnicy kopalni „Czer­wona Gwardia“ , którzy o prze­szło 2 proc. przekroczyli zobo­wiązania. I-majowe przypadają ce na kwiecień i maj. wspól­nie ze sztygarami doszli do Wniosku, że ich obecne możli 

wości są wyższe niż pierwotnie zadeklarowano Postanowili o- ni, że wydobędą do końca czerwca, br. nie 6 tvs„ ale 9.340 ton węgla ponad pian II kwar­tału. Już od pierwszych dni bm górnicy tej, kopalni dobrze wy­

startowali do pracy. Np. od­dział li kierowany przez szty­gara E. Gzopika przekracza podjęte zobowiązania i wyko­nuje obecnie plan wydobycia przeciętnie w 111,9 proc., za­miast przewidywanych 103 procent.Górnicy kopalni „Mysłowi­ce“ , którzy jeszcze w styczniu i lutym mieli okuto 12 tys. ton węgla niedoboru w stosunku do planu, wyrównali dzięki reali zacji zobowiązań 1-majowych

swój dług wobec państwa i o- bectiie postanowili przekroczyć półroczny plan wydobycia co najmniej o 3.500 ton.Dzięki przedterminowej rea­lizacji. zadaj) wydobywczych z-atóga kopalni „Śląsk“ posta­nowiła w I półroczu dać 3.600 ton węgla ponad plan. Podob­ne zobowiązania podjęły rów­nież zatogi wielu innych ko­palń, jak „Czeladź“ , „Gott wald“ , „Anna“ , „Bytom“ , „P a ­weł“ . (PAP)
Walczą o lepszą jakość produkcjiRZESZÓW  (kor. wł.). Wmarcu br. zatoga huty w Sta­lowej Woli przystąpiła do mię- dzyoddzia (owego wspoizawod nictwa o tytuł oddziału przodu­jącego w produkcji najlepszej jakości.Załogi przodujących wydzia­łów otrzymały nagrody pienięż­ne. Za zdobycie I miejsca we

współzawodnictwie o bezbrako- wą produkcję nagrodę w wyso­kości 8 tys. z! otrzymała zatoga Wydziału pracującego pod kie­rownictwem tow. Jagiełły. Za­łoga tego wydziału zmniej­szyła braki w stosunku do hi- ¡tego br. o 75 proc. Wyniki te S osiągnięto dż;ęki zastosowaniu I przodujących metod pracy. 86

proc. robotników pracuje tu obecnie metodą Czyża, 37 proc. zatogi stosuje metodę Kłaj i, a 
20 proc. 'robotników podjęło inicjatywę Saja. II miejsce za­jęta zatoga wydziału, pracują­cego pod kierownictwem tow. Dąbka, a Iii — załoga wydzia­łu, którym kieruje tow Skrzy­pek. (C . B I) .

Projekt zabudowy śródmieścia Warszawy zatwierdzony
Na jesien i rozpocznie się  budowa pierwszych ob iektów

YXT ostatnich dniach zostały zatwierdzone do realizacji projekty architektoniczne zabudo wy śródmieścia Warszawy wo kół Pałacu Kultury i Nauki i największego placu stolicy — Placu im J Stalina. Projekty te szerokie rzesze mieszkańców Warszawy oglądały na poka zie w lutym bież roku w sa lach kameralnych Teatru Na rodowego. Przy ostatecznym opracowywaniu zespól antorsk1 placu pod kierownictwem Na­czelnego Architekta Warsza wy — Józefa Sigalina, uwzglę

dnił wiele głosów z publicznych dyskusji, ocen mieszkańców stolicy oraz opinii fachowców Zatwierdzony wstępny pro jekt zabudowy wschodniej ścia ny Placu J. Stalina, leżącej na wprost Pałacu Kultury i Nau ki — najhardziej monumental riego zespołu budynków — jest dziełem architektów: J Knotlie- go, Z. Stępińskiego i J. Bogu sławskiego rta podstawie wnio sków z 10 rozwiązań alterna tywnvch oraz wyników dysku­sji publicznej i fachowej nad tymi projektami. Proiekt ten

będzie w dalszym- ciągu szcze gótowo opracowywany — aby wschodnia ściana placu otrzy­mała godną tego miejsca ar chitekturę.Budowa pierwszych obiektów rozpocznie się już jesieni? bież roku. Na pierwszy ogień pójdą bloki mieszkalne wzdłuż Mar Szatkowskiej, od świętokrzy­skiej do Królewskiej; wzdłuż Świętokrzyskiej — międzyZielną a przedłużeniem Emilii Plater oraz \v al. Jerozolim­skich koło CDT Równocześnie rozpoczęta zostanie budowa

bloku biurowego z tzw. sprzę żonyrni kinami u zbiegu al Jerozolimskich i Marszalków skjej oraz rozbudowa hotelu „Poionia“ .,Na wiosnę przyszłego roku ruszą prace "budowlane przy zabudowie wschodniej ściany Placu Stalina, wzdłuż Mar Szatkowskiej — od al. Jerozo­limskich do Swiętokrzysk!ej środkowy budynek tej ściany — naprzeciw- Pałacu Kultury i Nauki zamierza się przezna ezyći na siedzibę Stołecznej Ra dy Narodowej, Budynek między

ul Rutkowskiego i al Jerozo­limskimi przeznaczony jest na : hotel turystyczny o 2 tvs łóżek;! budynek od ul Sienkiewicza do i świętokrzyskiej, w skład które­go weidzie obecny gmach PKO (elewacja ulegnie gruntow­nym zmianom) przeznaczony iest niemal wyłącznie na toka- le mieszkanioweMiędzy iiliyami: Poznańską i Emilii Plater rozpoczną -s ię  -ohoty adaptacyjne .istniejących hiidvnkó\v. Wzdłuż Marszał­kowskiej — od Placu Stabna do Wilczej wznoszone hęda no-' we budynki mieszkalne. Kon­tynuowane heda prace przy hti- rlowie Dworca śródmiejski go.Zarówno na Placu Stalina, wokói Pałacu Kultury i Nauki, jak i w wielu, innech punkt-eh dzielnicy Śródmieście projekty przewidują bardzo dużo ziele­ni — parków, skwerów i bul­warów.Całość .prac budowlanych w Śródmieściu ma być wyko­nana w' c'agu 3—4 lat. Sam plac gotowy będzie jednocześ­nie z ukończeńtóm budowy Pa­łacu Kultury i Nauki — 22 lip- ca 1955 roku.Projektanci zmienili więc da­wną koncepcję' realizacji tamo­wego administracyjnego cha­rakteru Śródmieścia na rzecz budownictwa mieszkaniowego i ! społecznego. W budynkach śródmieścia znajdą się licz­ne sklepy wielobranżowe oraz i punkty usługow e. i W opracowywaniu planów zabudowy śródmieścia brali u- idział nasi najlepsi architekci, j Włożyli oni w pracę tę maksi- |mom swej wiedzy i doświad­czenia, aby archiiektura Sród- jmieścia naszej stolicy była god- j na miana śródmieścia socjali- |stycznej Warszawy (PAP)| Na zdicciu: makieta projektu l zabudowy.

Do wszystkich pracujących chłopów

Nie szczędźmy 
o szybszy rozwój

wysiłku w walce 
rolnictwa polskiego

Apel Plenum Związku Samopomocy Chłopskiej4 bm. zakończyły sie w Warszawie obrady XI rozszerzonego Plenum Za­rządu Głównego Związku Samopomocy Chłopskiej Na obtady drugiego dnia Plenum przybył sekretarz KC PZPR tow Władysław Dwoiakowski Zebrani na Plenum, którego obradom przewodniczył prezes ZSCh, Antoni Korzycki — członkowie Zarzadu Głównego ZSCh, czołowi aktywiści somooomocowi z województw, powiatów, gmin i gromad radzili nad sposobami jak naj­bardziej czynnego udziału tej masowej organizacji pracu|acvcb chłopów w realizacji wielkiego programu rozv/o)u rolnictwa laki nakreślił ii Zjazd Polskiej Zjednoczonej Paitii Robotniczej Podkreślając wieloletni oowazny dorobek ZSCh, działacze samopomocowi krytycznie ocenili dotychczasowa pracę wielu ogniw organizacyjnych Związku Aby Związek Samopomocy Chłopskiej — jak podkreślano w teteratach i w szerokiei dvskusii — roóat skuteczniej przyczyniać się do szybkiego rozwoju produkcji rolniczej do podnoszenia stopy życiowej ludzi pracy miast i wsi, konieczne Iest ożywie­nie pracy ogniw Związku, a zwłaszcza kó) aromadzkicli W swojej co­dziennej działalności Związek Samopomocy Chłopskiej szczególną uwagę zwróci na dalsze umacnianie soiuszu robotniczo chłopskiego, na wzmożenie masowej pracy politycznej wśród chłopów, na pełne wykorzystanie wszystkich form oddziaływania na wieś — upowszechnienie współzawodnictwa, samo­kształcenia rolniczego i konkursów oraz na rozwój prac kulturalno-oświa­towych.W wyniku dwudniowych obrad Plenum uchwaliło jednomyślnie apel do kół gromadzkich ZSCh, do ogółu pracujących chłopów.

Chłopi pracujący! j
Kobiety i Młodzieży wiejska!
Współgospodarze Ludowej Ojczyzny!Z dumą i radością, z poczuciem obo­wiązku i odpowiedzialności nazwaliś- m.y swój dziesiąty siew — Siewem Zjaz­dowym. Podjęliśmy setki tysięcy zo­bowiązań produkcyjnych, aby ich wy­konaniem uczcić li-Zjazd Partii.Wytrwałą pracą, w szlachetnym współzawodnictwie — walcząc z prze­ciwnościami przyrody, z niesprzyjającą pogodą — -łamaliśmy przeszkody i na przekór kułakom, spekulantom i, innym wrogom — wsparci wzmożoną pomocą Partii, władzy ludowej I klasy robotni­czej zwycięsko pokonaliśmy trudności i pomyślnie przeprowadziliśmy siewy.Tysiącami nowych traktorów,, zwięk­szoną ilością maszyn rolniczych, nawo­zów i kredytów, wzmożoną pomocą a- gronomów i instruktorów rolnych pań­stwo ludowe pomogło nam. chłopom pracującym, w walce o terminowe i sprawne przeprowadzenie wiosennej kampanii siewnej.Wiemy, z. jakim bohaterstwem wal­czyły brygady robotnicze i cate załogi fabryk nie tylko o wykonanie, ale o przekroczenie swych planów produk­cyjnych. aby użyźnić nasze pola zwiększoną ilością nawozów, by ulżyć trudowi naszych rąk. aby zaspokajać nasze potrzeby gospodarcze i kultural­ne.Wspaniały rozkwit naszego socjali­stycznego budownictwa, nieprzerwanie rosnące zakłady przemysłowe, których coraz więcej pracuje na potrzeby rol­nictwa. świadomość, że Polska wyrasta na potęgę przemysłową, że rośnie Jej znaczenie międzynarodowe — wszyst­kie te fakty budzą wśród nas, chłopów pracujących, dumę narodową, pogłębia­ją zaufanie do Partii, przekonują o wielkiej ’sile sojuszu robotniczo-chłop­skiego. ostoi władzy ludowej.Dzięki nieustannemu wzrostowi troski i opieki Partii i władzy ludowej, z dnia na dzień rośnie i rozwija się ży­cie kulturalne wsi.Od nas. chłopów pracujących, słusz­nie oczekuje dziś cały naród, oczekuje klasa robotnicza wzmożonych wysiłków w walce o rozwój rolnictwa, o wzrost produkcji roślinnej i hodowlanej.Niechaj więc ani jednego chłopa pra­cującego. ani jednej chłopki nie zabra­knie w walce o staranną pielęgnację upraw, o odchwaszc.zanie pól, o prze­prowadzenie upraw międzyrzędowych.Nie szczędźmy wysiłku w przeprowa­dzeniu wczesnego i racjonalnego sprzę­tu siana, by w pełnowartościową pa­szę zaopatrzyć inwentarz.Z uporem walczmy ze stonką ziem­niaczaną, by nie niszczyła naszych pól ziemniaczanych.Z honorem, z gospodarską rzetelnoś­cią i obywatelską dyscypliną wywią­zujmy się z obowiązków wobec pań­stwa. W terminie realizujmy obowiąz­kowe dostawy żywca i mleka. W ter­minie spłacajmy świadczenia finanso­we na rzecz państwa. Jest to bowiem nasz wkład na rzecz rozwoju naszego kraju i szybszego podniesienia stopy

życiowej ludzi pracy w mieście i na wsi.Pędźmy precz z naszych gromad spe­kulantów. Próbują oni obałamucać nas, aby uzależnić od siebie, za cenę doraź­nych korzyści, aby rozbijać sojusz ro­botniczo-chłopski — źródło naszych o- siągnięć i zdobyczy, fundament, na któ­rym opiera się rozwój naszej wsi i na­szej Ojczyzny robotniczo-chłopskiej,
Aktywiści i członkowie ZSCh!Bądźcie przykładem ofiarnej pracy, rzetelności i uczciwości wobec państwa, wobec klasy robotniczej.Dołóżcie starań, aby powitać dziesię­ciolecie Związku Samopomocy Chłop­skiej podniesieniem poziomu pracy kół gromadzkich, kół gospodyń i świetlic, pozyskaniem, do naszej wielkiej organi­zacji pracujących chłopów nowych ty­sięcy członków i członkiń!Walczcie o wzrost świadomości pod­stawowych mas chłopskich, o ich ak­tywność polityczną, produkcyjną i kul­turalną.Upowszechniajcie i pogłębiajcie w szeregach chłopskich przyjaźń do wiel­kiego Kraju Rad. Nieście w masy chłop­skie wiadomości o wspaniałych osią­gnięciach chłopów radzieckich, o wiel­kich zwycięstwach Związku Radziec­kiego, przywódcy światowego obozu po­koju.Walczcie o podniesienie poziomu wie­dzy rolniczej o spopularyzowanie i sto­sowanie nowoczesnych metod uprawy i hodowli, korzystajcie z doświadczeń rolnictwa radzieckiego.Rozwijajcie ruch współzawodnictwa w rolnictwie, poszerzajcie ruch miczu- rinowski na wsi, opierajcie go o do­świadczenia i pomoc przodujących chło­pów, o pomoc szkól rolniczych i nau­kowych ośrodków rolniczych.Organizujcie wycieczki do przodują­cych spółdzielni produkcyjnych i stacji doświadczalnych.Upowszechniajcie współzawodnictwo o udział W powiatowych wystawach rolniczych,

Walczcie z biernością wobec marno­trawstwa, z nadużyciami i mankami w gminnych spółdzielniach, z lekceważe­niem mienia społecznego.Zachęcajcie chłopów pracujących do zdrowej, twórczej krytyki i samokrvty- ki, pomagajcie im w,rzetelnym, pełnym wykonaniu zobowiązań podjętych dia ucż.czenia II Zjazdu Partii.Organizujcie zespołowe prace groma­dy, organizujcie grupy sąsiedzkiej upra­wy, zespoły zagospodarowywania ugo­rów, łąk i pastwisk, budowy i naprawy studzien. Pracujący chłopi będą coraz bardziej przekonywali się o wyższości pracy prowadzonej wspólnie nad pra­cą prowadzoną w pojedynkę.Dołóżcie starań i wysiłków organiza­cyjnych, aby ogół pracujących chłopów poderwać do szlachetnego czynu spo­łecznego, do przygotowania siedzib pr zy­szłych tad gromadzkich, do przeprowa­dzenia na tym terenie remontu budyn­ków, naprawy dróg, budowy świetlic i boisk sportow ych.Popularyzujcie dorobek spółdzielń produkcyjnych, zacieśniajcie więź spół­dzielców z chłopami indywidualnymi, by przełamywać w nich lęk przed no­wym, oy demaskować wrogie kułackie plotki na temat spółdzielczości produk­cyjnej.
Członkinie kół gospodyń! Chłopki 

pracujące!Z całą swoją kobiecą starannością i sumiennością walczcie o dalszy rozwój Hodowli, n pełne wykonanie zadań i zo­bowiązań podjętych w konkursie hodo­wlanym.Bierzcie czynny udział W życiu Wa­szych gromad! Korzystajcie w pełni z równouprawnienia, jakie zapewnia Wam Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Wspólnie z ojcami, mężami i braćmi bierzcie udział we współrządze­niu krajem. Waszą kobiecą gospodar­nością i rzetelnością, słuszną krytyką i doświadczeniem pomagajcie w pracy rad narodowych, gminnych spółdzielni, w kierowaniu kołami gromadzkimi

ZSCh, w prowadzeniu pracy świetlico*wej.Walczcie o postęp na wsi, o nowe for­my gospodarowania, o rozwój spółdziel­ni produkcyjnych, które Warn niosą lep­sze życie i dzieciom Waszym radosnedzieciństwo.
Młodzieży wiejska! Chłopcy I dziew* 

częta!
Chłopscy działacze kulturalni!Stańcie się prawdziwymi nosicielami postępu, bojownikami O rozwój kultury na wsi.Walczcie z wstecznie!wem t zabobo­nem. Rozwijajcie życie oświatowe i ar­tystyczne na wsi. Upowszechniajcie czy­telnictwo książek i czasopism.Gazetkami gromadzkimi, występami zespołów artystycznych, ożywioną pracą świetlic zachęcajcie gromady do twór­czej pracy, walczcie z wrogiem i spe­kulantem. z biurokratyzmem i marno­trawstwem, z chuligaństwem i pijań­stwem !Rozwijajcie pracę ludowych zespołów sportowych.
Chłopi I Chłopki!Nadchodzące żniwa to dalszy etap naszej wielkięj walki o realizację za­dań, jakie postawił przed nami U Zjazd Partii.Dołóżmy wszelkich starań, nie szczędź­my wysiłku, aby nie stracić z tegorocz­nych plonów ani jednego ziarna. Dbaj­my o terminowy sprzęt zbóż nie tylko we własnym gospodarstwie, ale rów­nież o szybkie zebranie plonów z każ­dego kawałka ziemi w gromadzie.Organizujmy pomoc sąsiedzką w sprzęcie zbóż, w szybkim i sprawnym przeprowadzeniu omłotów. w śpiesznym przeprowadzeniu podorywek i w siewie poplonów.Nie dopuśćmy, aby kułak wyzyskiwał bezkonnych chłopów, wdowy i sieroty, by żerował na ich trudnościach.Zawierajmy indywidualnie i zespo­łowo umowy z POM-ami na wykonanie prac żniwno-omłotowych.Podchwyćmy i zrealizujmy hasło, rzu­cone przez wiele gromad: ..Pierwsze zboże dla państwa“. Zaopatrzenie kla­sy robotniczej w żywność i przemysłu w surowce — to ważny nasz wkład w walkę o dobrobyt, o podniesienie stopy życiowej, o pokój, o socjalizm.Klasa robotnicza daje nam wspaniały przykład watki o nieustanny wzrost produkcji, o ciągłe obniżanie jej kosz­tów, dzięki czemu możliwe, były w cią­gu jednego półrocza dwie poważne ob­niżki cen na produkty przemysłowe, których wzmożony potok dociera do wsi.Dalszym wzmożeniem pracy produk­cyjnej, terminowym i całkowitym wy­konaniem obowiązków wobec państwa godnie odpowiedzmy na wysiłek klasy robotniczej.
Niech żyje sojusz robotniczo-chłopski!
Niech żyje nasza wolna robotniczo- 

chłopska Ojczyzna!
Naprzód do walki o szybszy rozwój 

rolnictwa, o dalsze podniesienie stopy 
życiowej, o szczęśliwe, radosne I kultu­
ralne życie mas pracujących miast t 
wsi!



2 TRYBUNA LUDU Nr 156

XIII ZJAZD FRANCUSKIEJ PARTII KOMUNISTYCZNEJ

W walce o niezawisłość narodową i pokój(f) PARYŻ (PAP). Na XIIIJ żjeździe Francuskiej Partii!Komunistycznej, który rozpo-! _________czą) się 3 bm referat sprawo-1 ż źb dla pokoiu w zdawcay o działalność) KC Europie. Co się zaś tvczv Fran- FPK  r o sytuacji politycznej, to stawia ona po prostu pod rrancj] wygłosił sekretarz Ko- z mitetu Centralnego FPK Jac- ;
Referat tow. Duelos

I znakiem zapytania jej istnienie jako wielkiego, niepodległego
we-zadania u. z ,°inu satelitów USA i nazi- j wnetrznëj Francuska Partiastowsk’ icb odwetowców mieć zachodnich. Nie-

9UTS Ducios. _ i kraju. „Europejska wspólnotaDucios podkreśli! na wstępie.; 0|;)ronna“ zm\er7a do tego, abv ic  Francuska Part,a Komun,- , sprowadzić nasz kraj do po.styczna wykonuje z honorem | S ........stojące przed nią zdecydowanej walce przeciwko polityce wojny, nędzy i reakcji.Imperialiści amerykańscy! Imperialiści amerykańscy — chcą przy pomocy układów z i podkreślił następnie mówca — Bonn i Paryża, których ratyfi- i zainteresowani są w konty- kacji domagają się od Francji, j nuowaniu wojny w Indochi- nie tylko utworzyć nazistowską | nach. Obawiając się, że oslabie- armię odwetową, lecz również! nie napięcia międzynarodowego

niejszego popierania walki na­rodów krajów kolonialnych o ich wyzwolenife narodowe. Zde­
maskował on amerykańskie plany wyparcia Francji z Afry­ki północnej i wskazał na za­ostrzenie s,ę w związku z tym sprzeczności francusko - ame­rykańskich.

Obrady konferencji genewskiej 
postępują naprzód

W
O UMOCNIENIE JEDNOŚCI DZIAŁANIA 

MAS PRACUJĄCYCHdziedzinie politykiKomunistyczna stawia przed sobą zadanie rozszerzenia wal­ki o uwzględnienie żądań kla­sy robotniczej. Ducios wezwą! komunistów do walki nie tylko o polepszenie sytuacji material­nej mas pracujących, lecz rów- jnież do obrony tych gałęzi
REZULTATY' UJARZMIENIA EKONOMICZNEGO 

FRANCJI PRZEZ MONOPOLE USA

zapewnić sobie możność okieU doprowadzi do skomplikowania i Przern)’s*u narodowego, które zania Francji. „Europejska ich trudności ekonomicznych.: z.agrozone s3 wskutek polity , wspólnota obronna“  stanowi I dążą do wojny. ekonomicznego ujarzmienia’  1 ‘ J Francji przez imperializm a-! merykański.Ducios podkreślił, że Fran- jcuska Partia Komunistyczna i broni następujących żądań mas Omawiając sytuację ekono-. Objawy głębokiego kryzysu i pracujących: ogólna podwyżka miczną Francji, Ducios oświad-i w ekonomice francuskiej dopro- j pjac, emerytur "i zasiłków, znie- czyl, że począwszy od 1947 r.| wadziły do tego, że w chwili | sienie stref plac, zadośćuczy- polityka imperia-listów amery-1 obecnej produkcja _ przemyslo- > pienie postulatom b. kombałań kańskich zmierza do zniszczę ! wa Francji stanowi zaledwie 70 i tów, ofiar wojny i bezrobotnych, nia ekonomicznych podstaw, proc. jej potencjału produkcyj- j ochrona przemysłu narodowego, niezależności Francji. nego, mimo że 15—20 proc. i który pada ofiarą konkurencjiW wyniku ujarzmienia eko- przypada na produkcję zbroje- j amerykańskiej, walka przeciwko nomicznego Francji- przez mo-1 niową. - ¡„planowi Schumana“ i jegonopole amerykańskie — powie-: \y ciągu ostatnich 25 lat pro- j zgubnym skutkom, dział Ducios — kurczy się z d u kej a przemysłowa we Frań- | Ducios wskazał również na roku na rok wydobycie węgla j cji w istocie rzeczy nie zwięk- (konieczność obrony interesów w naszym kraju. Od 1947 r . , szyła się. chłopstwa francuskiego orazza-niknięto 75 kopalń, a liczba, \y roku 1949 produkcja prze- | poprawy sytuacji rolnictwa we robotników zatrudnionych wj myślowa Francji i Niemiec za- Francji. Wezwał on do wzmo- przemysle węglowym spadla z ;chodniCh znajdowała się na tym ¡żenią pracy partii komunistycz- 338 tysięcy do 238 tysięcy i samym poziomie, a w roku 1953 jnej wśród inteligencji.S w i f T l n ^ r 3^ ' m i° m, Pru0dukcji W Ni,emczech! Głównym warunkiem utwo- z^ąlębjaoh węglowych P as, zachodnich przewyższałjuz po- L ęnia jedno|itego frontu kia-czba kopalu ; Z(om produkcji Francji o 40 sv robotniczej -  powiedział proc. 1 '

ników - socjalistów, cierpliwie i wytrwale przeciągać ich na naszą stronę. Walka o utworze­nie jednolitego frontu z robot­nikami .  socjalistami wymaga zdemaskowania zdradzieckiej polityki przywódców ich partii, broniących interesów burżuazji francuskiej i imperializmu a- merykańskiego.Jacques DuHos podkreślił, że jaskrawym dowodem antynaro- dowej polityki kierownictwa partii socjalistycznej są uchwa­ły ostatniego zjazdu tej partii zobowiązujące deputowanych socjalistycznych do glosowa­nia za ratyfikacją układu pa­ryskiego.Ducios wezwał do szczegól­nie wytrwałego wcielania w ży­cie polityki jedności działania w tych departamentach, w któ­rych federacje partii socja­listycznej wypowiedziały się przeciwko utworzeniu „armii europejskiej“ i remilitaryzacji Niemiec zachodnich.Ducios wezwą) komunistów francuskich, by stanęli na cze­le wszystkich sil, które wystę­pują przeciwko utworzeniu „ar­mii europejskiej“ , przeciwko u- jarzmieniu Francji. Wskazując na wzrost sprzeczności w obo­zie imperializmu i na dążenie części burżuazji francuskiej do wyrwania się z objęć USA i zapewnienia sobie niezależnoś-

Oświadczenie min. 
Edenu w Londonie(f) LONDYN (PAP). W piątek 4 czerwca po południu minister spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii A. Eden przy­był samolotem z Genewy, aby wziąć udział w sobotnim posie­dzeniu gabinetu brytyjskiego.Odpowiadając na pytania ¡dziennikarzy na lotnisku lon- ! dyńskim, minister Eden oś- jwiadczyl m. in.: „Obrady kon­ferencji genewskiej — co praw­da powoli — ale postępują na­przód. Powrócę do Genewy we wtorek, aby wziąć udział w po­siedzeniu plenarnym, na któ­rym będzie omawiana sprawa Indochin“ .

de Calais i Nordma ulec zmniejszeniu ze 115 orno ( 1 • , . ___  - - 1- ...... .........  ........ ..w 1946 r do 73 w 1956 r Wie-  ̂ r> 1 , ■ , c*a‘eJ Ducios ~7 Jes* wVr^ CZP; ci, mówca oświadczył: „Partiale kopalń ma bvć również zam- t. P ? d ° s sJtw,erdz,! dal*J- ze P *  "ie się polityk, prowadzącej |powinna uczvnić wszystko, aby e Kopalń ma b\c również zam ; Ittyka podporządkowania się Francję do ruiny, ujarzmienia £espo|ić vvokót siebie wszyst-- kapitału amerykan- 1 nędzy, zapobieżenie ratyfika- kie sjty narodowe, aby uwolnić„europejskiej i Francję spod opieki amerykan-kniętych w zagłębiach węglo wych Francji środkowej i po­łudniowej.Z każdym dniem pogarsza się sytuacja materialna mas pracujących. Od września 1951 roku koszty utrzymania wzro-
interesem - skiego prowadzi do faszyza- cji. Duelos wskazał na wzmo­żenie knowań reakcji fran- cji układuwspólnocie obronnej“ i położę- j śk iefi ‘ niT dopuścić* dV wskrze-! cuskiej,! sje za postępowe przekona- . - , - , i nia polityczne, za przynależ-sly o przeszło 20 proc., a place ■ ność do partii komunistycznej. *'®a‘ne obniżyły się o 10 proc. : Reakcja dokonała ponadto anty- \Y chwili obecnej place realne; demokratycznej rewizji systemu mas pracujących są o około 50 ¡wyborczego, wprowadziła dal- proc. niższe niż w ¡938 r. j sze zmiany w konstytucji w in- uzrasta nadal bezrobocie; we- , teresie prawicowych partii po­dług oficjalnych danych liczba j litycznych, bezrobotnych wzrosła od 1951 . I ' 'roku o 60 proc. Obecnie jest j Dlatego też partia nasza we Francji 600 tysięcy bezro- ! rnow,i Ducios -  musi wytrwa- botnych, z których tyłko 10 ! ,e P^cowac nad wykuciem jed- proc. otrzymuje zasiłki. | nospi działania klasy robotni-\V niezwykle ciężkich warun- !czei ' zespoleniem wszystkich kach znajduje się chłopstwo | SI narodowych I deinokratycz- francuskie. W okresie od 1949 | n-Vch, aby udaremnić plany fa- roku do 1954 r. zdolność na- | sz.Vzacji kraju, bywcza ^chłopów spadla o 10 ! Po omówieniu osiągnięć go- proc. Jeśli w latach 1947— 1948 j spodarczych obozu socjalizmu udział rolnictwa w dochodzie , ze Związkiem Radzieckim na narodowym wynosił 25,4 proc, ; czele i wskazaniu na ogromny to w 1952— 1953 zmniejszy! się j wzrost sil pokoju na are-I on do 14,2 proc. Chłopstwo i nie międzynarodowej, Ducios j francuskie ugina się pod brze- I szczegółowo oświetlił walkę ,

nie kresu wojnie w Indochi- która stosuje repre-I nach. W ostatnich latach jed­ność działania realizowana by­ła nie tylko na zasadzie wal­ki o zaspokojenie żądań mas pracujących, lecz również w toku waiki w obronie swobód
szenia imperializmu tnemiec kiego stanowiącego śmiertelne

Gen. Ely objął „spadek" 
po gen. Navarre(f) PARYŻ (PAP). Francu­ska Rada . Ministrów na posie­dzeniu w dniu 3 bm. postano­wiła powierzyć dotychczasowe- mu szefowi sztabu generalnego Francuskich sił zbrojnych gen. Paul Ely dowództwo naczelne francuskich sil zbrojnych w In- dochinach, powierzając mu równocześnie funkcje rezyden­ta generalnego Francji w Indo- chinach. Gen. Ely został mia­nowany na miejsce gen. Fienri Navarre i dotychczasowego re­zydenta generalnego Maurice Dejean. Gen. Ely będzie więc sprawował w Indochinach naj­wyższą władzę zarówno woj­skową, jak i cywilną.

,.L'Humanité" stwierdza, że no­
minacja £en. Ely zostanie przyjęta 
z zadowoleniem w Waszyngtonie. 
Dziennik przypomina, że ‘ w roku 
1948 generałowi Ely powierzono 
funkcję reprezentowania rządu 
francuskiego w stałej grupie orga 
nizacji paktu atlantyckiego w Wa­
szyngtonie. W marcu br, prowa 
dził on rozmowy z prezydentem 
Eisenhowerem, sekretarzem stanu 
Dullesem i admirałem Radfordem 
zabiegając o wzmożenie pomocy 
amerykańskiej w wojnie w łndo 
Chinach. Ostatnio gen. Ely odbył 
wraz z generałami Salan i Pelis- 
sier podróż do Indochin.

Nowy minister do spraw 
Indochin(f) PARYŻ (PAP). Premierniebezpieczeństwo dla naszego i Laniel mianował na miejsc ’ kraju“ . jJacqueta ministrem do sprawDucios podkreślił, że komu- Indochin dotychczasowego m.>- niści powinni wzmóc pracę , ra Paryża, b. gaullistę E. Fre-wśród chłopstwa i drobnej bur-demokratycznych, przeciwko : ¿ua7jj miejskiej, która wpraw- represjom ze strony rządu, o | dzie ulega ' ............pokój w indochinach, przeciwko remilitaryzacji Niemiec, jak również w czasie kampanii przedwyborczej. Jednakże obok osiągniętych w tej dziedzinie sukcesów istnieją również nie­dociągnięcia dające się zwłasz­cza zaobserwować w toku wy­kuwania jedności działania lu­dzi pracy.Powinniśmy zawsze przyjaź- ie ustosunkowywać się do robot

derjc-Dupont.
,.L ‘Huinąnit.e“ podkreśla, że mia 

nowanie b. gaullisty Edouard Fre Wpływom w ielkiej deric-Duponta jest niedwuznaczne 
Duppnt jest zwolennikiem konty 
nuowania wojny indochińskiej.burżuazji i socjaldemokracji, ale stanowi ona wielką silę i coraz bardziej uświadamia so Gen. Guillaumebie konieczność zmiany obecnej j szefem sztabu francuskich polityki, konieczność walki oj sil zbrojnychpokój i niepodległość, przeciw-] p ARv 2 (p AP) Genko remilitaryzacji Niemiec z ą - ,broni Augustin Guillaume zo- chorlnich, realizowanej Pofl |siai mianowany szefem sztabu szyldem „europejskiej wspol- generalnego francuskich sil noty obronnej . przeciwko kon | zbrojnych na miejsce generałai Pan! Ely.tvnuowaniu wojny w Indochi nach.

INTERESY FRANCJI I POKOJU WYMAGAJĄ 
CAŁKOWITEJ ZMIANY POLITYKI ZAGRANICZNEJ

Gen. Guillaume był do nie­dawna rezydentem generalnym Francji w Maroku.

pragnąmilita-

rnieniern nadmiernych podat- 1 narodu francuskiego o pokój ków. * j j bezpieczeństwo Francji.
WALKA PRZECIW UKŁADOWI 

O „ARMII EUROPEJSKIEJ" GŁÓWNYM 
ZADANIEM FPKSpośród zadań stojących rzy podobnie jak my przed komunistami francuskimi jzapobiec wskrzeszeniu w walce o niezawisłość naro- jryzrrm niemieckiego, dową i pokój, o chleb i wolność. 1 Jacques Ducios przeciwsta mówca wysunął na czoło wal-¡wił układowi o „armii europej- kę przeciwko ratyfikacji ukta-¡skiej“ radziecki projekt ogólno- dów wojennych z Bonn i Pary- ¡europejskiego układu o bezpie ża, które przygotowują utwo- jczeństwie zbiorowym, który za­rżenie tżw. „europejskiej współ- pewnilby rzeczywiste utrzyma- noty obronnej“ . „Europejska ¡nie pokoju w Europie, wspólnota obronna“ -  oświad j Mówiąc o zadaniach stoją czył Ducios me tylko sank cvcj, PrZęd Francuską Partią cjonuje wskrzeszenie militaryz ¡Komunistyczną Ducios wska- mu niemieckiego 1 likwidację za! również na wa)k? 0 ścis)(, niepodległości Francju lecz co I przestrz ie lite j dudl8więcej, stanowi również poważ- ! francusko - radzieckiego ukia- ną groźbę dla pokoju , .bezpie- , du z 1944 r . 0 sojuszu pomoczenstwa naszych granic. Gdy cy wzajemnej, układu, który by układ o „europejskiej wspol- ; jest doniosłym warunkiem o nocie obronnej^ został ratyfi ,brüny niepodległości Francji kowany. Francja me mogłaby ! Wezwa! on również d juz samodzielnie ustalać okre- zenia W’alki o uznaniesu służby wojskowej, ani wy sokości wydatków na cele woj­skowe.Ratyfikacja ■ układu o „eu ropejskiej wspólnocie Obron­nej“ — powiedział Ducios —stanowi akt zdrady interesów ; Duelos

wz mo­d liń ­skiej Republiki Ludowej i pod kreślił konieczność spotęgowa nia walki mas pracujących o natychmiastowe położenie kre­su wojnie w Indochinach. Amerykanie — oświadczy!narodu. W myśl układu o „ar mii europejskiej", Francja bę­dzie musiała automalycznie przystąpić do wojny w imię in­teresów Niemiec zachodnich w wyniku tych lub innych pro wokacji kliki odwetowców Ahy nie dopuścić do ratyfi­kacji układów o „armii euro pejskiej" i tym samym odnieść zwycięstwo, od którego zależeć będzie zmiana polityki, odpo­wiadająca życzeniom kraju, po winniśmy jeszcze bardziej zde cedowanie walczyć o jedność działania tych wszystkich, któ-

doniagają się odFrancji wysiania nowych żol nierzy. Decyzje w sprawie po zostawienia w armii żołnierzy podlegających demobilizacji, powołanie niektórych rezer wistów i przedterminowy po bór nowego kontyngentu dowo dzą, iż rząd francuski zamierza Wysiać do Indochin nowych żołnierzy, a nawet żołnierzy armii regularnej, jeśli nie sta nie temu na przeszkodzie do statecznie silny protest naro du.Ducios wezwał komunistów francuskich dć> jak najuydal

Jacques Ducios oświadczył dalej, że mirrio wzmożenia w ostatnich latach przez burżu- azję francuską kampanii anty­komunistycznej, mimo uprawia­nia przez rząd polityki repre­sji, partia komunistyczna zwię­kszyła swe wpływy i swój au­torytet wśród mas pracującychPolityka rozbijania ruchu związkowego ostabiia klasę ro­botniczą, lecz nie doprowadzi­ła do zniszczenia giównej orga­nizacji związkowej mas pracu jąeych — Powszechnej Konfe­deracji Pracy.Partia nasza — oświadczy! mówca — popełniała błędy i napotykała trudności. Wrogo­wie klasy robotniczej robili wszystko, aby zepchnąć partię komunistyczną z jej drogi, o czym świadczy postępowanie Marty i Lecoeura. Wskutek wy­darzeń z 12 lutego i 23 maja 1952 r. w szeregach naszej partii ujawniło się groźne nie docenianie prawdziwego zna czenia sil ludowych w naszym kraju; wyrazicielem tego byl Lecoeur.Ducios stanowczo potępił u- godowy stosunek wobec oportu nistów Wezwą! on do wzmoże­nia pracy ideologicznej, aby u niemożliwie przenikanie do rżeregów Francuskiej Partii Komunistycznej wrogów klasy rol>otniczej. W związku z tym mówca przypomniał, że komu­niści powinni nieustannie wv- kazvwac czujność walcząc pfze eiwko szpiegom i prowokato­rom. nasyłanym do szeregów partii komunistycznej.Stwierdzając, że sukcesy par­tii komunistycznej w realizacji jej zadań zależeć będą od tego. w jakim stopnii umocni się >na w przedsiębiorstwach prze­mysłowych Ducios wskazał na konieczność przestrzegania le-

go kierowania partią i właści­wego doboru kadr.Po omówieniu pracy partii j w Organizacjach masowych i ¡ związkach zawodowych. Duelos! wezwał komunistów do wszech
Wy mik i wyborów do Zgromadzenia ¡Varodoueqo Albanii(f) TIRANA (PAP). Komu nikat Centralnej Komisji Wystronnpgo podnoszenia swego i biorczej o wynikach wyborów d 1~ ! ' 7 ......  ... . .1 . . M t 11Zgromadzenia Narodowego Al bąnii, które odbyły się 30 ma­ja lir głosi, iż spośród 702.476 uprawnionych do glosowania w wyborach '-zięlo- udział 701.942 osoby, to jest 99,92 proc! wyborców. Na kandydatówgin-owalo 700.983 obywateli, czyli

poziomu ideoiogiczno-teoretycz nego i studiowania teorii mark sistnwsko-leninowskiej, W za kończeniu Ducios oświadczył:Interesy Francji I pokoju wy magają całkowitej zmiany po­lityki- zagranicznej w tym ce- 1 „  , ,lu, aby wyzwoliwszy się spod! * *opieki amerykańskiej kraj riaszL n o „ , - ,mógł we wszystkich dziedzi- j " > 86 Proc w> borcow. nach prowadzić politykę zgod- j ną z wolą narodu i przeciw- j stawiać ,się realizacji wojennych planów imperialistów amery-1 kańskich i odwetowców nie-1 mieckich. Partia komunistyczna j znajduje się dziś na pierwszej i linii walki o niezawisłość na
Reprezentanci Bonn 

na uroczystości rocznicy 
urodzin Hitlera(f) BERLIN (PAP). Dziennik „Hannoversche Presse“ donosi, że w mieście Windhuk (Uniarodową i pokój. Duma i sens naszego życia polegają na tym. że jesieśmy aktywistami Fran­cuskiej Partii Komunistycznej, która strzeże dziedzictwa wiei

| Południowo-Afrykańska) odbyta się w rocznicę urodzin Hitlera (tj. 20 kwietnia) specjalna uro­czystość, w której wzięli udziat osiadli tam Niemcy oraz przed­stawiciele konsulatu republikikich tradycji i wyraża najgtęb bońskiej. Na uroczystości śpię- i sze pragnienie narodu. | wano pieśni hitlerowskie.Duma i sens naszego życia ! 'polegają na tym, że jesteśmy J i l f jn s ln i l  ¡H IK sb o -fjrC rb n - aktywistami Francuskiej Partii , u m : y  s o j,m  „ o j s k o i M  Komunistycznej, która w nap ! ' ' * |trudniejszych chwilach wysoko| (f) LONDYN (PAP). Jaki nieugięcie dzierżyła sztandar ¡donosi z Aten agencja Reutera, oatriotyzmu i proletariackiego premier grecki Aleksander Pa- internacjonalizmu. ¡pagos podał do wiadomości, żeDuma i sens naszego życia J w wyniku rozmów z prezyden polegają na tym, że jesteśmy i Iem Jugosławii Tito, który ba-

ninOwskiej zasady kolegialne-i darni.

aktywistami Francuskiej Partii Komunistycznej, która wierzy niezłomnie w ostateczne zwv' eięstwo socjalizmu, która wai czy o jedność działania klasy robotniczej i o zespolenie s:l narodowych i demokratycznych aby mogia zatriumfować pol; tyka niezawisłości narodowej, pokoju i zgody między naro
Da l s z e  o b r a d y  Z j a z d u  I PK

(f) PAR^2 (PAP). 3 bm. na ¡tu Centralnego, a następnie mó- posiedzeniu wieczornym XIII ] wił o walce o pokój, jaką pro Zjazdu Francuskiej Partii Ko- j wadzi federacja. Podkreślił on. munistycznej rozpoczęła się dy- że w rezultacie presji szero skusja nad referatem sprawo- kich mas ludowych federacje zdawczym J .  Ducios. ¡partii radykałów I partii soPrzedstawiciel federacji par.¡^ » s ty c z n e j departamentutii komunistycznej departamen j Kh0ne wypowiedziały się prze , Następnie Zjazd uchwalił re tu Rhone Jean Cagne zaapro■ Jeiwko ratyfikacji układu o „eu j zotucję protestującą przeciw bowal w imieniu federacji re- i ropejskiej wspólnocie obron ¡ko odmowie rządu Laniela u

Następnie zabrał głos przed staWiciel federacji departamen­tu Aisne, E. Tournay, który mówił o jedności działania so cjalistów i komunistów oraz o zadaniach partii komunistycz­nej na wsi.
ferat sprawozdawczy Koinite- 1 nej* ¡dzielenia wiz wjazdowych go

ściom bratnich partii komun; stycznych i robotniczych z kra jów demokracji ludowej i in­nych krajów oraz przeciwko zakazowi przybycia do Francji przedstawicieli Włoskiej Partii Komunistycznej, zaproszonych na Zjazd. Postanowiono wy stać do ministerstwa spraw zagranicznych specjalną dele g "cję. która złoży protest prze eiwko tej decyzjj rządu.

w; obecnie z wizytą oficjalną w Grecji, postanowiono prze­kształcić tzw. „paki bałkański1' w grecko - turecko - jugoslo wiański sojusz wojskowy.Agencja Reutera podkreśla, że dzięki temu sojuszowi Ju- | goslawia będzie pośrednio j związana z paktem pólnocno-j atlantyckim, do którego należą 1 zarówno Grecja jak i Turcja. !Z Rzymu donoszą, że włoskie kola rządowe wyrażają w j związku z tym niezadowolenie. \ ponieważ — jak wiadomo — 1 konflikt jugoslowiańsko-wtoski w sprawie Triestu nie jest do­tychczas uregulowany.
Kronika

dyplomatycznaW dniu 4 bm. Poseł Nadzwy­czajny i Minister Pełnomocny Belgii w Polsce hr. Hadelin de Meeus d‘Argenteui! złożył wizy­tę ministrowi Handlu Zagra­nicznego Konstantemu Dąbrow­skiemu. (PAP)

Nowy brutalny szantaż USA 
wobec Francji i Włoch(f) NOWY JO R K  (PAP)4 bm. sekretarz stanu USA Duiies złożył w. senackiej ko-‘ misji spraw zagranicznych o- świadczenie tv związku z roz­patrywaniem — w ramach tzw. programu bezpieczeństwa wza­jemnego — planu pomocy dla zagranicy na rok 1955. Wierny swej polityce szantażu i pogró­żek, Duiies nie omieszka! o- strzec Francji i Wioch, że jeśli nie ratyfikują szybko układu o „armii europejskiej", Stany Zjednoczone dokonają „zasad­niczej rewizji“  swej polityki, wstrzymując udzielaną im po­moc i uzbrajając Niemcy za­chodnie. Duiies oświadczy! do­

słownie pod adresem państw, które nie ratyfikowały jeszcze układu o „armii europejskiej“ : „Powiedzięliśfńy jasno naszym sojusznikom europejskim, że odmowa zaaprobowania i wy­konania układu o armii euro­pejskiej spowoduję konieczność zasadniczej rewizji polityki a- rnerykańskiej. Stany Zjednoczo­ne znajdą również jakiś spo­sób jednostronnego uzbrojenia Niemiec zachodnich, jeśli u- kład o europejskiej wspólno­cie obronnej nie będzie ratyfi­kowany“ . Sekretarz stanu USA przyznał, iż fakt nieratyfikowa* nia przez Francję i Wiochy u- kładu o „armii europejskiej"

hamuje postępy organizacji pa‘* ktu północno - atlantyckiego.Przechodząc do sprawy In' dochin, Duiies przyzna), że Stany Zjednoczone pokrywają lwią część kosztów prowadze­nia tej wojny. „W  szczególnoś­c i — oświadczył sekretarz sta- j nu USA — pomagamy w wy­posażaniu i w utrzymywaniu ¡wzrastającej armii narodowej“ (tj. baodaiowskiej). Duiies do­magał się, aby Kongres upo­ważni! Eisenhowera do ewen­tualnego użycia w Indochinach w roku 1955 sum przeznaczo­nych na pomoc wojskową i go­spodarczą dla innych krajów.Sprawa międzynarodowej komisji kontrolnej w Indorhinacli tematem obrad w Genewie(f) GENEW A (PAP). Na piątkowym posiedzeniu 9 dele­gacji w ścisłym gronie oma­wiano w dalszym ciągu spra­wę przywrócenia pokoju w In dochinach. W sobotę 5 czerw­ca odbędzie się posiedzenie ple­narne w sprawie koreańskiej.Jak słychać w kuluarach Paiacu Narodów', 4 czerwca de­legacja Kambodży wyraziła na posiedzeniu w' ścisłym gronie pogląd, że „istota zagadnienia“ polega na wycofaniu wietnam­skich wojsk ludowych z Kam­bodży. Delegacja ta przedsta­wiła kandydatury Indii, Paki­stanu, Filipin, Japonii, Włoch i Kanady proponując, by z wy­mienionych państw wybrano trzech członków komisji kon- tiolnej państw neutralnych, po­wołanej do czuwania nad wy­konaniem warunków rozejmu.Delegacja brytyjska oświad­czyła, że sprawa Kambodży i Laosu to zagadnienie odrębne, które należałoby jak najszyb­ciej rozwiązać. Delegacja bry­tyjska uznaje konieczność utworzenia komisji mieszanych obu stron walczących, lecz u- waża, że w wypadku różnicy zdań, decydować powinna ko­misja państw neutralnych, Na­stępnie delegacja brytyjska wy­raziła zgodę na propozycję de­legacji chińskiej w sprawie ro­li uczestników konferencji ge­newskiej, jako gwarantów wy­konania rozejmu.W związku z tym delegacja brytyjska wysunęła sprawę u- tworzenia komisji uczestnikóv konferencji genewskiej, która zajęłaby się problemem gwa­rancji. Tak więc, w myśl sta

nowiska brytyjskiego, istniały­by trzy organy, a mianowicie: dwustronne komisje miesza­ne; międzynarodowa komisja państw neutralnych: komisja gwarantów wykonania rozej mu.Jak podają w kołach dzien­nikarskich, 4 bm. delegacja ra­dziecka ponownie zajęła stano­wisko w omawianych kwestiach Międzynarodowa komisja kon­trolna — oświadczyła delega­cja radziecka — powinna skła­dać się z przedstawicieli czte­rech państw, a mianowicie ! Polski, Czechosłowacji, Indii i Pakistanu.Delegacja radziecka polemi zowała z twierdzeniem, jakoby Polska i Czechosłowacja ze względu na swój ustrój nie mogły być uważane za państwa neutralne. Jeśli się będzie sto sowalo konsekwentnie tego ro­dzaju kryteria natury ideolo­gicznej, to należy dojść do wniosku, że również kraje ka­pitalistyczne ze względu na swój ustrój nie mogą być uwa­żane za kraje neutralne.Delegacja radziecka wypo­wiedziała się przeciwko temu, l-y ONZ sprawowała kontrole nad wykonywaniem warunków rozejmu. Członkami komisji międzynarodowej powinny być państwa utrzymujące stosunki dyplomatyczne z zainteresowa­nymi krajami, a takimi pań­stwami są wtaśnie Polska i Czechosłowacja.Delegacja radziecka — jak ¡słychać w kolach dziennikar skich —-. nawiązała również do propozycji francuskiej przewi dującej podporządkowanie dwu

stronnych komisji mieszanych — komisji -międzynarodowej. Delegacja radziecka podkreśli­ła, że przyjęcie tej propozycji skomplikowałoby pracę mię­dzynarodowej komisji państw neutralnych. Komisje mieszane oraz międzynarodowa komisja państw neutralnych powinny koordynować swe funkcje, ałe komisje mieszane nie mogą być podporządkowane, komisji mię­dzynarodowej. Decydujące zna­czenie powinny mieć komisje mieszane obu stron, ponieważ od porozumienia obu stron za­leży wykonanie rozejmu.Delegacja radziecka podkre­śliła również, że mię-dzynarodo- ; wa komisja państw "neutral­nych powinna swym zasięgiem działania objąć nie tylko Wiet­nam, lecz również Patet Lao i Khrtier.Delegacja radziecka wyrazi­ła w końcu przekonanje, że ist­nieją przesłanki porozumienia w omawianej sprawie.Jak podają w kołach dzien­nikarskich, uczestnicy konferen­cji zastanawiali się również 4 czerwca nad trybem omówienia problemu składu międzynarodo­wej komisji państw neutral­nych. jj.(f) GENEW A (PAP). — 4 czerwca odbyto się w Gene­wie trzecie spotkanie przedsta­wicieli dowództwa naczelnego Wietnamskiej Armii Ludowej z przedstawicielami dowództwa francuskich sil zbrojnych w In­dochinach. Omawiano sprawę zawieszenia broni i przegrupo­wania sil. zbrojnych obu, stron w In dochinach.
Ojólnoniemiecki Zjazd Młodzieży zakończył obrady(f) BERLIN (PAP). — W piątek 4 bm. w drugim dniu Ogól non iernieckiego Zjazdu Młodzieży obradom przewodni­czy! przedstawiciel zachodnio- niemieckiej młodzieży kato­lickiej Wolfgang Schoor Przemawiali: kierownik dele­gacji młodzieży radzieckiej, se kretarz KC Kornsomolu, w. I. Koczemasow, przedstawiciel młodzieży Chińskiej. Republiki Ludowej Czu Szi-ja, sekretarz generalny M i ę d z y n a-rod owegoZwiązku Studentów A. Peli­kan.Z ogromną uwagą wysłuchali uczestnicy zjazdu wstrząsają­cego opowiadania b. żołnierza 'egii cudzoziemskiej Hel-mutha Krausego. Przed 5 miesiąca­mi zbiegi on z legii cudzozieni skiej. i powrócił do Niemiec, j Jego przemówienie było pic miennym wezwaniem do walki o pokój.Z kolei w imieniu młodzieży

I polskiej przemówił sekretarz ¡Zarządu Głównego ZMP Bole | sław PiechucKL ,,Z uczuciem go Jrącej sympatii i solidarności — powiedział m. in. Piechucki — młodzież polska śledzi rosną­cą coraz bardziej patriotyczną watkę narodu niemieckiego —! w tym również młodzieży nie rnieckiej — o pokój, przeciwko odrodzeniu rDiiitaryzmu nie mieckiego w Niemczech za­chodnich, przeciwko „armii eu­ropejskiej“ .W dalszym ciągu dyskusji sekretarz Centralnej Rady : Wolnej Młodzieży Niemieckiej : H. Keusch wysuną) projiozy- ¡cję, by wszystkie organizacje ] młodzieżowe na tereme całych ¡Niemiec współpracowały z sobą i w imię rozwiązania najży ! wolniejszych spraw narodu niemieckiego i tym samym wniosły swój wkład do walki o zachowanie pokoju w Euro­pie i na całymi świecie.

! Uczestnik tegorocznego Wy­ścigu Pokoju Warszawa — Ber- ! lin — Praga, G. Schtir opowie- ¡dzia! się za utworzeniem ogól- | noniemieckiei drużyny, która by ¡wzięta udział w Wyścigu Po­koju w 1955 r.W dalszym toku dyskusji za­bierali glos liczni przedstawi­ciele młodzieży niemieckiej za­równo z NRD, jak i Niemiec zachodnich. Wszyscy oni wy­rażali zdecydowaną wolę .walki o zjednoczenie Niemiec, o po­kój i demokrację.Zjazd uchwalił jednomyśl- | nie projekt ustawy o podsta- i wowych prawach młodego po- j kolenia, który ma zostać przed­stawiony do rozpatrzenia przy­szłemu tymczasowemu rządo­wi ogóinoniemieckiemu oraz apel uczestników zjazdu do catej młodzieży niemieckiej.Na tym zjazd zakończy! swe obrady.
Akademia żałobna w Dreźnie 

poświęcona pamięci Andersena Nexo
Przewiezienie zwłok zmarłego do ojczyzny(f) Be r l i n  (p a p j . w  piątekodbyła się w wielkiej sali Tea­tru Państwowego w Dreźnie u- roczysta akademia żałobna dla ucz.c-zenia pamięci zmarłego we wtorek w tym mieście wielkie­go pisarza duńskiego i bojowni­ka o sprawę socjalizmu — Mar­tina Andersena Nexo.W akademii wzięli udziat: prze­wodniczący Izby Ludowej NRD Johannes Dieckmann, wicepre­mier Heinrich Rau, wicepremier i minister spraw zagranicznych dr Lothar Bolz. minister kultu­ry, laureat Stalinowskiej Nagro­dy Pokoju i nagrody państwo­wej Johannes Becher. sekretarz KC Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności (SED) dr Paul Wandel. pisarze i artyści z ca­łych Niemiec.

Obecni byli również ambasa­dor ZSRR w NRD W. S. Sie­mionów wraz z członkami am­basady radzieckiej oraz liczni przedstawiciele korpusu dyplo­matycznego.Hołd wielkiemu pisarzowi duńskiemu złoży! w gorących słowach laureat nagrody pań­stwowej, pisarz Willi Bredel.Jako największego syna i pi­sarza narodu duńskiego uczcił pamięć zmarłego przewodniczą­cy Komunistycznej Partii Danii Aksei Larsen. Podkreślił on. że Martin Andersen Nexo był jed­nym z założycieli Komunistycz­nej Partii Danii i jako długolet­ni członek Komitetu Centralne­go całe swe życie poświęcił służ­bie dla klasy robotniczej.W godzinach popołudniowych tysiące mieszkańców Drezna od-

prowadziło trumnę ze zwłokami wielkiego pisarza na dworzec, skąd specjalny pociąg zabrał go w ostatnią podróż do ojczyzny.KOPENHAGA (PAP). — W czwartek do lokalu Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Danii przybywali robot­nicy różnych zawodów, urzęd­nicy, przedstawiciele postępowej inteligencji, aby złożyć swój podpis w księdze poświęconej pamięci Martina Andersena Nexó.Depesza kondolencyjna Zw. Literatów PolskichW związku ze zgonem Marti­na Andersena . Nexo,> Związek Literatów Polśkich wystosował do Duńskiego Komitetu Obroń­ców Pokoju w Kopenhadze de­peszę kondolencyjną.
Wokół rozszerzenia stosunków handlowych 

między Chinami i W. Brytanią(f) LONDYN (PAP). — 3 Czerwca odbyta się w Lon­dynie konferencja prasowa zor­ganizowana przez Federację Przemysłowców Brytyjskich — (FIB ).Dyrektor naczelny Federacji oświadczył dziennikarzom, że 29 marca br. FIB w porozumie­niu z rządem brytyjskim i in nymi zainteresowanymi insty tlicjami przesiała do chińskie­go ministerstwa handlu zagra nUznego pismo, w którym pro ¡jonowała rozszerzenie wymia-

ny handlowej między obu kra­jami. W piśmie podkreślono, że z okazji konferencji genew skiej możliwe będą osobiste kontakty między obu stronami.W wyniku wymiany kores­pondencji między Pekinem a Londynem, cztery organizacje: FIB , Londyńska izba Handlo­wa, London China Association ¡i National Union of Manufa­cturers mają utworzyć współ ¡ną organizację, której zada niem będzie wymiana handio ¡wa z Chinami. Jak podkreśla

prasa, akcji tej patronuje rząd brytyjski.Jak już donosiliśmy, przed kilku dniami odwiedzi) mini­stra Czou En-laia w Genewie b. minister handlu brytyjskiego, Harold Wilson. Towarzyszył mu dyrektor komisji dla spraw handlu zagranicznego FIB Ten n ant.Podczas rozmów w Genewie strona chińska oświadczyła, iż rozpatruje możliwość utworze­nia chińskiej misji handlowej w Londynie.
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Najstarszy aktor świataGarderoba Ludwika Solskie- fco w krakowskim nowym tea­trze, nazwanym później imie­niem Julińsza Słowackiego, już na przełomie dziewiętnastego i dwudziestego wieku zamieniła się w oryginalne muzeum ma­lowanych lub pisanych na jej ścianach dokumentów, wielkiego podziwu i entuzjazmu dla sztu­ki aktorskiej dzisiejszego stu­letniego jubilata. Wśród malo­wideł i autografów wybitnych autorów, kompozytorów, kryty­ków, malarzy czy aktorów, zna­lazł się i tekst Heleny Modrze­jewskiej. utrwalający dowcipnie zakulisowy przypadek, jaki jej się zdarzył gdy oglądała Sol­skiego w roli opasłego, rozlane­go w tłuszczu Sędziego Dagbery w Szekspirowskim „Wiele hała­su o nic“ : „Będziesz skazany na wieczny jubileusz za kolki,, któ­rych dostałam ze śmiechu, mó' Dogbergu“. Jakże pięknie speł­nia się wróżba naszej najwięk­szej aktorki.Komizm charakterów', które przychodziło mu odtwarzać, Lu­dwik Solski zarysowywał boga­tą charakteryzacją zewnętrzną. Lubił to i wykonywał mistrzow­sko od lat sztubackich, gdy zwodził ojca. kancelistę sądowe

Rybach“ Bałuckiego, a teraz w ! mieniu Dyndalskiego. odkry- stolicy. na uroczystość swoją i wam wytłumaczenie faktu, dla- polskiej kultury teatralnej daje ! czego spośród przeszło tysiąca kreację Dyndalskiego w „Zem- ról, jakie grał Solski, rola Pap- ście“ Fredry. Grał tę rolę raz, : kina. którą widziałem jeszcze j ostatni sześć lat temu. I by naj- j przed trzydziestu laty. była naj­mniej nie odtwarza jej merha- i mniej przekonywająca, szara, nicznym wydobyciem z żaka- j  mimo kilku pysznych technicz-marków pamięci starej kliszy aktorskiego ujęcia.Jestem obecny przy wstępne,! rozmowie Solskiego z reżyserem „Zemsty“ . Solski szuka u reży­sera aprobaty dla swych no-
1 nie szczegółów. Solski nie lubi tej figury, nie ma dla niej ser­ca, grał więc ją tylko techniką aktorską, bez serdecznego prze­życia, bez pasji. A bez tych "ech twórczości nie ma wielkich o-wych pomysłów w ujęciu i cha- i siągnięć. ma siły oddziały­rskteryzowaniu postaci Dyndal­skiego. Więc na przykład — ze­starzenie się. nawet częściowe zdziecinnienie Dyndały chce za­znaczyć Solski akcentowaniem i przeciąganiem ostatniej sylaby w słowie kończącj-m pewną fra­zę myślową. Dokumentację do tego pomysłu wynalazł na ja­kimś żywym oryginale. Bo zaw­sze czerpał doświadczenia i wzo­ry bezpośrednio z życia. Reży­ser wita radośnie ten nowy szczegół w roli, bo on wzbogaca charakterystyczneść postaci.Ale krótką batalię stacza re­żyser z Solskim przy pomocy

wania. Rozmawiamy ha ten te­mat z Solskim. Jest jeszcze dru­ga rola. którą grał. gdy go Pa­wlikowski w niej obsadził, a do której też nie miał przekonania, to Rzecznicki w „Fantazym“ Słowackiego,Niesłychana żywość umysłu stuletniego artysty, pracowitość jego myśli, logika dokumento­wania pomysłów i projektów, jest imponująca. Zrodziła ją przed laty żelazna dyscyplina pracy u Solskiego, ta — nie ze­wnętrzna, polegająca tylko na punktualności, ale ta prawdzi­wa. pełna, wyrażająca się w pa­sji działania, w bogactwie twór-nas wszystkich, bo równieżmałżonki artysty, i stałego opie- ; czości, w poszukiwaniu i u trwa- kuna - lekarza, i panny Helen-1 laniu wciąż nowych osiągnięć, go. korowodem petentów: a to j ki troszczącej się o gospodarstwo | G(Jy Ludwik Sosnowski (tak chłop, to dziad, mnich po kwe-| mistrza sceny, batalię o to. by \ brzmiało rodzinne nazwisko Sol­icie lub Żyd, w których prze- j zrezygnował z peruki, specjalnie j skiego) już żywo chłonął wdzierzgał się w sposób nie do i zrobionej dla tej jubileuszowej j Krakowie przeżycia teatralne,poznania przez rodzonego ojca roli. Staramy się przekonać ar- 1  ^.¡eje polskiej stałej sceny na-Swe zamiłowanie do charaktery- tystę. że publiczność woli po- ; rodowej. otwartej w Warszawie zacji pogłębił Solski niewątpli-1 dziwiąc piękną, jedwabistym si- 1  w ,.oku ]p>gs i-czyły lat dopiero wie pod wpływem wielkich ak- j wym włosem pokrytą, głowę ' sto_ a stałych polskichSolskiego, uwiecznianą przez : przedstawień w Krakowie nie* rzeźbiarzy z Dunikowskim i . więcej niż lat pięćdziesiąt.Karnym na czele, a nie kun- j gcjy solski święci swojesztowną nawet perukę. Z tru- ; stulecie i osiemdziesięciolecie dem „pod terrorem“ ustępuje. | pracy artystycznej zdajemy só- bo twierdzi, że głowa i twarz j j-jg sprawę, że jest wielką czę- Solśkiegó powinny _ zniknąć, g'lv ( ścią naszej historii teatru, nosi- ma widzom ukazać się Dyndał-■ cieiero jego najlepszych trady-! cji, które pomnożył i wzbogacił 
i  kolegami-akto- ; ¡at najmłodszych, aż. po

torów-realistów dziewiętnastego stulecia, Feliksa Bendy i Win­centego Rapackiego.Ale dla Solskiego charaktery­zacja nie jest celem, jest waż­nym środkiem dla ułatwienia artyście i widzom stworzenia sobie obrazu wewnętrznego po­staci. Solski - realista wyraź­nie nnlamuję swoje możliwości ski.W rozmowiedo roli, której stara się nadać j rami Solski charakteryzuje swó.1 dzisiejszy, jest na.igoręt-jc-dno podstawowe, znaczenie, | stosunek _jako Dyndalskiego do i szym tych tradycji i nowych o-siągnięć. nowych dążeń, popula­ryzatorem, upowszechniającym narodową kulturę teatralnąRejent z jego.Dąży do uogólnienia, typowóści. ! poszczególnych postaci.Do ukazania — poprzez własne mimo. że toczy spory przeżycie artystyczne, a wrru- I Dyndalskiego panem — Cześni- szenie u widza —• prawdy o | kiem. jest Dyndalskiemu sympa- czlowieku i jego sprawach. j tyczny. Imponuje mu bowiem Już wiele lat temu Boy-Że- ! wiedzą, której brak Cześniko- leński nazwał Solskiego niezwy- j \vi: ba, nawet gdy przyjdzie k?vm fenomenem przyrody. Cóż j Cześnikowi pisać list, wyręcza mówić dziś, gdy siła witania, i się Dyndalsklm. Swój stosunek pasja twórcza Solskiego poko- do postaci. Dyndalski zarysuje nuje biologiczne prawa przyro-1 odpowiednimi szczegółami w dy. Solski na kilka miesięcy I rozwoju sytuacji i gry. przed zakończeniem setnego ro- i Nie lubi wyraźnie Papkina, ku życia gra w Krakowie w.el- ! 1 w tym oświadczeniu Sol- jką rolę Dziadunia w „Grubych I ski ego, uczynionym niby w i - 1

Nowe spółdzielnie 
produkcyjne , 

w KrakowskiemKRAKÓW  (Kor. wł.). W o-statnich dniach w wojewódz­twie krakowskim powstały no­we spółdzielnie produkcyjne. M. in. w gromadzie Witkowice gmina Kęty (pow. Oświęcm) 15 chłopów zorganizowało spółdzielnię produkcyjną.Powstała również spółdziel­nia produkcyjna w Strzelcach Małych gmina Szczurowa (pow. Brzesko). Chłopi tum tejsi wybrali zarząd którego przewodniczącą została tow. Aniela Bodzioch. Przed kilko­ma dniami 15 chłopów groma­dy Brzezówka w gminie Szczu­cin, powiatu Dąbrowa Tarnow­ska także założyło spółdzielnię produkcyjną. (z. i.)

SPEKULANCI M IĘSEM  
UKARANI

Poważną przyczyną niewykony­
wania przez pow. Radom, w woj. 
kieleckim planów dostawy żywca, 
jest spekulacja mięsem. Spekulanci 
wykupują bydło i trzodę chlewna, 
dokonują uboju, a mięso sprzedają 
uo wygói-nwanych r>ena ,̂vi. 
ze spekulantów tego typu był Wa- 
caw  -izc'Tirański, v,n <j -lełuarcr • 
go gospodarza w 2 dżaraeh w gmi­
nie Biotnica. .Szczepan ki skupy­
wał tuczniki od rolników — zwła­
szcza tych, którzy nie wywiązywali 
się z obowiązkowych dostaw. Sztu­
ki te nadepnie ubijał, legitym u je  
się zezwoleniami na ubój gospodar­
czy. które dostał jego ojciec. Spe­
kulant nakłaniał także rolników do 
zaniechania dostaw żywca, aby za­
pewnić sobie w ten sposób źródła 
7A'kur-u. Za popełnione przestenstwa 
Szczepańskiego ukarano dwuletnim 
pobytem w ooozie pracy przymuso­
wej .

Podobne „rzemiosło“ uprawiał 
Stefan Grabowski z Denkowa koło 
Ostrowca. Skierowano go na dwa 
lata do obozu pracy przymusowej.

(PAP)

O d  Berlina da BerlinaWydaje się, że było to tuk niedawno. W Berlinie panował 130-stopniowy mróz. Przez Potsdamerstrasse, czy też przez Uriter den Linden pędziły w 
i kolumnach czarne samochody (Czterej ministrowie spraw za ; granicznych udawali się na ko- | lejne posiedzenie.Było to istotnie niedawno Styczeń — luty. Ale do wiosny, i która gościła w tym samym Berlinie Światową Radę Poko­ju — wydarzenia zrobiły prze­ogromny skok. Od Berlina do Genewy, do konferencji, na któ- (rej po raz pierwszy zasiedli ! przy stole obrad przedstawicie- | le Chin Ludowych — była dłu- ! ga droga, ale droga ta zostaia | przebyta.Na Friedrichsbahnhof, w tzw | „Zeitkino“ oglądałam parę dni temu aktualności. Między inny- 
j mi — krótkometrażówkę z walk o Dien Bień Fu. Tymczasem | Dien Bień Fu już dawno zosta- ; !o zdobyte, a w Genewie — *.ą ¡szanse na zakończenie krwawej j wojny.Za wydarzeniami nie nadąża- ; ją nawet filmowe aktualności.❖Na sesjach Światowej Rady | Pokoju zwykle jest tak: spoty­kają się znajomi, witają i w ( krótkie chwile przerw w obra- ( dach chcą wcisnąć wszystko to, co zdarzyło się w ich krajach w ciągu miesięcy. Dziennikarze znają się także. W tym — w pewnym sensie rodzinnym na­stroju — łatwiej się opowiada, łatwiej wspomina.Ale już na sesji w Budapesz­cie, w WWIniu, a szczególnie ostatnio w Berlinie — wiele by-wśród najszerszych mas ludu . pracującego.Jest współbudowniczym lu- | 

j dowej kultury, budowanej na j 'wielkiej naszej tradycji narodo- j 
| wej i pomnażanej socjalistycz- i | nymi zdobyczami dni dzisiej-; j szych i nadchodzących.ST. W. BALICKI

dyrektor Centralnego Zarządu 
Teatrów, Oper ł Filharmonii

Jubileuszowy wieczór Ludwika Solskiego

Aby załoqa huty im. Lenina moqta szybciej otrzymywać mieszkaniaNOWA HUTA (kor. wł.).Dla załogi hutv im. Lenina oraz licznych zakładów pomoc­niczych od pięciu lat ¡buduje się miasto, które obecnie liczy już około 45 tysięcy mieszkań­ców. Ale potrzeby mieszkanio­we są jeszcze bardzo duże. Za­spokojenie ich — oto zadanie Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego „Nowa Huta“ . Zjed­noczenie to nie dotrzymuje nie­stety kroku budowniczym huty i nie wykonuje planów odda­wania do. użytku izb mieszkal­nych dla załogi hutniczej.W ubiegłym kwartale br. na około 700 izb zaplanowanych nadzór techniczny dyrekcji bu­dowy przejął od Zjednoczenia zaledwie około 150.Tego rodzaju sytuacja jest szczególnie niepokojąca w okre­sie bezpośrednio poprzedzają­cym rozruch huty. I dlatego w

ciągu najbliższych tygodni po­winna ona ulec zasadniczej po­prawie. Zjednoczenie może te­go dokonać, usuwając jak naj­szybciej popełnione w cią­gu bieżącego roku błędy.A błędów tych jest niemało. Po to, aby nadrobić powstałe w okresie mrozów Opóźnienia, skierowano na dwa budynki o- siedla b-31 i c-31 kilkadzie­siąt brygad wykończeniowych, tynkarzy, ląstrikarzy, malarzy, 
i instalatorów, ślusarzy i innych.Koncentracja takiej ilości ro­botników ria dwóch obiektach J doprowadziła — jak twierdzą (liczni brygadziści — do tego, (że brygady zamiast przyspie- ! szyć robotę, nawzajem sobie (przeszkadzały. Trudności te bar- ! dzo często pogłębiały braki w za ! opatrzeniu materiałowym. Dłu- j gotrwaie przestoje, spowodowa- ! ne brakiem materiałów, są zjawi

skiem powszechnym na btido- Lwach prowadzonych przez Zjed­noczenie Budownictwa Miej- ! skiego „Nowa Huta“ . Mówią o (tym robotnicy. Jeden z bryga- | dzistów murarskich, pracują­cych  przy budowie bloku nr 1 I osiedle c-31 stwierdził, że z po- jwodu braku materiału prawie | zawsze pracuje tylko 5 — 6 (godzin dziennie.| Krytyczne uwagi załogi, do- jmagającej się poprawy organi­z a c ji pracy i zaopatrzenia ma- 
j teriałowego musi wziąć pod | uwagę kierownictwo Zjedno­czenia. Trzeba szybko stwo­rzyć możliwości i warunki dl a | szerokiego rozwoju współza­wodnictwa, dla wprowadzenia (zespołowych metod pracy, dla ' lepszego niż dotychczas wyko­rzystania twórczych zdolności i umiejętności załogi.R. D ZięCIO LK łE W ICZ

4 bm. odbyła się ostatnia kostiumowa próba „Zemsty", w któ­
rej jubilat wystąpi w czasie uroczystości to roli Dyndalskiego. 
Mistrz sceny polskiej, Ludw:k Solski, obchodzi w Warszawie 
setną rocznicę urodzin i 80-lecie pracy artystycznej. Na zdję­
ciu jubilat w jednej ze swoich znakomitych ról fredrowskich

ło twarzy przedtem nieznanych W Budapeszcie, pamiętam — po raz pierwszy uczestniczy! w obradach generał hinduski Sok- bey. Dzisiaj jest on już znany stałym bywalcom sesji Ale w | Berlinie — nowych ludzi bvio ] chyba najwięcej. Szczególnie z. ¡Azji. Poważnym wydarzeniem było przybycie Pandit Sunder- Mała, wielkiej kłasv działacza po. i litycznego, członka rządzącej i partii „Hinduski Kongres Na- i rodowy“ Pamiętam, jak gdzieś j na samym początku obrad miał jon udzielić wywiadu radiowego | Studio było jeszcze zajęte..Pro­siliśmy go, żeby usiadł w są- ! siednim pokoju. Ale ori pozostał na korytarzu i skromnie sie­dział na krzesełku, w swych wschodnich, powłóczystych sza- 
j tach. A potem odpowiadając na j oytanie jednego z dziennikarzy j  powiedział:( — Czy Indie czują się źa| grożone? Naród nasz. nie boi się ( i nie drży ze strachu. Ale jeśli 
j już mowa o zagrożeniu, to ta- 
j graża nam jedno tylko: amery- ( kański imperializm.| Tak mówił przydacie! Ghan- j diego i przyjaciel premiera Indii Nehru w imieniu 360-mi- Ijonowego narodu.Po raź pierwszy też uczestni­czyła w obradach tak szeroka reprezentacja Japonii, z prote- ] sorem Yószitaro Hirano i Kem I iuro Yanagida, znanym fi!o:(zofem.
i Front walki anfyimperiałi- | stycznej, wałki o wolność i bez i pieczeństwo stał się, szczegół ! nie w Azji, frontem ogólnona 
j rodowym. I fakt ten znalazł od ( bicie w rozszerzeniu kręgów sa (mej Światowej Rady Pokoju, i Sprawy Dalekiego Wschodu, sprawy broni atomowej me przesłoniły na sesji Światowej Rady Pokoju problemów Euro­py i jej bezpieczeństwa. Nie trzeba tłumaczyć doniosłości uchwały końcowej, która mówi0 podjęciu ria nowo rozmów •- pokojowym rozwiązaniu sprawy Niemiec W Berlinie, parę mie­sięcy temu, Osiągnięto postęp w sprawach dalekowschodnich -  czego wyrazem było zwołanie konferencji genewskiej. Ale nie osiągnięto postępu na drodze do zjednoczenia Niemiec w pokojo­w e j demokratyczne państwo.Pamiętamy, że minister Mo- iotow niestrudzenie wysuwał coraz nowe propozycje zm-e- rzające do rozwiązania proble­mu niemieckiego. Reakcyjna prasa zachodnio - berlińska na­zywała to wyczarowywaniem królików z kapelusza, ale już w tym nawet określeniu tkwiło przyznanie, że inicjatywa jeśt w ręku Związku Radzieckiego, że na wszelkie sposoby delegacja radziecka dąży do porozumie­nia. Plan z jakim wystąpił i mi­nistrowie zachodni spotkał się ż gorącym uznaniem Adenauera1 w pełni odpowiadał postula­tom rewizjonistów zachodnio- niemieckich. Prócz tego — na wszystkie propozycje mieli jed­ną odpowiedź: „nie“ .Tę samą odpowiedź znaleźli i niedawno, odrzucając radzie­ck ie  propozycje ogólnoeuropej- 
' skiego systemu bezpieczeństwa,

który dawałby gwarancję przed odrodzeniem militaryzmu nie­mieckiego, a równocześnie stworzyłby klimat sprzyjający szybszemu zjednoczeniu Nie­miec.W swych przemówieniach na Radzie przedstawiciele samych Niemiec, a także krajów sąsia­dujących z nimi —■ podkreślali znaczenie pokojowego rozwią­zania sprawy Niemiec, bez któ­rego nie można zapewnić Euro­pie trwałego bezpieczeństwa. Mówił b. kanclerz Republiki Weimarskiej — dr Wirth i prof Walter Friedrich, przewodni­czący Akademii Nauk w NRD. Poza Wirthem i innymi działa­czami z Niemiec zachodnich przybyli po raz pierwszy: pisar­ka katolicka Christa Thomas, jeden z najwybitniejszych teolo­gów protestanckich, profesor Kar! Barth, oraz była posłanka partii Zentrum — Tea Arnold.❖Delegacja polska wniosła poważny wkład w obrady. Wy­starczy wspomnieć gorące przy­jęcie wystąpień naszych przed­stawicieli: profesora Infelda, który jako naukowiec światowej sławy apelował do uczonych, aby pomogli okiełznać broń, która może unicestwić całą ludz­kość, jak i Jarosława Iwaszkie­wicza, który apelował o obro­nę kultury przed zagładą i bar­barzyństwem. Wicemarszałek Sejmu Ozga - Michalski prze­mawiał do mieszkańców Berli­na na wielkim wiecu, na zakoń­czenie sesji. Delegaci nasi — poza tym — brali udział w wielu spotkaniach i dyskusjach. Inż Śkibniewski z architektami z innych krajów, ks. biskup Grzymek, i publicysta katolicki Lubieński spofekali się z du­chownymi i z działaczami róż­nych wyznań. Jarosław Iwasz­kiewicz i literatka Anna Kowal­ska —- z działaczami kultury; w pracach komiśji politycznej bra­li udział poseł Ostap Dłuski i prof. Infeld.Spotkania poza sesją przy­czyniły Się do jeszcze większe­go wzajemnego zbliżenia i za­cieśnienia więzów przez ludzi różnych narodowości, różnych przekonań, różnych wyznań.Rzecz jasna, że sprawa Nie­miec i bezpieczeństwa Europy jest dla nas najbliższą i naj­bardziej nas obchodzącą spra­wą. Jarosław Iwaszkiewicz, przewodniczący delegacji pol­skiej, mówił w imieniu polskie­go społeczeństwa: „Zasada 
zbiorowego bezpieczeństwa mu. 
si zwyciężyć, gdyż reprezentu­
je najżywotniejsze interesy 
wszystkich narodów europej­
skich, interesy rozwoju, rozkwi­
tu, bezpieczeństwa i niepodle­
głości". Taki system bezpie­czeństwa zbiorowego w Euro­pie, uniemożliwiając odroczenie militaryzmu niemieckiego sta­nowiłby dla naszego kraju i innych sąsiadów Niemiec — gwarancję pokoju.W tym samym czasie, kiedy w Niemczech zachodnich prze­prowadzali obrońcy pokoju ankietę: traktat pokojowy — czy armia europejska, Adenauer rozpętał kampanię terrorystycz­

ną. Aresztowano wielu działa* czy partii komunistycznej. A mimo to, wiele tysięcy ludzi opowiadało się przeciw armiieuropejskiej.Sprawy, które nie znalazły rozwiązania na konferencji czte­rech ministrów w Berlinie — 
i mówił w lutymi minister Moło* (tow — nie zeszły z porządku j dnia. Ubiegłe miesiące po- I twierdziły tę ocenę A ostatnia ¡Światowa Rada Pokoju wska- j zała nowy, konkretny kierunek | walki: o ponowne podjęcie ! rozmów w sprawie Niemiec.*Bezpieczeństwo świata — 
j bezpieczeństwo Europy, bezpie­czeństwo Azji, i k-z pieczeństwo ! przed bronią atomową i wodo- 
1 rową — te problemy ważne I dla każdego kontynentu oddzieł- i nie i dia wszystkich razem — ¡stały się myślą przewodnią | nadzwyczajnej sesji Światowej ; Rady Pokoju.Amerykańscy politycy, pod (słowem bezpieczeństwo rozu- (mieją organizowanie bloków i agresywnych. Pakt Pacyfiku — j obejmujący kilka krajów, nie ¡jest ani paktem azjatyckim, ani i paktem bezpieczeństwa, podob- j nie jak europejska wspólnota j obronna nie jest ani europej- ! ską, ani obronną wspólnotą.Prawdziwe bezpieczeństwo : zbiorowe — jakie na kooferen- j ci i berlińskiej proponował (ZSRR dla Europy, a na konfe- 
1 rencji genewskiej dla Azji — i polega na poszanowaniu prawa | narodów do wolności, polega na | uznaniu możliwości współ- I istnienia krajów o różnych ¡ustrojach. Ta koncepcja bezpie- i czenstwa jest jedyną, odpowia- | dającą narodom, ich interesom,| ich dążeniom. Za takim bezpie­czeństwem opowiadali się przed- I stawicieie już nie tylko całych • krajów’, ale kontynentów, praw- i dziwi przedstawiciele opinii I publicznej — którzy zebrali się ; w Berlinie. Walka o takie bez- I pieczeństwo — jest tym progra- ; mem, który ruch pokoju wy*(niósł z nadzwyczajnej sesji Światowej Rady Pokoju.Jeżeliby tak najzwięźlej chcieć ocenić znaczenie tej se­sji, można by było powiedzieć: i ookazała ona, na przykładzie (już osiągniętych sukcesów od- I prężenia międzynarodowego — j że światowa opinia publiczna | jest wielką potęgą. Równocześ- i nie pokazała sesja, że ruch po- | koju ma ogromne możliwości i jeszcze szerszego dotarcia do I najodleglejszych kręgów spo- j lecznych, że jego hasła — stają (się hasłami powszechnymi, ; zdolnymi porwać całe narody.Chociaż wiele jest różnic ! dzielących ludzi: narodowość l ! rasa, religia i przekonania | obyczaje i tradycje, to jednak i łączy ich to najważniejsze — | sprawa pokoju.| Jest taka chińska piosenka, | której słowa brzmią:„Ty stoisz u źródeła ja u ujścia rzekL Dzieli nas cała rzeka,I a!e jedną i tę samą pijemywodę14.ZOFIA ARTYMOW SKA

W  o d p o w i e d z i  n a  p y t a n i a  c z y t e l n i k ó w

O kontroli partyjnej w przedsiębiorstwie
Redakcja nasza otrzymała 

liczne pytania czytelników, do­
tyczące prawa kontroli partyj­
nej w przedsiębiorstwie. Wobec 
aktualnego znaczenia tej spea 
wy dla realizacji zadań posta­
wionych przez II Zjazd, za­
mieszczamy poniższy artykuł.Statut partii uchwalony przez II Zjazd przyznaje organiza­cjom partyjnym w przedsiębior si wach produkcyjnych, komuni­kacyjnych, handlowych, w PGR i" POM prawo kontrolo­wania działalności administra­cji przedsiębiorstwa.Jest to prawo zaszczytne, bo podnosi kierowniczą^ ro­le podstawowej organizacji partyjnej i jej odpowiedzialność za Całokształt pracy zakładu Jest to prawo zasłużone wielo­letnią pracą zakładowych organizacji partyjnych, _ pracą, która przyniosła im duże do­świadczenie i wzrastającą .Zna­jomość spraw związanych _ z kierowaniem fabryką, kopalnią, koleją, budową.

i Kontrola partyjna —
) to kontrola masTak, jak i wszystkie zasady organizacyjne partii zawarte w statucie, prawo, kontroli służy celom politycznym. Najważmej. szym politycznym zadaniem or­ganizacji partyjnej jest wzma­ganie politycznej i produkcyjnej aktywności załogi, jako zwarte­go oddziału klasy robotniczej. Widomą oznaką i wynikiem ■wzrostu aktywności załogi jest Wzrost produkcji, wykonywanie i przekraczanie planów produk­cyjnych.Żeby produkcja rosła — trze­ba, aby załoga rozumiała jej cel, celem zaś produkcji socja­listycznej jest zaspokajanie po­trzeb narodu. Zęby produkcja rosła — trzeba, aby organizacja partyjna prowadziła wśród ro­botników nieustanną pracę, po-

Rumana Granas(lityczną, aby uświadamiała za Ił.tgę, że jest ona nie tylko od ¡działem wielkiej armii wytwór- jców, aie że jest zarazem oddzia (iem klasy, która w sojuszu, z (chłopstwem sprawuje władzę ; państwową, kieruje gospodarką j narodową, przoduje narodowi w (budowaniu socjalizmu.Klasa robotnicza sprawuje władzę państwową nie tylko ■dzięki temu, że jej awangarda ( — partia steruje polityką pań- jsiwa, ale również dlatego, że 
i coraz szersze masy robotnicze ! bezpośrednio biorą świi clo- ; my udział w rządzeniu i go- j spodarowaniu krajem. Bez tego (nie byłoby możliwe budownic­tw o socjalizmu.| Masy robotnicze rozwijając współzawodnictwo socjalistycz­ne, poprawiają państwowe pla­ny produkcji, posuwają naprzód rczwój techniki, doskonalą me­tody pracy, wskazują braki i (przeszkody hamujące wzrost ! produkcji, a więc i wzrost do- ! brobytu narodu. Najbardziej (świadoma, przodująca część kla- j sy robotniczej na własnym te- I renie pracy, w swojej fabryce,(w swojej kopalni, na swojej (budowie pilnuje spraw niają- ¡cych znaczenie ' ogólnonarodo­we. To jest jeden z przejawów | jej udziału w - rządzeniu i gospodarowaniu krajem. Zada­

niem  organizacji partyjnej jest przyciąganie do tego udziału całej załogi, podnoszenie jej świadomości do poziomu przo­dujących ludzi, pobudzanie w za. ladze poczucia odpowiedzialno­ści za swój zakład za jego roz­wój, za jego wkład w całość gospodarki narodowej.Udział szerokich mas w rzą­dzeniu i gospodarowaniu kra­

jem wyraża się w ich niespoży­tej inicjatywie twórczej, w kry­tyce i zwalczaniu wszelkich błę­dów, braków, niedomagali w go. spodarce zakładu. W ciągu lat pracy masy robotnicze zdoby­wają ogromne doświadczenie produkcyjne i dzięki niemu nie jednokrotnie lepiej niż kierów nicy dostrzegają braki i ich przyczyny. Trzeba więc dać jak największe pole kontroli i Krytyce z dołu.„Jeśli robotnicy wykorzystują możność jawnej i bezpośredniej krytyki niedociągnięć w pracy, usprawniania naszej pracy i po­suwania jej naprzód, cóż to o- znacza? Oznacza lo, żc robot­nicy zaczynają aktywnie uczest­niczyć w dziele kierowania kra­jem, gospodarką, przemysłem. To zaś nie może nie. podnieść w robotnikach poczucia, że są gospodarzami kraju, nie może nie podnieść ich aktywności, czujności, kultury“ . (Stalin, t. 11, str. 49—50).II Zjazd wysunął przed kla­są robotniczą, przed całym iu dem pracy ogromne i porywa­jące zadanie. Mamy wywalczyć, wypracować, wygospodarować szybszy wzrost dobrobytu na­rodu. Państwo organizuje w tym celu nowe rozstawienie ma­terialnych 1 ludzkich sit i środ­ków. Klasa robotnicza, jej naj bardziej świadome i patriotycz­ne oddziały radzą nad tym jak doskonalić produkcję przemy­słową, jak nieść coraz wydat­niejszą pornoc rolnictwu, podej­mują zobowiązania produkcyjne, walczą o ich wykonanie. Przo­dujący- ludzie klasy robotniczej, bohaterowie sześciolatki, a są ich tysiące, pokazują czynem jak wzmagać wydajność pra­cy, jak oszczędzać surowiec,

[ jak obniżać koszty własne pro­dukcji, jak podnosić jej wydaj- | ność. Masy robotnicze mogą i powinny odegrać ogromną ro- (lą w walce z marnotrawstwem, i niechlujstwem, nieudolnością, skostnieniem, biurokratyzmem i innymi plagami, które nas cią­gną wstecz i utrudniają, opóź­niają wykonanie zadań waż­nych dla całego narodu. Trze­ba więc dać masom jak naj-. szersze pole działania, wyzwa­lać ich twórczą krytykę.Taki jest sens polityczny pra wa kontroli przyznanego orga­nizacji partyjnej jako nieod- | łącznej a zarazem przodującej (części załogi. Tylko razem z za­łogą, w oparciu o załogę mo- j że organizacja partyjna z nie- ; go korzystać prawidłowo.Prawo kontroli jest prawem | całej zaiogi zakładu, która ko­rzysta ■ z niego poprzez swoją i przednią straż, podstawową or­ganizację partyjną. Bez opar- ! cia się o Załogę może nastąpić ¡tylko biurokratyczne wypaczenie 
j prawa kontroli.

Niezłomna zasada 
jednoosobowego 

kierownictwaj Partia, jako awangarda kla- | sy robotniczej, w jej imieniu i i przy jej coraz bardziej maso | wym udziale, kieruje cało- ! kształtem gospodarki narodo- | wej. Również i w gospodarce ¡zakładu pracy niezbędne jest partyjne kierownictwo i spełnia je podstawowa organizacja par­tyjna.Ale w zakładzie pracy, tj. tam, gdzie toczy się bezpośred­nia walka o produkcję, niena­ruszalną zasadą kierownictwa (jest zasada kierownictwa jedno, ¡osobowego. Tak samo, jak w | armii — musi tu być jeden do­wódca. ponoszący pełnię odpo­wiedzialności za swój odcinek

frontu. Dowódcą w zakładzie pracy jest dyrektor, postawiony na to stanowisko przez pań­stwo.Organizacja partyjna winna strzec i umacniać autorytet dy­rektora, mobilizować załogę do be z w z g I ę d n ego wykony w a n i ajego zarządzeń. Pod żadnym pozorem nie wolno jej wkra­czać w kompetencje dyrekcji. A równocześnie zadaniem organi­zacji partyjnej jest okazywać administracji zakładu jak naj większą pomoc w znajdywaniu jak najbardziej słusznych roz­wiązań trudnych problemów kierowania zakładem, w wyda­waniu jak najbardziej celowych zarządzeń.Zasada jednoosobowego kie rownictwa bynajmniej nie o znacza wyrzeczenia się zasady nracy kolektywnej, wręcz prze­ciwnie, wwiinaga jak najściślej­szej współpracy kolektywu za­kładowego: załogi, organizacji związkowej, a przede wszystkim Zakładowej organizacji partyj­nej z administracja zakładu na wszystkich szczeblach.Tak samo jak dyrektor pono­si całkowitą odpowiedzialność wobec państwa za swój zakład — podstawowa organizacja partyjna ponosi taka odpowie­dzialność wobec partii.-W oparciu o załogę, o orga­nizacje związkową, o przodują­cych robotników, o własne do­świadczenia płynące z coraz głębszego poznawania i rozu­mienia zagadnień produkcji, or ganizacja partyjna powinna wy­dobywać jak najwięcej inicja­tywy, pomysłów, wniosków, nrzedstawiać je dyrekcji, mo­bilizować załogę do czynne­go udziału w ich realizacji.Prawo kontroli oznacza m. in., że organizacja partyjna ma prawo domagać się od admini­stracji sprawozdań bądź z ca­łokształtu zagadnień gospodar ki zakładu, bądź z zagadnień poszczególnych, dotyczących produkcji oraz warunków socjal nych i bytowych zaiogi. Cho­dzi tu o to, aby organizacja za­kładowa, oddziałowa i jej kie-

| rownictwo 1— komitet zaklado- ! wy, egzekutywa oddziałowa na- : leżycie orientowały się w go­spodarce zakładu, aby miały ja- (sny obraz tego, co się dzieje w ¡zakładzie i aby odwołując się (do mas partyjnych i bezpartyj- {nych, do grup partyjnych i 
j związkowycn pomagały w od- (najdywamu przyczyn wszelkich 
i niedomagali i w raz z załogą przyczyniały się do ich usuwa­nia, do wykorzystania wszyst- ( kich rezerw w celu doskonale- | nia i rozwoju produkcji.! Można by wymienić szereg (organizacji zakładowych, któ- ! re w zasadzie prawidłowo poj- (rnują i coraz lepiej stosują w j praktyce przysługujące im pra- | wo kontroli. Do takich należy ¡organizacja partyjna Fabryki Urządzeń .Mechanicznych we (Wrocławiu. Komitet partyjny FUM  rzeczowo omawia na | swych posiedzeniach problemy | dotyczące gospodarki zakładu ¡podsuwając dyrekcji wiele cen- | nych wniosków. Wnioski te o- ! pracowuje w oparciu o inicja- j tywę załogi, a zwłaszcza grup | związkowych, do których od- i wołuje się poprzez grupy par (iyjne.Ot chociażby ożywiona dy- j skusja, która toczyła się .wokói j profilu planu ria i kwartał br. ¡najpierw w grupach partyjnych (i związkowych, potem na ze­braniu załogi a wreszcie na ¡posiedzeniu komitetu. Zakład (ma w br. produkować cztery I typy obrabiarek, najwięcej jed- (riak tokarek TPS. Dyrekcja ¡stanęła ńa stanowisku, że na­leży rozłożyć produkcję wsżyst- S kich typów na przeciąg całego ¡roku. Organizacja partyjna u- | znała jednak, że z niewielką liczbą obrabiarek trzech pozo­stałych typów, należy się upo- | rać "w ciągu pierwszego kwar­ta łu , pozostawiając na resztę (miesięcy tylko produkcję TPS, co powinno wpłynąć dodatkowo na wzrost wydajności pracy. Wniosek komitetu miał popar­cie całej załogi. Dyrekcja przy­jęła go i stwierdza, że było to słuszne i korzystne rozwiązanie.

Kilka miesięcy temu w od dziale wytaczarek PR 1 zdarza !y się to przestoje z powodu bra­ku roboty, to znów było jej tak dużo, że tworzył się żator i trzeba było prosić inne zakła­dy o pomoc. Grupa partyjna omawiając tę sprawę doszła do wniosku, że przyczyna tkwi w wadliwym planowaniu. Za­alarmowała komitet zakłado­wy, dyrekcję. Sprawa stanęła na posiedzeniu komitetu. Zo­stało stwierdzone, że poziom kadr działu planowania nie za­pewnia należytego funkcjono­wania tej tak ważnej komórki. Na wniosek organizacji partyj­nej dyrekcja skierowała do dzia łu planowania, trzech bojowych towarzyszy, fachowców Juszcza­ka, Handlarza i Jaklewicza. Po. stawiła zadanie doprowadzenia planów do każdego oddziału, do każdej brygady. Zadanie zo- siało wykonane w ciągu dwóch miesięcy. Przyniosło to znaczne usprawnienie organizacji pra cy całego zakładu.Dyrektor naczelny FUM  tow Nalepa twierdzi, że ilekroć w swej pracy pominął organizację partyjną, tyiekroć spotykał się z niepowodzeniem. Tak było z iłiektórynii zarządzeniami, o których wiedział tylko pion techniczny; nie poparte pracą wyjaśniającą wśród załogi — nie dawały zamierzonych efek tów. Obecnie stąło się regułą, że każde ważniejsze zarządze­nie dyrekcji jest referowane na posiedzeniu egzekutywy KZ, o- tnawiane są środki zapewniają­ce wykonanie, po czym spra­wa przechodzi ria zebranie od­działowych organizacji, lub grup partyjnych, przez które z kolei dociera do grup związko­wych i do całej załogi. Tak by­ło z zarządzeniem dotyczącym jakości produkcji, dyscypliny pracy i in. Dzięki stałej więzi organizacji partyjnej z załogą wszelkie sygnały o brskach i błędach dostrzeganych przez robotników szybko docierają do dyrekcji; dyrektor twierdzi, że ¡organizacja partyjna pomogła

[mu w ten sposób w naprawianiu ¡wielu błędów.Poważny wpływ organizacji 
j partyjnej na ulepszenie kierow- (nictwa zakładu widoczny jest | nie tylko na szczeblu komitetu j zakładowego; również organiza.| cje oddziałowe i grupy partyj- j ne poweżnie pomagają w pracy | kierownictwu oddziałów, maj- (stroni i brygadzistom, i Organizacja partyjna odgry- ! w;a kierowniczą rolę we współ.| zawodnictwie socjalistycznym,
1 w którym bierze udział niemal (cała załoga. We współzawodnic- Itwie na cześć II Zjazdu m. in.| ujawmiono i wykorzystano du- ( ze rezerwy w oddziale monta- I żu. W rezultacie w ciągu jed- (nego miesiąca zmontowano ty- (le maszyn ile w całym 1951 (reku. Utrudnia pracę organiza- | cji partyjnej FUM  fakt, że nie j zna ona jeszcze gruntowmie ca- jlości zagadnień dotyczących e- i konomiki zakładu i dlatego nie ¡zawsze potrafi prawidłowo ana- j lizować sytuację, odnajdywać | źródła braków.Jest to zjawisko ogólniejsze,| dotyczące większości zakła-do I wych organizacji partyjnych.

Głęboko wnikać 
w ekonomiką

przedsiębiorstwai Aby w pełni wykorzystać ; prawo kontroli działalności ad- (rninistracji, organizacja par- | tyjna, a przede wszystkim ak- tyw partyjny, musi nauczyć się ¡głęboko analizować podstaw’ow’e i problemy gospodarki zakłado- | wej.l Takim podstawowym proble­m em  postawionym przez II ¡Zjazd jest obniżenie kosztów | własnych produkcji. Bez ob- | niżki kosztów własnych niemo- ( żliwe jest podniesienie stopy | życiowej inas pracujących, któ- i re wymaga nagromadzenia : środków finansowych na dal- I sze obniżki cen. Walka o obniż- | kę kosztów własnych — to ! przede wszystkim walka o j wzrost wydajności pracy, o o*
i (Dokończenie na str. 4)
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Dla obniżenia kosztów własnych produkcji 
i poprawy zaopatrzenia ludnościW dalszym ciągu w różnych | lepiej organizować transport resortach gospodarczych odby- ] pieczywa, 

wają się narady aktywu gospo- | ¡j.darczego i politycznego w spra- j Oddziały zaopatrzenia robot- wie obniżki kosztów własnych. | niczego Ministerstwa Bud. Prze- W ostatn:ch dniach odbyły się ; myślowego będą musiały w ro- narady aktywu przemysłu poń- j ku bież podnieść poziom swej 
czoszniczego i artykułów skó- j gospodarki, by jeszcze lepiej ob- | renowvch
rżanych craz przemysłu jajczar- ' ........................  ’
sko-drobisirskiego i piekarnicze­
go. Odbyły się także narady przedstawicieli ośrodków uzdro­
wiskowych z całego kraju i ak­tywu OZR-ów. *

Zasoby gospodarki terenowejW całym kraju odbywają się I obecnie sesje rad narodowych— I sesje, na których rady uchwa-! łają plany gospodarcze i bud­żety dla swoich miast i wsi. Wiele tegorocznych planów
Wincenty Kawalec

W uczelnianei pasiece

Dyrektor Departamentu Planów Terenowych i  Lokalizacji F K P G

rady wykorzystują w pełni uiy- j ska.ne tą drogą środki. Nie i nich dostatecznie!korzystają zojewództwach: lubelskim i bia. I teczności publicznej, sklepów, i województwa: poznańskie, »stockim grzyby i jagody, w o!-! punktów usługowych itp. ! ols" t-vnsk,e' ^elonogorskie

Jak stwierdzono na naradzie I dotychczas niedociągnięć, które aktywu przemysłu pończoszni- | spowodowały przekroczenie pla- czego, główne przyczyny, które nu kosztów własnych w roku

w| tostockim grzyby i jagody, w o l- ! punktów usługowych itp cechuje prawdziwie! sztyńskim — bardzo duże ilości | Z inicjatywy np. W KPG w | sługiwać załogi budowlane i o- ¡gospodarskie * uwzględnienie i wikiiny i rogożyny, w zielono- Krakowie sporządzony został siągnąć pełną samowystarczal- * W - , ' s ę | górskim nie wykorzystuje się niedawno regionalny plan prze-nosć finansową — stwierdzono:“? w  wieli l v  wyo-idkadi 1 bogat>’cfl zi° ż torfu ’ węgla | strzennego zagospodarowania! na naradzie aktywu tvrh D/,R sxa. W wi€łU uez w ypcKlkćKn : , . . .  .. , , . & ^ , * , . . , .w f i S e t y c ^ L d a ń w y m a -  i plany i budżety były opinio- i brunatnego. Nie rozwija się | południowo - zacnodn.ej części j ga -  jak oświadczono -  usu- | wane przez aktvw snoL<cznv. I takze , w . Pe.ln.‘ takich trądy-1 woj. krakowskiego oraz plany1 nięcia licznych, występujących
złożyły się na przekroczenie w I kwartale br. w skali całej branży planowanych kosztów — to: niewykonanie w niektórych asortymentach planu produkcji towarów I gatunku, przede wszystkim w produkcji poń­czoch steelonowych; przekrocze­nie planu kosztów ogólnofa- brycznych i wydziałowych, a także nieoszczędna gospodarka surowcowa.Liczni dyskutanci, wskazując na osiągnięcia przodujących za­kładów aleksandrowskich, żyrar­dowskich, budkowickich, zduń- sko-wolskich i innych, osiągają­cych planowaną jakość produk­cji, podkreślali, że doświadcze­nia tych zakiadów trzeba upo­wszechnić. Ogromny wpływ na podnoszenie jakości produkcji mają szkoleme metodą inż. Ko-

podarki, powodującej powsta­wanie nadmiernych remanen­tów i mank. Tak np. OZR War­szawskiego Zjednoczenia Bu­downictwa Lądowo - Inżynieryj­nego miał „zaopatrzeniowca“,| który utrzymując „przyjaciel­skie“ stosunki z dostawcami, zgromadzi) na poszczególnych budowach towary na sumę 200 tys. zł. Połowę tych towarów stanowiły... biustonosze, ozdoby choinkowe i świece.Wielkimi źródłami oszczędno- ! ści w OZR z resortu budownic- ! twa przemysłowego są również j koszty transportu, które w ro- 
j ku  ̂ub. byiy prawie 5-krotnie | wyższe niż zaplanowano oraz 
j możliwości lepszego wykorzysta- flralowa oraz „piony bezbrako- nia odpadków stołówek na pro- we“ . j wadzenie tuczu przyzakładowe-Postanowiono stale wzbogacać go. asortyment produkcji o nowe atrakcyjne, estetyczne, trwałe Wyroby.Wiele miejsca w dyskusji po- iwięccnn sprawie dostaw i ja­kości otrzymywanego surowca oraz artykułów technicznych.Szczególnie mocno podkreślali uczestnicy narady niedostatecz­na jeszcze jakość i nierytmicz- ność dostaw przędzy steelono- wej z zakiadów w Gorzowie.W jednogłośnie podjętej u- chwaie uczestnicy narady zo­bowiązali odrobić zaległości z I kwartału br. w obniżce kosz­tów własnych produkcji.❖W I kwartale br. handel Cwrócił piekarniom w całymkraju 250 ton czerstwego pie- j liczba dokonywanych obiegów czywa, a więc ilość, która wy- w uzdrowiskach Uczestnicy starczyłaby na pokrycie m.e- narady podkreśIali iż obecnie sięcznego zapotrzebowania du- w świetle wytycznych II Zja- i wych. zego miasta. Piekarnie dostar- j zdu partii najpilniejszym zada czają czysto na rynek pieczywo niesmaczne, źle wypieczone lub w maiym wyborze. Zdarzają się

który wskazał na niewvkorzv- j C-Wnych ośrodków sztuki ludo- j urbanistyczne, m. in. Oświęci- stywane miejscowe rezerwy. ' ! \ak kurpiowska, góralska,, mia i Nowej Huty. Dzięki o- 
\ 1 ;  j kaszubska i kielecka. i pracowaniu przez W KPG pla-W pierwszych dniach maia * ___ . ,F \  , F . .np. ustalano w Olsztynie osia- 1 Żałować także należy, że nie-! regionalnego najszybciejtoczny prookt planu na bieżący które instytucje centralne przez jrok. Na kolegium W KPG zapro- 1 długi okres czasu nie interesują j wodztwa, prezydium W RN wy- & e i . . . , i kazać mogło np. mecelowoscprojektów Ministerstwa Budow-

ub. i I kwartale br. o kilka mi­lionów złotych.Na naradzie przytoczono licz­ne przykłady niewłaściwej gos- | szono profesorów Wyższej Szko- j się sygnałami z terenu. Insty-iy Rolniczej, przodowników pra- j tuty rolnicze np. od 3 lat niej . . .cy z miejscowych zakładów | mogą zdecydować się na wy-1 "  <*wa Miast . Osiedl,, które przemysłowych, kierowników i danie ostatecznego orzeczenia proponowało wybudowanie w niektórych instytucji. Zespól ten j w sprawie przydatności dla roi- reJome Jaworzna i Chrzanowa przedyskutował najważniejsze j nictwa piasków' glaukonitowych pozycje planu, zwrócił słuszną ¡z rejonu Zawichostu (Kieleckie), uwagę na to. że nie uwzgle-dnio- j mimo, że Instytut Chemii Roi- no w nim możliwości wykorzy-! niczej przy Uniwersytecie Ja- wskazując ponadto na mewy- stania terenowych zasobów i | gieliońskim stwierdził ogromną | wprowadzi! cenne poprawki. ich wartość.Ale nie tylko w woj. olsztyń-1 Wykorzystywać surowce miej skim zainteresowano tereno- j scowe i miejscowe złoża minęralne dla wszechstronnego roz­woju swego terenu, sygnalizo­wać o posiadanych zasobach instytucjom centralnym i wal­czyć o pełne wykorzystanie tych zasobów w gospodarce narodo­wej — to jeden z najbardziej podstawowych obowiązków
szcze-

wym planem gospodarczym szeroki krąg społeczeństwa. Ak­tyw W KPG w woj. łódzkim li­czy już 84 członków, 14 z nich zaś — to specjaliści od zagad­nień rolnych. Aktyw ten udzie­la W KPG stałej, niezmiernie istotnej pomocy: z jego inicja-. tywy sporządzono m. in. planj wszystkich terenowych komisjis z o m ^ z ^ e p s z e f o p t o k ? ^  j  meliorac->i d o l i ^  ,/zeki Ne' 1 plano.Wania gospodarczego i rad karskiej w uzdrowiskach oraz ru melioracji, która przy- dalszego rozszerzenia bezpłatne- j sP°rzy województwu ok. 8 ty- , go leczenia sanatoryjnego w o- | sięcy hektarów urodzajnych ląk 
j parciu o wygospodarowane \ i pozwoli na rozwinięcie sze- j środki i oszczędności — były j roko zakrojonej hodowli bydła.| głównym tematem narady, któ- i Ciekawe są także osiągnięcia,

« i * / » * * » *  * - f rprzy udziale przedelawicieli u- i społecznym uzyskała| środków uzdrowiskowych z ca- j ™ KPG w Białymstoku. Sporzą- j lego kraju. dzono tam m. in. projekt r a - 1 , .Na naradzie wskazywano, że j cjonalnego zagospodarowania ■ 1 i‘ I1KU -'e^° rozvvoJu niezmier- j podczas gdy w roku 1949 leczy- j powiatu gołdapskiego, opraco- j io się w uzdrowiskach 170 tys. I wano plan budowy małych :osob, to w roku ubiegłym licz- elektrownj wodnych dIa potrzeb : ba ta wynosiła 200 tys. Trzv- , . , , J { ,j krotnie wzrosła w tym okresie i roln,ctwa (w ..oparciu o wyko-

narodowych wszystkich bli.
Regionalne plany 
zagospodarowania 

przestrzennegoW prawidłowym zagospoda­rowaniu województwa, powia­tu i miasta, w wytyczeniu kie-

Poważną rezerwą gospodarki terenowej są także nierealizo- wane w wielu województwach podatki, z których wpływy przeznaczyć można np. na zwiększenie budownictwa mie­szkaniowego i rozwój sieci pla­cówek socjalnych i usługowych. Do rezerw —• zaliczyć należy także. „martwy“ w. wielu wo­jewództwach fundusz rozwoju przemysłu miejscowego, niewy­korzystane obiekty przemysło­we, olbrzymie ponadnormatyw­ne zapasy w zakładach przemy­słu terenowego w woj. wro­cławskim, przeterminowane kre­dyty w powiatowych przedsię­biorstwach budowlanych Kie­leckiego.Uruchomić te rezerwy, wprzę­gnąć je w służbę planu, wyko­rzystać w pełni dla podniesie­nia gospodarki terenu i polep­szenia warunków życia ludno­ści, oto pilne, odpowiedzialne zadanie rady —; gospodarza.
Gdy plan jest dobry 

a realizacja... zła, , . . . .  Tegoroczne plany terenowerejonu torfowego Wizny w woj. ; przygotowane zostałv lepiej, z białostockim, zespołu miejskie-j większą znajomością spraw go Łodzi i . doliny Dunaj- j terenu, niż w latach poprze ca Działalność gospodarcza j dnich \yKPG  w Krakowie rad narodowych powinna co- j poprzedziła np. opracowanie raz głębiej sięgać do nauKO- j swego planu wielomiesięczny-

nowego miasta, zamiast — co słuszniejsze — rozbudowy już istniejących. Plan regionu,
l przyczynił się także do podję­cia decyzji o budowie w woj. krakowskim kilku nowych ko-j palń węgla i nowej, wielkiej j elektrowni.Obecnie opracowywane są plany regionalne innych części kraju — np. plan zagospodaro­wania doliny rzeki Kamiennej

wych opracowań i badań i w całej pełni, w codziennej swej pracy z nich korzystać.
Niewykorzystane

możliwości

rzystanie spadku wód), a także przygotowano projekty pełniej­szego wykorzystania złóż torfo-
nie cenną pomocą są regional­ne plany zagospodarowania przestrzennego.

też wypadki marnotrawstwa mąki, opalu itp.Nad usunięciem tych niedo­ciągnięć — polepszeniem zaopa­trzenia konsumentów w pieczy­wo i obniżeniem kosztów wła­snych produkcji radził aktyw przemysłu piekarniczego.Podkreślano na naradzie ko­nieczność zacieśnienia współ­pracy między piekarniami a han­dlem detalicznym, by lepiej za­spokajać wymagania ców.

niem uzdrowisk jest dalsze pod- j Oparcie niesienie poziomu pracy oraz j o szeroki aktyw naukowców, opieki nad kuracjuszami, przy | członków komisji rad i bezpo- jednoczesnym systematycznym średnich wykonawców planupomaga nie tylko radom, ale ca

Przykłady innych jeszcze rezerw gospodarki terenowej 
\ wyliczać można . długo. Do najważniejszych zaliczyć trze­ba m. in. wygospodarowywa­ne przez niektóre przedsię- Plany te umożliwiają prawi- biorstwa nadwyżki finansowe.Nadwyżki te władze tereno­we przeznaczyć mogą np. na rozbudowę żłobków czy przed­szkoli, na zakładanie zieleńców, roboty drogowe itp. ‘ W roku ubiegłym Białostockie np. po­ważnie zwiększyło w ten spo-

dlową lokalizację ważniejszych zakładów przemysłowych, osie­dli mieszkalnych i nowych miast, a także —• poprzez okre- pracv planistycznej i ®‘.enie zasadniczych potrzeb iczego terenu — pozwalają nazwiększaniu ilości bezpłatnych miejsc w poszczególnych uzdro­wiskach.Na naradzie wskazano, że jest w pełni realne obniżenie kosz­tów własnych uzdrowisk w skali rocznej o 1 proc., co umożliwi skorzystanie z bezpłatnej kura­cji w III i IV kwartale br. do­datkowo 13 tys. osób. Narada powzięła postanowienie, by dą- nabyw- j żyć do maksymalnego wykorzy- i stania istniejących rezerw prze-W celu podniesienia jakości j de wszystkim drogą popularyza- pieczywa uczestnicy naradv po- i cji osiągnięć w obniżce kosztów stanowili ściślej kontrolować ja- I własnych załóg przodujących kość mąki i innych materiałów j uzdrowisk. (PAP)
Æ . c a ł e g o  k r a j u

DO G ŁĘ B O K O Ś C I 900 METRÓWP O Z N A Ń SK I RA T U SZ  
W Y Ł A N IA  SIĘ  Z RUSZT O W AŃ  
Jeden z najpiękniejszych zabyt­

ków renesansu w Polsce — ratusz 
poznański — odzyskuje zabytkową 
szatę. Po usunięciu głównych ru­
sztowań widoczne są trzy boczne 
fasady ratusza, których rekon­
strukcja zostanie zakończona już w 
tym miesiącu We wnętrzu — w 
calach królewskiej i sądowej — 
trwają prace wykończeniowe.

[ W Krynicy zakończono prace 
I wiertnicze mające na celu udo- 
• stępnienie nowego źródła wody 
! ’eezłiir*7oi ..Znber“ . Abv doctaó pię 

do źródła należało wywiercić otwór 
! o głębokości sou metrów. Nowa in- 
I westycja umożliwi uzyskanie dwu- 
j krotnie większej ilości wody „Z u -  
I ber“ .

W odpowiedzi na pytania czytelników

O kontroli partyjne.} 
w przedsiębiorstwie

(Dokończenie ze str. 3)szczędność surowca, paliwa, e- nergii elektrycznej.Zakładowa organizacja par­tyjna w tej walce nie może ograniczać się do agitacji „w ogóle". Zadaniem jej jest wska­zywać konkretne sposoby pei niejszego i celowego wykorzy­stania urządzeń produkcyj­nych, sposoby rozwijania po­stępu technicznego, u epszan a organizacji pracy. Zadaniem jej jest wskazywać konkretne metody walki z przestojami, i przeciwko godzinom nadlicz­bowym, wskazywać metody wal­ki o rytmiczną pracę zakładu, o pełne wykorzystanie ustawowe­go czasu pracy, o bezwzględną dyscyplinę pracy i ścisłą kon­trolę wykonania njrm.Ale w tym celu trzeba prze­cież głęboko poznać ekonomikę zakładu i z-dobyć dokładną zna­jomość sytuacji. Trudno jest walczyć o obniżkę kosz

biedy“ sięgającą 50 proc., a cię­żarówki „G A Z “ —40 proc. w po­równaniu z rokiem 1949. Wyn - ki te osiągnięte zostały -dzięki temu, że do współzawodni­ctwa w walce o obniżkę k sz- tów własnych wciągnię.a zo­stała cala załoga. Szerego­wi robotnicy wraz z maj­strami, technikami i inżyniera­mi pracowali nad doskonale­niem metod pracy, racjonalnym wykorzystaniem sprzętu, na­rzędzi, surowca, energii. Ty­siące robotników „ZIM -u“ pra­cując nad podnoszeniem swych kwalifikacji zdobywa niezbęd­ne minimum wiadomości z za­kresu ekonomiki. Istnieją od szeregu lat specjalne zakłado­we „szkoły oszczędności“ , w których robotnicy studiują kon­kretne zagadnienia dotyczące metod gospodarowania zakla dem. Pozwala to załodze u- jawnić rezerwy produkcji, wzmagać jej wydajność i przy-

lej naszej gospodarce narodo wej w wykrywaniu i wykorzy­staniu wielu niezmiernie cen­nych zasobów.
Minerały i surowceOto np. aktyw W KPG w Kielcach wskazał swego czasu na konkretną możliwość eks­ploatacji złóż tzw. ziemi krze­mionkowej, zalegających Pio­trowice k/Opatowa. Rozpoczęcie eksploatacji spowodowało po­ważne ograniczenie importu tego surowca. Podobnie przed­stawiała się sprawa glinki se­ledynowej, występującej jako odpad w kamieniołomach w Wiśniówce k/Kielc. Glinka wykorzystywana jest obecnie — zamiast drogiego, importowa­nego talku — do produkcji środków owadobójczych. Cieka­wego odkrycia dokonano takze w gromadzie Swiężyce k/San- domierza. Próbki wody z tam­tejszych źródeł, wysiane do zbadania do instytutów nauko­wych wykazały największą ze spotykanych w Europie zawar­tość siarkowodoru i duże wła­ściwości lecznicze.Zasoby terenu — miejscowe minerały i złoża surowcowe są we wszystkich województwach ogromne. Należy do nich gips i glina, kredy i kamienie i wiele innych tzw. surowców miejscowych. Ale nie wszystkie rady z zasobów tych korzystają. Rokrocznie np. marnują się w

prawidłowe rozmieszczenie w j sób plan budowy dróg w wo- inieście i na wsi instytucji uży-1 jewództwie. Ale nie wszystkie

Schemit rozmieszczenia mas powietrza i drogi cyklonów w sty­
czniu — marcu 1954 r. 1) Powietrze arktyczne; 2) Tory cyklo­
nów ubiegłej zimy; 3) Zwykle „drogi“ cyklonów; 4) Bariera 
chłodnego powietrza; 5) Powietrze chłodne (pochodzenia 

arktycznego) (Do artykułu poniżej)

mi przygotowaniami szczegóło­wych materiałów z całego wo­jewództwa. Pracownicy W KPG Dyli w każdym powiecie, zapo­znali się z materiałami komi­sji powiatowych i aktywu powiatowego, przestudiowali wnioski radnych, wysuwane na sesjach GRN.Jednakże od ułożenia planu do jego realizacji droga jest jeszcze daleka. Jeśli np. chodzi o realizację planu w I kwarta­le woj. krakowskie dopuściło do niepokojących zaniedbań. Plan inwestycyjny w rolnictwie (na 1 kwartał) wykonany został zaledwie w 46,1 procent. 21 e przebiegają remonty mieszkań: w powiatach Dąbrowa Tarnow­ska, Limanowa i Chrzanów ro­bót w ogóle nie rozpoczęto.Podobnie — tzn. bardzo źle— zrealizowały plan I kwartału województwa: poznańskie, kie­leckie, lubelskie, olsztyńskie i lódzikie. Tak więc realizacja pla­nów w I kwartale budzi poważ­ny niepokój. Nadrobić pow­stałe zaległości w ciągu najbliższych miesięcy — to naj­pilniejsze, bieżące zadanie tych Wszystkich rad, na których "te­renie plan nie został wyko­nany. *Rada narodowa, jej prezy­dium i terenowa komisja pla­nowania gospodarczego muszą znać teren i jego potrzeby, mu­szą dostrzegać miejscowe re­zerwy i umieć je wykorzystać. To jest bowiem najlepsza i naj­pewniejsza gwarancja wykona­nia terenowego planu: planu, mającego istotne znaczenie dla lepszego zaspokojenia bezpo­średnich potrzeb mieszkańców miast i wsi.

ttudenci Wyższej Szkoły Rolriczej w Olsztynie przygotowu­
jąc się do egzaminów zapoznali się praktycznie z hodowla 

pszczół w pasiece doświadczalnej
Foto C A F  — Zmitrowicz

Windomośri sportowe
Rekordziści świata 

w szybowcowej ekipie 
radzieckiej

Do komitetu organizacyjnego Mię­
dzynarodowych Zawodów Szybow­
cowych w Lesznie wpłynęło zgło­
szenie reprezentacji Związku Ra­
dzieckiego. nadesłane przez Cen­
tralny Aeroklub ZSR R  im. Czka­
ło wa.

Piloci radzieccy przybędą w bar­
dzo silnym składzie. Barw ZSRR  
bronić będą w Lesznie dwaj re­
kordziści świata — Ilczenko i Je -  
fi<nienko oraz mistrz ZSR R  — Wie- 
rotiennikow. Zasłużony mistrz spor­
tu — Wiktor Ilczenko jest jednym  
z najstarszych, zasłużonych pionie­
rów radzieckiego szybownictwa. Pi 
lotem szybowcowym jest on już 
ponad 20 lat i nadal uzyskuje wspa-

• niałe wyniki. Do jego największych 
osiągnięć należy zaliczyć zdobycie 
tytułu absolutnego mistrza ZSR R  
w r. 1951 i ustanowienie w r 19i>3 
rekordu świata w pi zeldcie otwar­
tym na szybowcu dwumiejseowym  
— 830 krn.

Wiaczesław Jefimienko Jest re­
kordzistą świata w przelocie doce­
lowym na szybowcu jedno miejsco­
wym. Rekord ‘en — 636,8 km usta­
nowił ,w r. 1952.

Radzieccy piloci będą startować 
na własnym s jrzęcie -  doskonałych 
szybowcach wyczynowych „A -9“ .

4 bm. w godzinach popołudnio­
wych przybyła samolotem do War­
szawy reprezentacyjna ekipa Ru­
munii na międzynarodowe zawody 
szybowcowe w Lesznie.

Rumuni przybyli w zapowiedzia­
nym składzie.

l ’od ostrym kątem

,.!Y1ały Hoffman46 
i wielka biurokracja

Przewodniczmy CRZZ wyjechał rio Moskwy
4 bm. wyjechał z Warszawy, udając się do Moskwy przewod­niczący Centralnej Rady Związ­ków Zawodowych Wiktor Kio- j siewicz. Przewodniczący CRZZ, ] wraz z przebywającą od kilku ! dni w Związku Radzieckim j Zofią Wasilkowską — sekreta- j rzem CRZZ, reprezentować bę- I dzie związkowców polskich na | X I Zjeździe radzieckich związ- i ków zawodowych. (PAP) I

Do „Małego Hoffmana" trafić 
nie trudno. Drogę wskaże każdy 
mieszkaniec Bolesławca. Zakład 
jest „sławny" w całym powiecie. 
• o prawda, popularność ta nic 
płynie z doskonalej jakość] pro­
dukcji, czy też z nadzwyczaj­
nych osiągnięć załogi. Zacznij­
my jednak od początku.

„Mały Hoffman“ jest zakła­
dem nowoczesnym. Piękne, wid­
ne i prawie nie uszkodzone lin­
ie produkcyjne. Osiem pieców 
ceramicznych tzw. kopniaków, w dobrym stanie. Niewiele zni­
szczone budynki administracyj­
ne. Bogate pokłady glinki na 
miejscu. Krótko mówiąc — pięk­
na fabryka.

I otóż ten piękny zakład — 
słuchajcie dobrze... jest nie­
czynny. Dwa piece załadowane 
potową do wypału ceramiką, 
rzekają od lat na rękę Prome­
teusza, która roznieciłaby ogień 
w paleniskach.

Przez 9 (dziewięć) lat tzw, 
czynniki zastanawiały się ko­
mu przydzielić ogień. Ubiegał 
•a się o przydział Centrala Prze­
mysłu Ludowego i Artystyczne­
go. Odmówiono. Zakład za du­
ży.

Miały uruchonrć fabrykę 
Wrocławskie Zakłady Przemy­
słu Terenowego. Podobno nie 
otrzymały na ten cel kredytów.

A deszczyk i czas robiiy swo­
je. Zaczęły przeciekać dachy, 
niszczeć stropy, piece. W Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej we Wrocławiu, w 
centralnych zarządach i mini­
sterstwach. a nawet w PK FG

głowiono się nad tym, co ro­
bić z zakładem, a po fabryce 
buszowali „nieznani sprawcy", 
którym udało się to i owo u- 
szczknąć, złapać, w'ywieźć. Póź­
niej pi!now'ano — i to jak.

Jeden z bolesławieckich oby­
wateli zadał sobie nieco trudu 
i obliczył, że koszty związane 
z utrzymaniem dozorców, dzie­
siątki kilogramów papieru, jakie 
wypisano w sprawie „Hoffma­
na", delegacje różnych komisji, 
które oglądały zakład, dawno 
przerosły koszt remontu zakła­
du. — Jeśli się myli, to chyba 
niewiele,

W Powiatowej Komisji Pla­
nowania Gospodarczego w Bo­
lesławcu w grubym segregato­
rze z papierkami dotyczącymi 
„Maiego Hoffmana" jest pismo, 
noszące datę sprzed kilku mie- 
sięcj'. W piśmie tym Wojewódz­
ka Komisja Planowania Gospo­
darczego we Wrocławiu zawia­
damia, że decyzją PKPG za­
kład przydzielono ostatecznie 
Centralnemu Zarządowi Prze­
myślu Ceramicznego i że pro­
dukowane tam będą płytki ter- 
rakotowe. Pismo zawiadamia 
również, że opracowuje się już 
odpowiednią dokumentację.

Dobre i to — mówią miesz­
kańcy Bolesławca i wypatrują 
zwiastunów nowego życia fa­
bryki. Ale na razie zwiastunów 
tych wciąż nie widać.

A szkoda, bo czas już na n- 
rurhomienie zakładów. I to naj- 
wyższj.

(J. N.)

Dlaczego mieliśmy w iym roku
surowa zimą

M. hołnhkow

łów własnych, kiedy aktyw par- j nosi ogromną pomoc kierownic tyjny nie orientuje się, skąd *wu zakładu.płynie narastanie tych kosztów. Bez takiej znajomości rzeczy czczą formalnością staje się wysłuchiwanie sprawozdań dy­rekcji, bo nie znając głęboko zagadnienia komitet partyjny nie może okazać realnej porpocy w polepszaniu pracy.Organizacja partyjna powin­na pracować nad tym, aby każ­de jej ogniwo, każda grupa par tyjna na swoim odcinku wspól­nie z załogą bila się o obniżkę kosztów własnych, o wzrost wydajności pracy. Najskutecz­niejsza metodą walki załogi o te decydujące, najważniejsze dziś sprawy jest współzawod­nictwo socjalistyczne.Znamy wszyscy samochody radzieckie marki „Z IM “ . Otóż w zakładach im. Molotowa pro­dukujących te samochody, za­łoga osiągnęła w 1953 r. ob­niżkę kosztów własnych „Po-

Ubiegła zima przynios'a z sobą liczne klęski krajom za­chodniej i południowej Euro­py. Nad morzami i oceanami przechodziły niesamowite bu rze. Tonęły statki. Niebywałej wysokości fale nacierały podo­bnie jak zimą 1952— 1953 r na brzegi D'anii, Belgii, Holan- | dii i Norwegii burząc i prze- jrywając nadbrzeżne tamy i gro- j ble.W zimie nad Francją, Wło- jchami, Niemcami, Jugosławią, i 
j Rumunią, Albanią i Węgrami | I szalały niesłychanie silne bu- j rze śnieżne.Duże opady śniegu nawiedzi-

W wielu krajach przerywany był ruch drogowy i kolejowy, uszkodzona była łączność tele graficzna i telefoniczna. Z po wodu uszkodzenia sieci elek trycznej cale rejony pogrążone były w ciemnościach.Zamiecie i burze śnieżne da­ły się zaobserwować również |na południu Związku Radziec- | kiego ogarniając Ukrainę i pól- i nocny Kaukaz.Cóż było powodem tak ostrej zimy?, _ .. _ - r -— ____ 0_ ____ ______ , W początku 1954 roku wpartyjnego i bez- |v nawet Afrykę północną' —- | przeciągu dwóch z górą miesię- na inicjatywie i  j Alger. Po opadach śnieżnych j cy nad Europą wschodnią za-

W tym właśnie kierunku po winny zmierzać wszystkie wy silki naszych zakładowych or ganizacji partyjnych.Opierając się w swej pracy n,: udziale szerokiego aktywu za kładowego, partyjnego,zapale przodowników pracy, no. : nastąpiły silne mrozy, docho- i legały masy chłodnego powie watorów produkcji, na całej | dzące we Francji do 25 stopni; trza, nieustannie napływające z załodze, stosując różnorodne | w Jugosławii do 30 Niską tern-| Arktyki. Pogoda- była przeważ-
1 peraturę notowano również we j nie słoneczna z silnymi mro Włoszech. | zami. Ta potężna, zwarta ba-Z powodu wielkich mrozów ! riera zimnego powietrza nie do- Morze Czarne w okolicy Bur-1 puszćzała mas powietrza znad gas (Bułgaria) zamarzło na j Atlantyku. W zwykłą zimę cie- 12— 15 km od brzegu. Żegluga- i pło znad Atlantyku przynoszą unieruchomiona została wtedy j na nasze obszary cyklony, to jest na 20 dni. wirY powietrzne, w których cen-Szybkość wiatru w czasie hu- trum panuje najniższe ciśnie- raganu przewyższała niekiedy i n>e- Cyklonom towarzyszą u 
120 kilometrów na godzinę ! nas w zimie opady śnieżne, za- godzin burza | miecie i odwilże.

fermy narad — narady produk cyjne, konferencje partyjno- ekonomiczne, przyciągając do udziału w kontroli komisje spo­łeczne składające się z fachow­ców, stosując szeroko zasadę krytyki i samokrytyki — orga­nizacje partyjne w przedsię­biorstwach mogą i powinny u- czynić z prawa kontroli potęż­ny instrument walki o wy­konanie doniosłych zadań po­stawionych przez II Zjazd.ROMANA GRANAS Trwająca kilkaśnieżna , w Sztokholmie obaliła- j Tej zimy cyklony znad Atlan- I około miliona drzew. : i tyku, natrafiwszy na silną zapo­

rę zimnego arktycznego powie­trza nie mogły przebić się na wschód i zatrzymywały się w Europie zachodniej. Niektórym cyklonom udało się ominąć tę zaporę i przedostać się na pół­nocne krańce Europy. Wówczas na północy ustalała się ciepła pogoda i w Archangieisku na przykład było cieplej, niż na Krymie Inne cyklony natrafiw­szy na zaporę przedarty się na południe, przecięły kraje Europy zachodniej i -dotarty do północnej Afryki. Ruch cyklo­nów na wschód, ich wra!ka z mocną zaporą zimnego powie­trza, wywoływały huraganowe wiatry w zachodniej i południo­wej Europie. Chłodne powietrze zderzało się tam z masami po­wietrza ciepłego płynącego znad Atlantyku. Zderzenie i dalsza walka mas powóetrza odbywały się bardzo burzliwne.Pa-ra w’odna, znajdująca się 
W ciepłym powietrzu cyklonu, ochładzała się, ulegała konden­sacji i dawała bardzo obfite opady śnieżne.Na Ukrainie i na Kaukazie północnym szalały cyklony, któ­re dotarły tu znad Morza Śródziemnego. W tych okoli­cach zatrzymywała je bariera chłodnego . powietrza i cyklony trwały tu po kilka dni z rzędu.

Cóż jednak jest zasadniczą przyczyną tych burzliwych pro­cesów, jakie przebiegały w na­szej atmosferze zimą? Czy mo­żliwe jest powtórzenie się ta­kich zjawisk w najbliższych la­tach?Nauka na razie nie daje wy­czerpujących odpowiedzi na te pytania Jednak prace radziec­kich uczonych badających wy­padki katastrofalnych huraga­nów, deszczów, burz i powo­dzi, jakie miały miejsce w' ub. połowie XX wieku, pozwalają przypuszczać, że zjawiska te pozostają w zależności od ak­tywności słońca, a w szczegól­ności od powstawania plam słonecznych.Plamy słoneczne, jak wia­domo, są to olbrzymie wiry po w'stałe na widzialnej powierz­chni rozżarzonych gwiazd, któ rym towarzyszą wybuchy po­tężnych obłoków rozpalonego wodoru i wapnia. Rozmiarami swymi plamy te przewyższają średnicę ziemi.Zbadano, że istnieją dw'a ro­dzaje cyklów plam słonecznych — jedenastoletni i stuletni. W cyklu jedenastoletnim ilość plam i wybuchów wzrasta w ciągu pierwszych 4—5 lat do maksi­mum, po czym w' ciągu 6—7 lat spada do minimum, a potem wszystko powtarza się od no- wfa. W latach, gdy aktywność słońca dochodzi do maksimum, wzmaga się cyrkulacja mas po­wietrznych atmosfery ziemskiej.,

Walka ciepłych i zimnych prą­dów powietrza niezmiernie za ostrza się. A temu towarzyszy zwiększenie się ilości cyklonów i ich nasilenie.Maksimum ostatniego jede­nastoletniego cyklu plam sło­necznych obserwowaliśmy w 1948 r. Było ono szczególniej wysokie, ponieważ zbiegało się w czasie z maksimum cyklu stuletniego. Burzliwe procesy zachodzące na słońcu zakłóciły widocznie całą atmosferę ziem ską Zaczęły powstawać po­tworne cyklony wywołujące huragany, ulewy, burze śnieżne, powodzie. Wystarczy przyporo nieć powodzie w Indiach, Chi riach, U SA, we Włoszech i ze­szłoroczny huragan nad Mo­rzem Północnym.Ubiegłej zimy widocznie jeszcze nie uspokoiła się'atmo­sfera, którą tak rozkołysało ostatnie maksimum słonecznej aktywności. Podobnie jak po sztormie jeszcze przez pewien czas ocean szaleje przetaczając masy wody, tak i teraz trwają jeszcze burzliwe procesy w at­mosferze. I nie ma żadnej gwa­rancji, że procesy te nie spra­wią nam w najbliższym roku, a może w najbliższych dwóch latach nowych przykrości.Jak często zdarzają się takie zjawiska w atmosferze? Histo­ria meteorologii mówi, że wy j padki takiej intensywności po- j wtarzają się nie częściej, niżj dwa — trzy razy w stuleciu.

Olbrzymie masy śniegu, któ­re spadły tego roku w całej Europie południowej, opóźniły rozwój wiosny. Na Ukrainie na przykład, wiosna spóźniła się prawie o miesiąc. Związane to jest z tym, że topnienie śniegu pochłonęło bardzo dużo cie­pła, które normalnie na wiosnę ogrzewa-powietrze i glebę.Gdy wreszcie wiosna poko­nała chłody i śniegi stopniały, rzeki napełnione wodą wystą­piły z brzegów. Prasa donio­sła o olbrzymiej powodzi w ¡raku, gdzie szeroko wylały Tygrys i Eufrat. Dużo zawiei śnieżnych było w górnych bie­gach rzek mających źródła- w górach Turcji. Dlatego topnie­nie śniegu spowodowało wyle­wy. Znaczna część plonów w Iraku przepadła, zniszczeniu uległy mosty kolejowe i drogi.W Związku Radzieckim póź­na wiosna na południu zaha­mowała jej rozwój, również w środkowych obwodach europej­skiej części ZSRR. Było tylko kilka słonecznych, ciepłych dni w kwietniu. Chłodne masy po­wietrza znowu wtargnęły z Arktyki i przyniosły nawet opa­dy śnieżne.Napęczniałe pąki zamarły jakby. Ale tym piękniej i bo- gaciej zazieleniły się ogrody, parki i lasy po majowych, cie­płych deszczach._, !____t  | _  (Ogoniok nr 20)
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I JVOTATMKA 
WARSZAWY

0 b e zp ie c ze ń s tw o  na W iśledotychczas było zaledwie Mika gorących dni, a już fa- Wisty pochłonęły kilka ofiar własnej lekkomyślności...Uwaga: miejsce niebezpiecz- l5e> kąpiel zabroniona" — gło- si czerwony napis na tablicy ostrzegawczej. Jest jednak I'iclu takich. którzy uważają, to przesada. Rezultat ta­kiego rozumowania, to często Vvłaśnie nieszczęśliwy wypa­dek. «VVisla jest, jak wiadomo, ka­pryśna, a teraz, po długim okresie deszczów, szczególnie niebezpieczna, dlatego nie­zbędne jest przedsięwzięcie Wszelkich środków ostro/,ności,0 przede wszystkim przestrze­ganie przepisów, które są Przecież po to, aby zapewnić bezpieczeństwo.Komisariat Rzeczny 510 Podjął w tym reku specjalne kroki dla zwiększenia bezpie­czeństwa na Wiśle. Znacznie Zwiększono ilość patroli, któ­ro od 10 rano czuwają na rze- oe i przy brzegach. Będzie również opracowany jednolity regulamin wodny, który obo­wiązuje wszystkie zrzeszenia sportowe.Dzięki ofiarnej pracy Mili- eji Rzecznej kilku niefortun- bych pływaków i kajakowi- *zów, którzy wskutek wła­snej lekkomyślności znaleźli S'Ć w niebezpieczeństwie, uda­ło się uratować. \Ale wysiiki samej tylko Mi­licji nie wystarczą. Trzeba, aby kierownicy przystani po­szczególnych zrzeszeń sporto- " ych rygorystycznie prze­strzegali zasady niewydawania kajaków osobom nie posiada­jącym kart pływackich, lub będących w stanie nietrzeź­wym. Kierownictwa przysta­ni powinny czuć się odpowie­dzialne za bezpieczeństwo na Powierzonych im odcinkach. Powinny dysponować wyszko­lonymi ratownikami i czuwać •»ad tym, aby nie kąpano się W miejscach niedozwolonych.Na przestrzeganie przepi­sów bezpieczeństwa na Wi­śle powinni również zwracać bwagę kierownicy wycieczek, które przychodzą nad Wisłę.Szczególną uwagę trzeba Zwrócić na dzieci. Rodzice nie Powinni nad rzeką pozosta­wiać dzieci ani na chwilę bez opieki. Dzieci bowiem często nie rozumiejąc grożącego im niebezpieczeństwa, nie tylko nie zwracają uwagi na tabli­ce ostrzegawcze, ale przecho­dzą nawet przez parkany do miejsc ogrodzonych i kąpią się na terenie niebezpiecznym.Całkowite wyeliminowanie Wypadków utonięć zależy tyl­ko od nas samych. Ze wzglę­du na wysoki poziom wódy ha Wiśle na razie można się spokojnie kąpać tylko na pla­ży miejskiej przy Wale Mie- dzeszyńskim. Na Innych pia­tach — na wybrzeżu helskim1 na Żoliborzu kąpać się na razie nie można, aż do chwili Ustalenia się koryta rzeki.Jeżeli przestrzegać będzie­my przepisów bezpieczeństwa, niebezpieczeństwo nie zagro­zi naszemu życiu. (Sad.)

Na rusztowaniach Warszawy

Bielany -  największa budowa mieszkaniowa stolicy
W  nowym warszawskim porcieUlica Modlińska kończy się i jest nowym obiektom przemy- > wody w basenach portowydi niespodziewanie po kitkudzie-1 słowym Żerania. Kanaiem łą-j niezależnie od stanu wódy n asięeui metrach, tuż za war- czącym Bug. z Wisłą i Żerań- szawską elektrociepłownią. Po j skim portem przychodzić będą środku jezdni tablica z napi-1 transporty klinkieru dla pobli- sem: „Przejazdu nie mą“ j skich zakładów prefabrykacyj- Ostrzeżenie nie jest potrzebne, | nych. W przyszłości Bugiem, ze bo i tak widać przeszkodę w po- j Związku Radzieckiego, przypły- , staci ogromnego nasypu z żól- j wać będą maszyny i ruda dla | tego piasku. Za nasypem w J huty „Warszawa“ .I miejscu, gdzie dawniej przebie-1 Wpływając kanałem porto- : gala ulica ,stoi obecnie potężna | wym, zostawiamy po lewej | pogłębiarka „Belzebub“ . Tutaj,| stronie kilkuhektarowy basen —I zaczynają się baseny przeta- 

j dunkówe przyszłego portu j rzecznego na Żeraniu. Naj- | większego nie tylko na -Wiśle, 
j  lecz i w kraju.i Nieruchomy „Belzebub“ , od- j poczywa po ciężkiej, zimowej i pracy, w czasie której z tere- I nów portu wydobyto pół rrjilio- 
j na metrów sześciennych pia- | Aku!Remont pogłębiarki dobiega j końca, a w pracach przy wy- ! kopywaniu basenów portowych | zastępują ją dwie inne: „Ja- 
j szczur“ i „Żerań“ . Jedna z | nich pracuje przy pogłębianiu ! basenu elektrociepłowni.Nie jest rzeczą przypadku, że port żerański powstaje w tym właśnie miejscu. Potrzebny on

zimowisko dla statków i teren

Wiśle. Ma to wielkie znaczenie dla nowego portu. Śluz takich 1 nie ma dotąd w żadnym por­cie rzecznym w kraju.Równie szybko postępują ro­boty beloniarskie — przy budo­wie fundamentów przyczółków mostu, który pięknym tukiem połączy przeciętą kanaiem uli­cę Modlińską.Jednocześnie wielki rurociąg długości około 1.000 metrów z awarsztatów remontowych, które j pomocą pomp tłoczy piasek z tu powstaną: po prawej stronie ! wodą, przygotowując nasypy rozpoczyna się basen elektro- j dla przyczółków. Usypano już ciepłowni. Port żerański posia-j ogromny wał po osi ulicy Mo-dać będzie kilkanaście basenów dla rozładowania towarów. Na dłińskiej. Wał podwyższy znacznie ulicę i pozwoli na wy-nabrzeżach ustawione będą licz. i równanie poziomu między bu-

Rysunek przedstawia projekt s abudowy wschodniej á e ia n y  a l e i  Kasprowicza Rys. K. ŻARSKI

ne dźwigi przeładunkowe. Ca ta powierzchnia wodna portu liczyć będzie około 40 hektarów. Na budowę żelbetowych na­brzeży zużyje się około 80 ty­sięcy metrów sześciennych be­tonu.Pierwsze roboty betoniarskie przy budowie śluzy już się roz­poczęły. Brygady robotnicze wy. konały jedną sekcję betonowej komory śluzy. Śluza umożliwi utrzymywanie stałego poziomu

dowanym mostem, a obecnym poziomem ulicy. Nastąpi to w końcu tego lub w początkach przyszłego roku.Za parę lat ożywi się żeran- ski port pracą dziesiątków dźwi. gów i kranów przeładunkowych, statkami i . barkami, które bę­dą tu wpływały. Przez baseny portowe przejdzie ponad 20 procent wszystkich ładunków kierowanych do Warszawy.
(]■  *■ )

lnych. W 5 no- 1  przybędzie więc ponad 2500, młodzież uczy się w technikum przy ul. Przy-j izb, czyli więcej niż w każdymj zawodowym, wyłaniającym się! Żeromskiego i i innym osiedlu stolicy. ¡z. bogatej zieleni przy Alei!zachowa
Imprezy na zakończenie Międzynarodowego Dnia Dziecka

6 czerwca zakończą się obcho- j Centralna zabawa odbędzie ' dy Międzynarodowego Dnia j się w parku międzyszkolnym o l S e ‘ posi8da dwie apteki, [ Dziecka. ' ! "a Ageykoli. W parka tym Sto-Na zakończenie znowu cała
Pierwsze brygady murarzy. 1365 izb mieszkalnych, pojawiły się tutaj przed dwo- j wych budynkach ma . laty. Od tego czasu jeden ! byszewskiego, Żeromskiegopo drugim, zaczynały wyrastać i Podczaszyńskiego wzniesionych | , Osiedle w pełninowe domy. Teren zmienił się! w br. znajduje się 485 izb. Dla swoją bogatą zieleń, skwery i . . . .w jedną ogromną budowę.! zaspokojenia potrzeb ich .mie-j trawniki. Projekt iriż. Piechotki! bibliotekę z księgarnią i swie-' szkańców służą: skład opało-j przewiduje założenie wielu no-1 tlicą, wiele punktów usługo- j Warszawa rozbrzmiewa echemwy, warsztaty elektrotechrńęz- j wych pasów terenów zielonych, wych. zabaw dziecięcych. Dzieci ba-ne i szewski, sztuczna cerów- ‘Przerzućmy się na moment j Na rogu Alei Zjednoczenia i wią się dziś w ogródkach jor- nia i sklep warzywny. Dzieci myślą o kilka — a dokładnie ul. Kasprowicza wznosi się du-j dapowskich — np. w ogródku otrzymają z nowym rokiem o "cztery — lata naprzód. Bu- j ma mieszkańców Bielan - — ‘ przy ul. Polnej odbędzie się u- szkolnym, piękną dwupiętrową i dowa osiedla mieszkaniowego | Dom Kultury. Nie opodal, n a ; roczysta impreza dla dzieci, szkolę przy ul. Przybyszewskie- Bielany już zakończona. ¡gęsto zadrzewionym terenie, Zabawy będą także m. in. wgo, młodsze zaś — dwa przed-j Życie tętni pełnym rytmem | znajduje s;ę największy i jeden | \vó(ce Węglowej, Wawrzysze- szkola przy ul. Twardowskiej j  Mieszka tu 25 tysięcy mie-j z najbardziej bogato wyposażo- w;e> na boisku „Stali“ przy ul.i Lisowskiej. Do końca br. zo- j szkańców. Dobiega do nas i  nych szpitali w Warszawie. ¡Krakowskiej 100, w Białołęcestanie jeszcze oddanych do | gwar bawiących się w 8 przed- j Osiedle mieszkaniowe Biela- j Dworskiej, Nowodworach; Ugo-

Wzdłuż trzech arterii komun i  -  | kacyjnych: ul. Marymonckiej, j kierującej się ku szosie Mo- 
j dłińskiej, Alei Kasprowicza ; prowadzącej do huty „Warsza- 
\ wa“  i ul. Żeromskiego, biegną- I cej do Wawrzyszewa powstaje ! jedno z największych osiedli i mieszkaniowych Warszawy — 
j osiedle Bielany.Nowi mieszkańcy przybyli już tutaj w pierwszym roku i budowy; oddano im do użytku użytku 2070 izb mieszkalnych, szkołach dzieci. Czynne są już I n y — to nowy piękny fragment W roku bieżącym na Bielanach j 4 szkoły podstawowe. Starsza j Wielkiej Warszawy. /. T.

J e s z c z e  r a z  o w i n d a c h
j Liczne są skargi mieszkań- I ców nowych osiedli na funkcjo- ! nowanie dźwigów (wind). Zda- | rżają się częste wypadki, że rfo- ! wozainstalowany dźwig psuje i się co kilka dni. Nie poma- j gają naprawy. Wyremontowa- i ny dźwig po kilku dniach od- i mawia posłuszeństwa.

tego domu. Zacina się ćzęsto., zem. Wybite szyby, wyłamane stając w połowie drogi, lub nie drzwi przy wyłączniku skrzyn- rusza z miejsca. Ma do tego ki dźwigowej. Wyłącznik ze- tak głośną wibrację podczas -psuty i połamany. Po oprawce jazdy, że ogłusza wszystkich i -szkiełku przy tablicy sygna-loka torów.Motor dźwigarki umieszczo­no bowiem na żelaznych bel­kach bez żadnego żabeżpiecze-| 140 dźwigów wymaga przepro­wadzenia gruntownych refnon- j tów.Gdzie tkwią największe przy- | czyny zlej pracy dźwigów? — i Przyczyn tych jest kilka.
Instalatorzy na dwóję! Dźwig przy ulicy Marszał­kowskiej 27 nie jest czynny od dłuższego czasu na skutek wa­dliwie przeprowadzonej insta­lacji. Nie zabezpieczono silni­ka dźwigarki, przecieka wjęc oliwa i zalewa przewody. Złe wykonanie zamków drzwi wej­ściowych powodowało wyłącza-

stołeczny Klub Racjonalizatorów j nje dopływu prądu do motofów 
Budownictwa wespół ?- za.Unnowy- j . , • , u .« .,...
trii klubami przy zjednoczeniach j 1 przewodów Silnikowych. 
^Udowlan\rct5 zakończył ostatnio eli. j
*̂ 1 nacje projektów i pomysłów z podobnych przyczyn nie- 
Wynalazców. praez warszawsklcb czynny jest także dźwig przy ćzośi z nich. mianowicie okoIo j f>lacu Konstytucji 4. Oczywi-

Ogółem w -Warszawie- około:] ąfa ’¡tłumiącego. WykonaVcy

100 projektów racionalizotorskirh
JOo projektów obejrzeć będzie mo*- 
ba na Wystawie Projektów Racjo­
nalizatorskich Budownictwa Prze­
mysłowego. Otwarcie wystawy na­
stąpi w tym tygodniu przy ul. Wa­
welskiejProjekty dotyczą usprawnienia 
Pracy na budowach oraz zrnecnani-

scie remonty tych dźwigów potrwają kilka tygodni. Bardzo często ulega awarii dźwig przy ulicy Mokotowskiej 13/15 Dźwig wykonany przez Zjedilotowan a najbardziej pracochłonnych j czenie Instalacji Elektrycznych
robót budowlanych.

zadowolili, się stwierdzeniem braku korka izolacyjnego. A czy nie można było wykonać izolacji z innego, materiału za­stępczego? Jak widać jest to po prostu zwykle niedbalstwo.Dalsze przykłady. Dźwig za­instalowany przez Zjednoczenie Urządzeń Dźwigowych na klat­ce schodowej II przy ulicy Pięknej nr 31/37, to również jeden z wielu dalszych okazów. Wypaczone drzwi, kontakty ka­binowe i drzwiowe nie przylega, ją do urządzeń. Ponadto na IV piętrze zacinają się żamki Zdarzają się wypadki, że loka­torzy pozostają uwięzieni We­wnątrz kabiny.Wszystko tó wskazuje na niedbalstwo wykonawców: Zjed­noczenia Instalacji Elektrycz­nych i Zjednoczenia Urządzeń Dźwigowych. Wiele winy za złe funkcjonowanie, wind ponoszą również lokatorzy.Nieczynny dźwig ha klatce schodowej I! na Placu KÓns.ty
(Js) jest postrachem mieszkańców tucji I jest tego dobrym oka

liżacyjnej — pozostały tylko ślady.Na wielu klatkach schodo­wych a m. in. przy Placu Kon­stytucji nr- 5 przed j wejściem cip, kabin pokradzionó, dzwonki alarmowe.“ Niektórzy użytkow­nicy nie mając klucza, a chcąc dostać się do '\vindy używają w tym celu noży, gwoździ, a nawet łomów.
Dzieci psująWbrew przepisom rodzice da­ją swym dzieciom klucze od wind.Np. spotkany w windzie przez kontrolera dźwigów MZBM nr 2 tow. Stanisława Szkuta 9*letni Wojtek Rudnicki otrzymuje od matki klucze na przejazd windą, kiedy udaje Się do sklepu po zakupy.Dzieci pozbawione Opieki urządzają sobie i  wind zabawę sprowadzając je na dół lub na górę. Ułatwiają to urządzenia stefujące, umożliwiające uru­chamianie dźwigów nawet bez posiadania kluczyków. Warto chyba Zaprzestać montażu tego typu urządzeń, a instalować ta­

rach.J Od godz. 10 rano rozpoczną i się wielkie zabawy dla dzieci ! w Parku Centralnym , i w Oś* | rodku Wczasów Świątecznych ] w Powsinie. Zarówno w Parku j Centralnym jak i w Powsiniekie, które wymagają kluczyków | zobacz;i teatr kukielekdo ściągnięcia dźwigu.
Nie bez winy konserwatorzyZęby dopełnić całą litanię winnych, trzeba również stwier­dzić, że nie bez winy są także konserwatorzy dźwigów. Pod­czas kilkugodzinnej wędrówki po nowym osiedlu, chociaż spo­tkaliśmy przelotnie kilku kon­serwatorów ze .spółdzielni „Elektra“ (spółdzielnia ta prze­prowadza konserwację), to jed­nak nie znaleźliśmy żadnego śladu ich pracy. Komisje odbie­rające ’ budynki nie powinny w żadnym wypadku tolerować na- | wet najmniejszych śladów bra- koróbstwa Zjednoczenia Insta­lacji Elektrycznych i Zjedno­czenia Urządzeń Dźwigowych — budowniczych wind.Również lokatorzy skarżąc się na złe funkcjonowanie dźwigów muszą zrozumieć, źe w dużej mierze jest to ich sa­mych wino. Więcej zaintereso­wania tą sprawą powinny oka­zać także komitety blokowe.Wydaje się konieczne powo­łanie ekip konserwatorów dźwi-

Tereny le«ne 
dla wycieczekW celu stworzenia warsza­wiakom większych możliwości zdrowego wypoczynku w lasach podwarszawskich, został opraco­wany wykaz terenów leśnych, do których można organizować masowe wycieczki turystyczne i wypoczynkowe.Tak więc dozwolone jest or­ganizowanie wycieczek do la­sów Chojnowskich, Sękociń-

leczny Zarząd M HD uruchomił jednodniowy kiermasz dzie-’ cięcy.Kiermasz dziecięcy, który czynny jest obecnie na taraśieDomu Odzieżowego na MDM ____ ____ ____________  _________zostaje przedłużony do !0 bm. ] śkićh, MYochowśkich,' Woli Grzy- Zarówno kiermasz na MDM, j bowskicj lasów Rajszewskich,

i * , '  w ™ »  aparku międzyszkolnym zaopa-1 sierakowskiego, Palmir, oraz trzone Są w duży asortyment; do Opalenia pod Wólką Węglo- towarów. Kiermasz na MDM wą i do Uroczysk w Zaboro- składa się Z 18 stóisk. Są to j wie, parku Jadwisin nad Bugo- stoiska z konfekcją, trykotaża-; Narwią. Zakroczymia nad Wi- mi, galanterią filcową i skórza-js^> Lasek i Łącka, ną, pasmanterią, obuwiem, ar-; Do wszystkich tych lasów tykułami sportowymi, papierni- można dojechać autobusami czymi, włókienniczymi, oraz PKS, kolejką WKD i koleją.stoiska z zabawkami i kosme­tyką dziecięcą. (Sad.)

Roboty drogowe wyprzedzą 
zabudowę centrum WarszawyJak to podaliśmy w dniu wczorajszym, jesionią br. roz­pocznie się budowa pierwszych budynków w otoczeniu Pałacu Kultury i Nauki. Do tego czasu całkowicie niemal przebudówane zostaną uliće otaczające ren Pałac. Tak więc ulica Marszał­kowska od Ogrodu Saskiego do al. Jerozolimskich przebudowa­na będzie do 22 lipca. 15 listo­pada zakończona będzie budowa nawierzchni placu Stalina.
1 sierpnia rozpocznie się bu­dowa dalszego odcinka na­wierzchni ulicy Marszałkow­skiej od al. Jerozolimskich do ul. Wilczej. Zakończenie budo­wy przewidziane’ jest w paź­dzierniku.Równocześnie prowadzone bę­dą wielkie roboty związane l  przebudową nawierzchni i po­szerzeniem jezdni al. Jerozolim­skich od ul. Marchlewskiego do Marszałkowskiej. W połowie li­stopada br. 21-metrowej szere­gów' przy Miejskich Zarządach' kości asfaltowa jezdnia przeka-

Zezwolenie na organizowanie wycieczek do tych lasów nakła­da na mieszkańców Warszawy obowiązek troski o drzewostan, O niezaśmiecanie lasów i zacho­wywanie maksymalnej ostroż­ności, aby nie wywołać pożaru.
(Sad.)roboty przy budowie przedłuże­nia ulicy Emilii Plater od wy-

Wystawa brakorabstwabudowy tej nowej .ulicy nastąpi również w br. W roku przyszłym po całkowitym zabetonowaniu płyty
budowlanegoTego jeszcze nie było. Wielu tunelowej Wykopu obie j mieszkańców stolicy oglądało 

części ul. Emilii Plater połączą i Wprawdzie pojedyncze popsutesię.Szybkie tempo robót przy bu­dowie nowej nawierzchni ulicy Królewskiej od placu Zwycię­stwa do ul. Marszałkowskiej po­zwala przypuszczać, że drogow­cy dotrzymają zobowiązania i do 22 lipca br. oddadzą do ru­chu ten odcinek ulicy.Warto przy tym wyjaśnić, że w br. nie będą układane chod­niki na tych odcinkach norre- budówanych ulić, gdzie przewi­dziane są roboty budowlane, a

zamki, nieszczelne rury kana­lizacyjne, czy wodociągowe. Te­raz jednak wszyscy będą mogli obejrzeć wszelkie możliwe do popełnienia usterki budowlane, które zgromadzone zostaną w jednym miejscu: na specjalnej wystawie budowlanego brako- róbstwa, którą w najbliższym czasie urządza Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego nr 3 (KAM).Eksponaty będą autentyczne. Na wystawie zgromadzone zo-to ze względu uchronienia chód- i sianą i zilustrowane również ników przed niszczeniem jakie- przy pomocy fotografii usterki,
Budynków Mieszkalnych. Po­dobne ekipy istnieją już przy konserwacji urządzeń centralne­go ogrzewania i w pracy swej zdają coraź lepiej egzamin. Bo dźwigi muszą działać, znajdować się w naprawach“ .

i Zana będzie do użytku. Niebawem rozpoczynają się
mu z reguły ulegają one przy budowie nowych domów. Chód niki ułożone zostaną po zakon czeniu prac budowlanych.
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Nowy zieleniec przy pl. Trzech Krzyży
iłleJskJe Przedsiębiorstwo Po- 

rządkowo-Rorbiórkowe w Warśza- 
W łecZnych I 'vie prowśdzi ostatnio prace po- 

”  " 1 rządkowe na placu Trzech Krzyży.
Do 22 lipca br. wykonane zostaną 
elewacje na budynku między ul. 
Wiejską, a Al. Stalina I otynkowa­
ny gmach Zakładu Głuchoniemych.

Z terminami i solidnosciq „na bakier"W Warszawie przy ul. Ornu- 'ćwskiej oddano do użytku no- Wowybudowaną stację Techni­cznej Obsługi Samochodów. Oil okresu uruchomienia tej Placówki minęło zaledwie kilka fniesięcy, a już okazało się, że °pinia korzystających z jej u sług o pracy stacji nie jest Najlepsza. Codziennie w poko­ju kierownika działu zbytu spotkać można wielu interesan­tów, którzy przychodzą z rekla­macjami.Najczęstszą przyczyną wno­szonych reklamacji jest niedo­trzymywanie terminów napra­ny, zie wykonanie przeprowa Rżanych remontów.Np„ wóz marki „Skoda leżący do jednej z instytucji rerriontowanv był przez 2 mie-

trudniony jest tylko 1 człowiek Oczywiście, że prey większym napływie wozów jednej osobie trudno jest zbadać i ustalić wszystkie uszkodzenia. Wiele jest jeszcze wypadków, że go­towe wozy nie mogą być wy­dane użytkownikom, ponieważ dział operacyjny nie skomple­tował wszystkich zleceń, kart roboczych itp. potrzebnych do wystawienia rachunku. Ponad­to panuje tu biurokracja. Przv przyjęciu wozu do naprawy u- żytkownik musi wypełnić kil­kanaście formularzy. Np. śma i rowanie i, mycie wozu, które ] trwa 2 godziny wymaga wy* I pełnienia 8 formularzy. Zajmu na- | je to niewiele mniej czasu niż samo mycie i smarowanie.Do tej pory np nie ustalonoS|ąee, chociaż termin nap a ; jeszcZe norm produkcyjnych 'Wnosił 20 dni. Kiedy je<-na | Niektórzy monterzy sami Sobie lerowca zgłosił się po ° ( 11 j dobierają pracę, oczywiście ;v 3 tygodnie po wyznaczonym | wi(if.(ki nnnlntnn Zriarzaia sio lerrriinie okazało się, że wozDie jest gotów a remont potrwa jeszcze kilkanaście dni. Podob­ny wypadek spotkał -kierowcę Wozu „Lublin“ — którego na­prawa trwa już od lutego br Wypadków takich przytoczyć jbożna tu wiele Faktem jest.W ostatnich miesiącach ilość starg dotyczyła około 25 pro- cent ogólnej produkcji.
Organizacja 

czy dezorganizacja. Błędów tu jest sporo, jest organizacja pracy. cjażby przyjmowanie naprawy, przydo Cho- wozów którym za-

więcej popłatną. Zdarzają się wypadki, że pracownikom wy­konującym dwie jednakowe czynności wyznacza się różne normy czasu. Doszło do para doksalnej sytuacji. Na skutek niewłaściwej organizacji pra cy, wielu pracowników nie jest należycie wykorzystanych — wozy remontowane są miesią­cami, a kierownictwo narzeka na brak zamówień.Brak organizacji i dyseypli ny pracv przyczynia się do cłu żej płynności kadr. Ludzie u Zta cieką ją bo nie mogą osiągnąć zarobków odpowiednich dn swych kwalifikacji. Szerzy się tu także wysoka absencja, któ­

ra w dni poświąteczne i po, wy­płatach sięga do 20 procent. Nic dziwnego, że Wielu użytkowni­ków po zapoznaniu się z dzia­łalnością placówki rezygnuje z jej usług.Czyżby kierownictwo nie do­strzegało tych niedociągnięć?
Siła wyższa —-
czy niedołęstwoZ rozmowy z dyrektorem technicznym, tow. Góreckim, przewodniczącym rady zakła­dowej, toW. Cirahowskim i se­kretarzem organizacji partyj­nej tow. Szyjkę dowiadujemy się, że obecny stań w zakładzie spowodowany jest przez „silę wyższą“ (dosłownie!) i trudno jest do tej pory znaleźć z nie­go wyjście. Największym zmartwieniem tych towarzyszy jest to, że ludzie nie Chcą Się przywiązać do zakładu.Ale co uczyniło kierownictwo aby usprawnić ¡.racę? Prawie nic. W br. odbyły się zaledwie dwie narady produkcyjne. Pierwsza w lulvm a druga w marcu br. Jak wynikało z prze­glądanych protokołów załoga Stawiała konkretne wnioski usprawnienia pracy.Np. pracownicy działu kon­troli technicznej ‘ zgłosili kon­kretne wnioski usprawnienia pracy działu mechanicznego, ponieważ w okresie krót kiego czasu użytkownicy za kwestionowali jakość 8 wyre montowanych wozów. Był tu z jakością wykony również apef załogi do kierów- j wanej pracy-. Nie zainteresowa- nictwa o udzielenie pomocy) li się oni także współzawodni

przy organizowaniu brygad , ctwern, szkoleniem załogi itp.' Nie zajęto się także II człon­kami partii skierowanymi do pracy ze stacji przy ul. Gró­jeckiej. Towarzysze ci nawet nie załatwili spraw związa­nych z przeniesieniem, Winić za to należy również Komitet Dzielnicowy Praga-Południe, który nie roztacza dostatecznej Opieki nad organizacją partyj­ną stacji. W okresie 5 miesięcy zmieniło się już 4 instruktorów opiekujących się stacją z ra­mienia KD.Dużą winę za istniejący stan ponosi nadrzędna instancja ja­ką jest dyrekcja Technicznej Obsługi Samochodów. Nowo- otwarta placówka, do której przybyło dużo młodych i nie­doświadczonych pracowników wymagała z jej strony więk­szej opieki f kontroli. Nieste­ty, pomocy tej stacja nie otrzy­mała. Dyrekcja mało zaintere­sowała się skargami użytko­wników na złą jakość wykony­wanych napraw. Nie zbadano w porę przyczyn niewykonywa­nia planów miesięcznych. Ten brak opieki doprowadził do po­ważnych niedociągnięć. A przecież z ulicy Jagiellońskiej, gdzie urzęduje dyrekcja, na Omulewską jest niedaleko.Nowoczesny, zbudowany po­ważnym nakładem zakład wy­korzystuje zaledwie połowę swych możliwości. Ma on wszelkie warunki, aby wypeł­niać należycie swoje zadania. Nie można tylko pozostawić go samopas. Lepszą pracą trzeba odzyskać utracone zaufanie wśród licznej rzeszy użytkow­ników.
H. CZAJKA

monterskich. Nikt jednak nie pomógł technikowi Krysiako- wi, który chciał szkolić mło­dych pracowników. Nie podję­to też hasta tow. Kowalskiego, „moje miejsce pracy świadczy o mnie“ .Przed II Zjazdem partii zało­ga przystąpiła do podejmowa­nia zobowiązań przedzjażdo- wych- 1 one nie zostały zreali­zowane. Nie potrafiono pod­chwycić cennej inicjatywy wielu przodujących pracowni­ków. Tak więc do dziś nie ma zorganizowanego współ­zawodnictwa pracy, nie wy­płyną! żaden wniosek racjo­nalizatorski. Nie rozpoczęto także szkolenia zawodowego, pomimo że 60 procent załogi stanowi młodzież. Ponadto je­szcze jedeń błąd obciąża po­ważnie kierownictwo, W kwiet­niu skierowano na Omulewską służbowo kilkudziesięciu praco­wników że stacji obsługi przy ul. Grójeckiej. Nie tylko nie wykOrżyśtano ich doświadczeń, ale nie stworzono im odpowied nich warunków do pracy.
Nowy zakład potrzebuje 

opiekiA co zrobiła i co robi orga­nizacja partyjna? Można śmia­ło powiedzieć, że nie żyła i nie żyje ona zagadnieniami zakla du. Zebrania, które odbywały się od przypadku do przypacf ku, nie poruszały zasadniczych problemów. Towarzysze nie przyszli z pomocą działowi technicznemu, który ma poważ nć kłopoty

W tym terminie rńwnieł oddnny 
/ostanie do użytku publiotnośd no­
wy zieleniec, którego wejście m aj- 
dzie się na terenie dawnej posesji 
plac Tr/gcb Krzyży 8. Powstanie 
tu cienista pergoia, pod którą na

powstające przv robotach budo­wlanych wszystkich specjalno­ści. (js)

R Ą D I O
N IE D Z IE L A  6 C Z ER W CA  

Program i — na fali 1322 m.

Program dnia 5.33, I¡.52, Wiado-taweczkach ‘zhaTda ‘" w a r Ä c y  ! «  «>• *»-00. *  «>•
schronienie przed upałem.

Dzi ś  w War s z awi eT E A T R Y
Ateneum — Panna Maliczewska— 

g. 14. Ostatnia ofiara — g. 19. Pol­
ski — Lutoow Jarowaja — g. 13. 
Laika — g. 18.30. Kameralny — Mi­
zantrop — g. 13. Juliusz i Ethel — 
g. 19. Ludowy — Późna miłość — g 
19. Narodowy — Wesele Figara — g 
ią. Komedii Muzycznej — Domek 
trzech dziewcząt — g. 19. Opera — 
Romeo i Julia — g 19. Powszechny
— Imieniny pana dyrektora — g. 
19- Syrena — Żołnierz królowej Ma­
dagaskaru — g. 19. Współczesny —

i Pensja pani Latter — g. 19. Nowej 
Warszawy — Śluby panieńskie — g
19 Domu W'o,i«ka Polskiego — Baś­
ka — g. 19. Teatr na Żoliborzu — 
Nareszcie otwarcie — g. 19.15. Saty­
ryków — 7 śmiechów głównych — 
g. 19.30. Kleks — Przygoda za przy­
goda — g, 18.30 Raj—Drrad Wszyst- 
UOzjad — g. 18.30. Cyrk nr 2 (pl 
Unii Lubelskiej) — Podróż po świę­
cie — g. 19. K I N A

Sloskwa — Okręty szturmują ba­
stiony — g. 14, 18, 18, 20. Praha — 
Porwanie -- g. !S. 18 15, 20.30. Pal­
ladium — Okręty szturmują bastio­
ny — g. 14. 16. 18. 20 Śląsk — 
Nauczyciel tańca ser. I — g- 14, 16, 
18, 20. Atlantic — Porwanie — g- 
13.45. 16, 18.15, 20.30. Polonią -  Piąt­
ka z ulicy Barskiej ’ — g. 13. 15.30. 
18. 20.30. 1 Maj — Admirał Uszakow
— g. 13.45, 16, 18.15. 20.30. W—Z — 
Zbuntowane rysunki — g. 14, Celu­
loza — g. 15.30, 18, 20.30. Ochota — 
Dziennik marynarza — g. 14, 16. 18
20 Stolica. — W teatrze satyryków. 
Mecz stulecia — g 14, 16, 18, 20. S y ­
rena — Trudna miłość — g. 14, 16,
18, 20. Tęcza — Wielki balet — g. 14. 
16, 18. 20. Lotnik — Rzym godzina 11
— g. 13. 17, 19 Olsztyn — Strażnica 
w górach — g 15 17. 19 Radość — 
Nadziel za chva grosze -  g. 15, 17.
19. Związkowe przy Zakładach im. 
Kasprzaka — Podstęp swatki — g. 
15, 17, 19.P O R A N K I

Moskwa — Sadko — g. 10. 12. Pal­
ladium — Romans z kontrabasem — 
g. 12. Praha — Bokserzy — g. 12.30, 
Zbuntowane rysunki — g. 14.30, 
Atlantic Z odległych miast i da­
lekich wsi — g. U, Stolica -  Cza­
pajew — g. 10. 12. Ochota — Klęska 
szpiega — g. 10. 12. Polonia — Czer­
wony" krawat — g. 11, W—Z  — Kur­
han Małachowski — g. 10. 12. 1 Maj
— W stepie — g. 11, Syrena — Dale­

ko od Moskwy — g. 10, 12. Tęcza — 
Opowieść o prawdziwym człowieku
— g. 10. 12. Lotnik — Miasto mło­
dzieży — g. l i , 13. Olsztyn — Kasz­
tanka — g. U, 13. Radość — Miasto 
młodzieży — g. 11, 13.

(Uwaga: repertuar kin podajemy 
na podstawie komunikatu Okręgo­
wego Zarządu Kin. Warszawa ul. 
Jagiellońska 26, tel. 904-81).M U Z E A

Muzeum Narodowe — Wystawa
„Odrodzenie w  Polsce" — ” codz 
prócz pontedz. i «nr poświąteeznych
— g. 10—14 i 16—20 niedż. i święta 
g. 10—20. Zbiory stałe. Galeria Sztu­
ki starożytnej. Narodowa Galeria 
Sztuki Polskiej, Numizmatyka An­
tyczna. Galeria Malarstwa Obcego— 
wtorki, środy, piątki, soboty, g. 10 1 
—18. czwartki, niedz. i święta — g. 
10—19.

Łowieckie —. Nowy Świat Si, 
godz. 12—16', prócz sobót.

Muzeum Wojska -  „Dzieje Oręża 
Polskiego". Codz. (prócz poniedz.). 
w czw.. piątki i sob. w godzinach lż 
-17, środy godz. 13-1», niedziele 
i święta godz. ló 30—17.00.

Muzeum Ziemi (Al. na Skarpie 
20/26) — „Ziemia 1 Jej dzieje" otw. 
wtorki, czw a r.., sob. — 8—16, niedz. 
10-18.

Muzeum Rynek St, Miasta 20 —

0<1) I 8.03 Muzyka na dzień dobry, 6.80 
\ Kalendarz radiówy, 7.13 Przegląd 
j brasy stołecznej, 7.20 Polska muzy- 
1 ka operową. 8.15 Muzyka baletowa, 

8.30 „3:0 dl8 młódości". 9.00 Odpo­
wiedzi Fali 49, 9,12 „Zagadki mu­
zyczne", 9.35 „Wypalona droga" — 
Opowiadanie JSńa Edwarda Kuchar­
skiego, 10.03 ..Słuchamy muzyki lu­
dowej“ , io 30 Utwory kompozyto­
rów polskich. 10.52 Koncert życzeń, 
12 04 Przerwa, 13.00 Pogadanka dla 
rodziców, 13.13 Pogadanka „Ja k  
mierzymy czas zagrzebany w sko­
rupie ziemskiej". 13.30 Melodie do 
tańca 14.00 Audycja dla wsi, t5.00 
Audycja literacka, 13.20 „G d y na­
ród dó.boju" — chłopskie pieśni t 
poezje buntownicze, i6.os Tygodnio­
wy przegląd wydarzeń. 16.20 Słuch, 
dla dzieci, 17.05 „Śpiewa Mazowsze", 
17.20 „Dla każdego coś miłego',', 
18.25 „Rusłan i Ludmiła" fragmenty 
poematu Aleksandra Puszkina. 18.05 
„Wesoły kramik" — anegdoty ż ży­
cia sławnych ludzi, 19.25 „N a mu­
zycznej fali", 20.25 Muzyka tanecz­
na. 21.25 Z  cyklu: „Słynni wirtuozi", 
22.00 Ogólnopolskie wiadomości spor­
towe, 29.30 Wiadomości spo* ow*e, 
22 40 Muzyka taneczna. 23 05 D. c. 
rttuzyki tanecznej.

Program II — na fali 367 m. *

Program dnia 6 33. n .s o . Wiado­
mości 6.40, 8.00, 16.30, 21.30, 33.55.

6.45 „Od melodii do melodii", 7.50 
Kalendarz rad:owy, 8 15 Muzyka ba-

Wystawa „Adam Mickiewicz tycie | letową, 8.30 Muzyka klasyczna. 9.00 
i twórczość" codz. prócz poniedz. ; „Nóc ponad światem" frńgrń. opow.
1 dni poświat. -  g. to—16: czwartki : Marii Dąbrowskiej, 9.20 Zespoły 
g. 12—18. niedz. g. i i—17. świetlicowe przed mikrofonem, 9.40

Muzeum Kultur Ludowych (Mło- D18 dzieci w 4vieku przedszkolnym 
ciny) — Polski strój ludowy. Sztuka — baśń Marli Konopnickiej* „N a ja- 
Afi yki i Oceanii. 1 gody", 1Ó.00 „Nowe nagrania", 10.38

Tarchomin -  Wiejskie wnętrze : Poezja i muzyka, ll.OO Pogadanka 
mieszkalne, czynne codz. g. 10—18. ! pt. „Powstanie tkaczy śląskich",

I 11.15 „Wieś tańczy i śpiewa", 11.30 
W Y S T A W Y  2 cyklu: „Śpiewacy polscy", 12.04

^  a r» tt a Poranek symfoniczny, 13.00 „Ja k
Stała wystawa odbudowy Starej i \ Polska długa i szeroka" dźwiękowy 

Nowej Warszawy g. 10—17, prócz i przegląd tygodnia, 13.30 Muzyka dla 
dni poświąteeznych, Rynek 42. ’ wszystkich. 14.10 „Srebrzyste wia-

Wystawa ,.X-lecle powstania w dro" wodewil, 15.Ó0 Koncert Cho- 
getcie warszawskirt", godz. 11—19, j ptnowski, 13.30 „ Z  życia Związku
prócz pon., śród, 2ydowski Instytut 1 ....................................  “  '
Historyczny, al. gen. Świerczewskie­
go 79.

Stała wystawa Muzeum Instytutu 
Zoologicznego (PAN), Wilcza 87 
godz. 10—18. prócz poniedziałków. j znasz tę książkę", 18.J5 D. c. mu­

siała wystawa Techniki Budownl- * zyki tanecznej, 19.25 „Na muzycz- 
ctwa — otwarto nówy dział wydaw- j ncj fal!“ , 20.00 Melodie taneczne, 
nictw międzyinstytutowych — g. '■ 20 30 „Panna włośeianka" fragm. 
10—18 prócz poniedz. ¡opow. Aleksandra Puszkina, 21.00

Pałac Radziwiłłów al. Swierczew- ‘ ..Wieczorne nastroje“ , 21.52 Muzyka 
skiego 62. Wystawa Węgierskiej taneczna. 22.20 Wiadomości sporto- 
Sztuki Ludowej i Wystawa Archi- ¡w e, 22.40 Z cyklu: Muzyka różnych 
tektury Rumuńskiej czynna codz. ' narodów, w piogramie: Muzyka 
prócz pon. w godz. 11—19. gruzińska.

Radzieckiego“ . 16.00 Koncert, 17.05 
Audycja aktualna. 17,15 Polskie me­
lodie ludowe, 17.43 „Na fali humo-
ru 1 satyry", 18.15 Muzyka tanecz- 

Wilcza 64, ! na 18.26 Aud. konkursowa „C zy



6 TRYBUNA LtTDÜ N? m

Czytelnicy i korespondenci piszą:O grzechach własnych i cudzychW ubiegłym roku z wykona­wstwem planów w „Pafawagu“ było źle. Po IX Plenum KC PZPR dopomogła nam do prze­zwyciężenia trudności dyskusja nad tezami. Podejmowano li­czne zobowiązania produk­cyjne. Nawiązała się współpra­ca między wydziałami. Ucichło biadolenie, wzrosła wydajność pracy. Owocem tego było wykonanie w IV kwartale ub. roku planu produkcyjne­go. Dla uczczenia II Zjazdu Partii podniosła się fala zobo­wiązań. 81 proc. załogi stanę­ło na wartach zjazdowych. Każdy wydział wniósł swój wkład w ponadplanowe zobo­wiązania.Załoga „Pafaw'agu“ pokaza­ła, że stać ją na to, żeby dać państwu więcej taboru kolejo­wego, plan produkcyjny w I kwartale br. został wykonany w 104 proc. Wyniki te osiąg­nęliśmy przy zmniejszonej za­łodze, podniosła się skala wynalazczości i usprawnień w produkcji. Technolodzy zeszli do warsztatu, by dopilnować produkcji wspólnie z kierowni­ctwem poszczególnych wy­działów produkcyjnych. Popra­wiła się jakość wykonawstwa jednostek. Rosła świadomość robotników i rośli nowi przo­downicy pracy, tacy jak Józef Rępała, wykonujący przeszło 200 proc. normy lub Henryk Ogrodowski, który wykonał

dwukrotnie zadania planu 6- letniego.Dla uczczenia święta 1 Ma­ja — 82 proc. załogi podjęło zobowiązania produkcyjne. W realizacji ich załoga napotkała jednak na bardzo poważne tru­dności, spowodowane Opóźnie­niami' w dostawach materiałów. Np. z „Pometu“ w Poznaniu nie otrzymujemy pokrywek do mażnic i poduszek smarnych. Z „Konstalu“ w Chorzowie nie dostajemy koziołków do zawie­szenia resorów, śrub hamulca ręcznego, sprężyn aparatu cią­gowego itp. W opóźnianiu do­staw sekundują im huty „B a ­tory“ , „Andrzej“ i huta im. Nowotki, która ponadto przy­syła nam zabrakowane sprzę­gła. Lista pozostałych „grzesz­ników“ jest długa.Opóźnienia w dostawie, róż­nych części wpływają na zwięk­szanie kosztów wagonów, gdyż ząłożenid części w czasie montażu kosztuje taniej, ani­żeli zakładanie tych części po zejściu z taśmy. Gdy otrzymu­jemy części z opóźnieniem, kie­rownictwo zmuszone jest od­rywać ludzi od bieżącej pro­dukcji, ażeby uzupełnić wago­ny już w terenie, odbija się to na wykonawstwie planów dziennych, które potem trzeba nadrabiać godzinami nadlicz­bowymi, a stąd znów niepo­trzebne koszta.
JA N  Z A JĄ C  

WrocławCzy poskutkuje?Zakłady przemysłu wełnia­nego im. Wł. Reymonta otrzy­mują wypraną -'wełnę z zakła­dów im. K. Świerczewskiego w Łodzi. Wełna ta powinna być starannie pakowana w worki, ażeby się nie zabrudziła i nie „fruwała“ w czasie transportu. Tak jednak nie jest.Dyrekcja naszych zakładów oraz kierownik magazynu, kil­kakrotnie zwracali uwagę za­kładom im. Świerczewskiego na niedostateczne opakowanie wełny, co powoduje konieczność ponownego prania. W dniu 19 maja br. otrzymaliśmy trans­port wełny, która okazała się zakurzona, a nawet częściowo zabrudzona smarami. W trzy dni później znów przywieziono

żle zapakowaną wełnę, która w czasie transportu wylatywała z paczek, a wiatr ją porywał i roznosił po ulicy. Zwróciłem na to uwagę konwojentowi ób. Pietrzykowskiemu, pracowniko­wi zakładów im. Świerczew­skiego, który Wykazał w tej sprawie kompletną obojętność, bo jak się wyraził „wełna nie jest moja“ .Ponieważ reklamacje nasze nie pomagają, dyrekcja posta­nowiła przy otrzymaniu na­stępnej partii zabrudzonej .weł­ny zwrócić ją zakładom im. Świerczewskiego. Może ten sposób okaże się skuteczniej­szy.
JO Z E F  ROLKA  

ŁódźGrunt to r’obra organizacja pracyPracuję jako monter w Zjed­noczeniu Instalacji Sanitarnych nr 1, które prowadzi roboty przy budowie Starego i Nowe­go Miasta w Warszawie. Pra­gnę podzielić się kilkoma u- wagami na temat organizacji pracy na tych budowach.Jak każdy pracownik, tak i monter instalacji sanitarnych przed przystąpieniem do pracy powinien mieć przygotowany odpowiedni materiał, aby w pracy nie nastąpiły przestoje. Bardzo często jednak przesto­je następują, bo nawet w ma­gazynie głównym brak jest rur 0,5 calowych i różnego kalibru kształtek Drugą przyczyną po­wodującą nieterminowe wyko­nywanie planów i obniżanie

się zarobków pracowników jest konieczność codziennegg pobie­rania materiału z magazynów'. Każdego dnia z rana wielu robotników czeka, z zamówie­niami nieraz po dwie godziny na wydanie materiału. Można by to zorganizować inaczej.Na innych budowach ina­czej rozwiązano tę sprawę, każ­dy majster ma podręczny ma­gazyn, z którego wydaje ma­teriał, w ten sposób ludzie nie tracą drogocennego czasu.Gdyby braki te zostały usu­nięte moglibyśmy przekaza; obiekty do użytku przed termi­nem.
LEON GREW IN SK I 

Warszawa

GWARANCJA—BOUSSACNazywa się pięknie: „Auro­rę“ czyli: „Jutrzenka“ . Jest to „dziennik niezależny“ .; Czytel­ników zapewnia, iż wyznaje politykę „prawdziwie ; francu­ską, prawdziwie demokratycz­ną, prawdziwie niezależną“ . „Patriotyzmu“  dowodzi chociaż­by żarliwość, z jaką redaktorzy „Aurorę“ wojują (z Paryża — rozumie siei) i z narodami Indo- chin. Żarliwość nie mniejsza, niż ich niezłomne sympatie dla Wehrmachtu — tego,, który skończył swą drogę pod gru­zami Kancelarii Rzeszy w"Ber­linie i tego, którego kleszczo­wy. poród- w europejskiej klini­ce, tak martwi panów z „Ju ­trzenki“ . Oczywiście nienawi­dzą ZSRR i całego obozu poko­ju. Szczególnie — nienawidzą Polski (dlaczego — o tym da­lej).; „Demokratyczna“ „Auro­rę“ darzy swą pełną sympatią każdego faszystę i nawet sena­tor Mc.Carthy rna u niej dobrą prasę, a to znaczy bardzo du­żo: by kruszyć kopie w obro­nie senatora z Wisconsin we Francji, trzeba mieć naprawdę niezłomnie faszystowskie prze­konania, Wreszcie — niezależ­ność. O tej niezależności chciałbym właśnie napisać. Wy­jaśni się w ten sposób i reszta.*Oficjalnie wydawcą „Auro­rę“ jest towarzystwo z udzia­łami o tejże nazwie. Kapitał zakładowy: 25 milionów fran­ków, to jest 1.000 udziałów po 25 tyśięcy. W rzeczywistości właścicielem „Aurorę“ jest pan Marcel Boussac, za skompliko­wanym pośrednictwem 15-stu różnych przez siebie opanowa­nych spółek.„Boussac uchodzi za najbo­gatszego człowieka we Fran- cji, jeśli w ogóle nie w Euro­pie. Jego osobisty majątek wy­nosi co najmniej 60 miliardów franków (t. j. około 170 milio- I nów dolarów — KW )“ — pisał z podziwem, we wrześniu 1952, miesięcznik najbogatszych lu­dzi Ameryki —r—. „Fortune“ .Marcel Boussac jest królem francuskiego przemysłu włó- | kienniczego, francuskiej mody, : francuskich stajni wyścigo- j wych, no... i francuskiej polity­ki. Swą bujną karierę 65-letni dziś Marcel Boussac — rozpo­czął tuż przed pierwszą wojną światową. „Słabe zdrowie“ mc pozwoliło mu na służbę w wojsku, ale nie przeszkadza­ło w spekulacji. „Słabowi­ty“ Boussac dorobił się 12! milionów franków w złocie i na kantach z iritendenturą woj- i skową i na... maskach gazo- i wych. W 1920 — jak mówią na giełdzie — zdublował. Sku­pił mianowicie za bezcen na giełdzie frankfurckiej 12.403 i akcje Canadiau Pacific R a i 1 - way — bezwartościowe, jako ze własność niemiecka była w ; Kanadzie skonfiskowana. Wraz 1 z drugim „geniuszem intere- , sów“ , Lederlinem, uzyskał jed- j nak Boussac w 1923 roku ! sfingowane zaświadczenie, iż nabył akcje jeszcze przed wej- j ściem w życie ustawy o konfi­skacie. Zysk: 2,5 miln. dolarów. ;Lata międzywojenne przyno- j szą stały, równomierny rozrost imperium Boussaca. Jakimi od- I

bywał się metodami, wiedzą najlepiej, co starsi włókniarze z ...Żyrardowa. Albowiem wła­śnie pan Marcel Boussac był autorem słynnej „afery żyrar­dowskiej“ , która trwała 13 lat. | Zakłady Żyrardowskie, spalone w czasie I wojny światowej, zostały odbudowane za pań­stwowe pieniądze kosztem 2.600.000. franków szwajcar­skich. 2 listopada 1923 ówcze­sny minister skarbu, Kuchar- j ski, sprzedał je Boussacówi — tj. ściśle spółce Boussaca: Com­ptoir de ¡‘Industrie Cotonniere de Paris — za ...2.000 franków szwajcarskich, (i odpowiednią łapówkę). W ciągu następnych lat Boussac „zreorganizował“ Żyrardów. Robotników wyrzu- [ ca no na bruk, a do pracy za­częto przyjmować kobiety. W końcu lat dwudziestych prze­ciętna tygodniowa płaca kobiet wynosiła w Zakładach Żyrar­dowskich ...5,80 zł, Boussac zgarniał miliony.Gdy przyszedł kryzys — Boussac postanowił w ogóle „zagrać“  z Żyrardowem „na całego“ . Po prostu — zamknął zakłady a zarazem z jego po­lecenia sekretarz generalny „Żyrardowa“  Eugene Ver- meersch sfingował bankructwo Zakładów na rzecz... macierzy­stego banku Comptoir de 1‘ ln- dustrie Cotonniere. Podniosła się wrzawą, ponieważ w ten sposób Boussac doprowadził zarazem do bankructwa pol­skich kapitalistów, którzy mie­li w „Żyrardowie“ mniejszość akcji. Pod ich naciskiem rząd sanacyjny ogłosił sekwestr Za­kładów. Boussac jednak wy­grał. W 1936, kiedy premierem Francji został... adwokat Bous­saca, Leon Bltim — w umowie handlowej polsko - francuskiej znalazł się paragraf o pełnym odszkodowaniu dla Boussaca. Za 11 lat rabunku i sfingowa- j ne bankructwo, Boussac dostał jeszcze, grube miliony.

Wielkie dni Boussaca, to by­ła druga wojna światowa. Po milionowych aferach z intern denturą francuską — okupacja niemiecka. Istnieje dokument przesłuchania niejakiego dr. Knochena, zastępcy szefa ge­stapo w Paryżu. Knochen stwierdza m. in., że Boussac uprawiał szpiegostwo gospo­darcze na rzecz gestapo, że „aprobował politykę Lavala“ i że — „był zwolennikiem abso­lutnej współpracy niemiecko - francuskiej“ . „Informacje, ja­kich udzielał nam Marcel Bous­sac były bardzo doniosłe, jako że stał on na czele francuskie­go przemysłu i całej gospodar­ki i ponieważ stanowił cen­trum kierownicze grupy ludzi, jakich umiał porozstawiać w pobliżu najrozmaitszych osobi­stości ze świata polityki, lite­ratury, gospodarki itd.“ . „Mogę stwierdzić, że informacje jakich nam dostarczał Boussac, po­zwoliły na kierowanie do Kwa­tery Głównej w Berlinie do­skonałych i wysoce tam cenio­nych raportów. Rzecz jasna, my z naszej strony czyniliśmy wszystko, aby przypodobać się Boussacowi i zawsze przyjmo­waliśmy pozytywnie prośby je­go samego i jego przyjaciół. Sądzę, że wyciągnął on też znaczne korzyści ze swej współ­pracy z Lehrerein (przedstawi­ciel monopolistów niemieckich w Paryżu w czasie okupacji — KW )... Boussac był również w doskonałych stosunkach z nie­jakim Michelem...“  Michel — to również agent gestapo, na­zwiskiem Skolnikoff, spekulant na wielką skalę, skazany po wyzwoleniu na 2 miliardy fran­ków grzywny i konfiskatę dwóch miliardów majątku. Skol­nikoff został zamordowany w tajemniczych okolicznościach w Hiszpanii, 10 czerwca 1945 r. Skolnikoff wiedział bardzo dużo. Bowiem Skolnikoff był oficjalnym szefem zakupów ar­

tykułów włókienniczych dla ar­mii niemieckiej we Francji. Większość interesów załatwiał z Boussacem.Oddajmy sprawiedliwość „pa­triotyzmowi“ Marcelego Bous­sac —  za darmo z Niemcami nie współpracował. Znana jest jedna z jego afer spekulacyj­nych przy sprzedaży mundurów dla Kriegsmarine, kiedy na spółkę ze Skolnikoffem osią­gnęli 1000 procent zysku. A je­szcze więcej mówi fakt, że Boussac, który zaczynał wojnę z 42 fabrykami, skończył ją z 55 — na dobitkę wyekwipowa­nymi w najnowsze maszyny.Oddajmy też sprawiedliwość „sprytowi“ Marcelego Boussac W ostatnich miesiącach poby­tu Niemców we Francji Marcel Boussac tylko połowę otrzymy wanego od nich surowca prze­rabiał na mundury niemieckie. Drugą połowę przerabiał na mundury... amerykańskie. Dzię­ki temu natychmiast po wylą­dowaniu Amerykanów był im w stanie sprzedać trzysta kil­kadziesiąt tysięcy sztuk umun­durowania. Toteż po podzię­kowaniach otrzymywanych od dowództwa Wehrmachtu docze­kał się Marcel Boussac podzię­kowań, podpisanych przez sze­fa wojsk alianckich, gen. Eisen­howera.Po okupacji było trochę przy­krości, ale do sprawy sądowej nie doszło — akta „zginęły“ Boussac nie ustaje w „pracy“ . Tworzy słynny dom mód Chri­stiana Diora, drugi — pod na­zwą Rine Clarence. „Robi“ w perfumach, opanowuje najwięk­szy koncern produkcji apara­tów gospodarstwa domowego „Bendix“ . A trzy razy w ty­godniu może wreszcie osobi­ście doglądać swych pięknych koni wyścigowych, które zara­biają dla niego na torach ca­łego świata 120 milionów fran­ków rocznie.W pięknym zamku Marcele­go Boussac w pobliżu Orleanu, człowiek ten przyjmuje, jak pi­sała „Fortune“ „elitę europej­skiego)!) świata interesów, po­lityki i wojskowości... Cieszy się reputacją potęgi politycz­nej“ .W fabrykach włókienniczych Marcelego Boussac pracuje po­nad 25.000 robotników. Dwie trzecie z nich, to kobiety; za­rabiają poniżej 20.000 franków miesięcznie. Utrzymanie każde­go konia Marcelego Boussac kosztuje trzy razy więcej.❖Gdy zechcesz kupić we Fran­cji ubranie lub koszulę — uwa­żaj na napis: „Gwarancja — Boussac“ . Gdy zechcesz we Francji dowiedzieć się, kto on zacz, niejeden „katolicki“ mi­nister z M RP lub „niezależny“ deputowany — szukaj napisu „Gwarancja — Boussac“ . I tylko na dzienniku „Aurorę“ , którego obowiązkiem jest prze­słaniać dymną zasłoną to pa­noszenie się gestapowskiego a- genta i robić jęgo politykę — nie znajdziesz napisu: „Gw a­rancja — Boussac“ . Ale coraz mniej jest takich, którzy dają się na to nabierać.KRZYSZTOF W OLICKI

K ą p i e l . . .

Foto C A F  — Z. Wdowiński

Arnold Słuckł

Do Nazima HikmetaStambulskim tragarzom na dworcachręce zwisają do ziemi,zgięci, blaszkami .na plecach błyskają — milczący i niemi.W snach cię nachodzą, pytają:Nazimie, gdzie koniec udręki?Dzieci w ojcowskich łachmanach,rzekłbyś: Turcy doroślisnują się pod hotelami —śni im się grochgotowany.W snach cię nachodzą, pytają:Nazimie, gdzie koniec udręki?Kobiety pod więzieniami siedzą na koszach szeregiem, żandarm bagnetem je liczy.Kto otrze im łzy, kto nadziejęprzywoła i nada jej imię?Tak pieśni się rodzą, Nazimie.
Nowe książki

Wiktor Hugo: „Król się bawi“ . 
Dramat w 5 aktach. Przekład Hen­
ryka Roztworowskiego. Państwowy 
Instytut Wydawniczy. Str. 196. Nakł.
3.160 egz. Cena zł 6.40.

Iwan Turgeniew: „Nowizna“ . Po­
wieść. Przełożył Aleksander Wat. 
Państwowy Instytut Wydawniczy. 
Str. 356. Nakł. 10.175 egz. Cena 
zł 12.

Mistrz Piotr PaUielin: Tekst fran. 
cuski z XV  w. spolszczył i przed­
mową poprzedził Adam Polewka. 
Państwowy Instytut Wydawniczy 
Str. 96. Nakł. 516 egz. Cena zł 6.

Michał Lermontow: „Bohater na* 
szych czasów“ . Powieść. Przekład 
Wacława Rogo wieża. Państwowy 
Instytut Literacki. Str. 139. Nakł.
10.160 egz. Cena zł 6.

Apollo Korzeniowski: „Komedia'*. 
Dramat w 3 aktach. Wstęp Ta* 
deusza Mikulskiego. Państwowy in­
stytut Wydawniczy. Str. 182. Nakł.
3.160 egz. Cena zł 7.

Leon Gomolicki: „Wielki realista 
Aleksander Puszkin“ . Państwowy 
Instytut Wydawniczy. Str. 238. 
Nakł. 5.160 egz. Cena zł 7.

S Z A C H Y
Z A D A N IE  „ A “  Nr 102.

J .  Berger, „Deutsche Schachztg“ 
1835 r.
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Co powinny w tej pozycji zagrać 

białe

W drodze powrotnej z Południo­
wej Ameryki, gdzie szachiści ra­
dzieccy pokonali Argentynę w sto­
sunku 20 5:11.5 oraz Urugwaj w 
stosunku 19,5:0,5 (!), reprezentacja
ZSRR (bez Botwinnika i Smysłowa) 
zmierzyła się w Paryżu z reprezen- 
tacią Francji. Wynik — 15:1 dla 
ZSRR. Na drugiej szachownicy 
arcymistrz Keies wygrał obie par­
tie z arcymistrzem Tartakęwerem. 
Oto jedna z tych partii.

O B RO N A CA RO — K A N N
grana w ramach meczu Z SR R  — 

Francja, Paryż 1954 r.
Białe: Czarne:
Keres Tartakower
(ZSRR) , (Francja)

1. e4 c6 2. Sc3 d5 3. Sf3 d4 (z in­
nych posunięć wchodzi w rachubę
3.. . d:e4. 3... Sf6 lub 3... Gg4) 4. Se2 
c5 5. Sg3 Sc6 6. Gc4 e5 (czarne u- 
mocniły wprawdzie centralny punkt 
d4. ale muszą one zneutralizować 
działanie białego gońca c4) 7. d3 Ge7 
(lepsze było 7... Sa5, dążąc do wy­
miany białego gońca) 8. Ó—0 Sf6 9. 
Sli4 0—0 (jeśli 9... S:e4? to 10. Sh£5 
S:g3 11. S :g 7 f Kf8 12. Gh6 z wygra­
na białych) 10. a4 (aby na 10... Sa5 
odpowiedzieć 11. Ga2) 10... S:c4? (po 
tym posunięciu białe uzyskują sil­
ny atak; czarne tylko pozornie wy­
grywają piona, gdyż po 11. S:e4 G:h4 
12. S:c5 białe odbijają piona z po­
wrotem: czarne liczyły, że po 12... 
Gg5 ich pozycja będzie zupełnie za­
dowalająca, czeka je jednak przy­
kra niespodzianka; dlatego lepsze 
było 10... g6, a następnie 11... Hd6 
i 12... Ge6) 11. S:e4 G:h4 12. f4! (oto 
czego czarne nie wzięły pod uwagę; 
białe uzyskują silny atak na skrzy­
dle królewskim) 12... e:f4 13. G:f4 
Ge7 14. Hh5 Ge6 15. Wf3! Hd7 (bia­
łe nie zezwalają czarnym na wy­
mianę białopolowych gońców; jeśli
15.. . G:c4? to 16. Wf3 h6 17. G:h6! 
G.e6 18. G:g7 z wygraną białych) 
16. Wg3 Kh8 17. Wall f6 18. W7f3 gS 
(aby po odejściu białego gońca grać
19.. . g4 zabezpieczając się przed 
nieprzyjemną groźbą Wh3) 19. Wf3! 
gf5 (po 19... G:h3 20. W:h3 Gd3 21. 
Gd6 i 22. S:c5 pozycja jest łatwo 
wygrana dla białych) 20. g4 G:c4 21. 
d:c4 Cd8 22. Gd6 Gc7 (a nie 22... 
We8 z powodu 23. G£7) 23. Ge6 Hg7 
24. G:f8 W:f8 25. Gf5 Wf7 26. G:h7! 
We7 (i znów nie 26... H:h7? z po­
wodu 27. H:f7) 27. e5! S:e5 28. Ge4-t- 
Kg8 29. Gd5+ Sf7 (jedyne; jeśli 29... 
Kf8 to 30. Hh8+ H:h8 31. W:h84- 
Kg7 32. Wg8-l- Kh7 33. Wh3 mat) 
30. G:1>7 G:li»-:- 31. W:h2 W:b7 32. 
We2 Kf8 33. Wt'5 Hh6 (po wymuszo­
nej wymianie hetmanów białe ła­
two realizują swą przewagę mate­
rialną) 34. H:h6 s:h6 35. W :fS+  
Kg7 36. WC6 S:gł 37. W:c5 Kf6 38. 
We4 Se3 39. b3 Wd7 40. Kf2 Kg6 41. 
We8 Wf7 + 42. Ke2 Sf5 43. We6-F 
li 115 44. K«ł3 Kg4 45. U4 Kf4 46. 
We4f Kf3 47. Wel Kf4 48. W fH- 
Kgi 49. b5 Wf6 50. a5 i czarne pod­
dały się. następuje bowiem dwu­
krotna wymiana na £5 i biały pion 
,.B “ osiąga linię przemiany.

o r z q i s i e j qF i l mChyba nie tylko ur.ok wiosny sprawił, że gminna wieś Wi­śniew w powiecie siedleckim wydala się nam piękna. Szero­ko założone, dobrze utrzymane wiejskie ulice, schludne domki o oknach przyozdobionych w zapięte kolorowymi kokardami firanki, czysto wymiecione po­dwórka Ten zewnętrzny wy­gląd wsi z miejsca budził jakieś zaufanie do jej mieszkańców — sympatię do dobrych gospoda­rzy.W dziedzinie, która nas tu sprowadziła, pierwsze wraże­nie nie zawiodio. Chodziło mla nowicie o filmy. Konkretnie o filmy rolnicze.
Kierunek —  SiedlceByła to już dziesiąta godzina naszej podróży po tropach fil­mu rolniczego.W Wiśniewie zaszliśmy do szkoły Nasza rozmówczyni, żo­na kierownika szkoły, sama również nauczycielka, pracuje tu dopiero od dwóch lat. Gdy ffrzyjechała, filmy już wyświe­tlano. Regularnie raz w mie­siącu Frekwencja jest duża, za­interesowanie ciągle wzrasta Na jeden do dwóch dni przed­tem przysyłają z Siedlec, z Po­wiatowego Zarządu Rolnictwa, plakaty. Zawiadamiają szkołę, która przez dzieci najłatwiej może zanieść wieść o filmie do najdalszych krańców wsi Ożywia się po filmie wymia­na zdań, doświadczeń, toczy Się dyskusja.Wiśniew nie jest jedyną wsią w powiecie siedleckim, w której upowszechnianie wiedzy rolni­czej przy pomocy filmu odbywa się sprawnie i z widomymi re­zultatami. Toteż, szukając głęb­szych źródeł takiego stanu rze­czy, zajechaliśmy do Powiąto-

y , k t ó r ewej Rady Narodowej, w Siedl­cach. Mimo spóźnionej pory — była już szósta wieczór — za­staliśmy jeszcze powiatowego inspektora wiedzy rolniczej, inż. Karola Mitkowskiego. On to bowiem jest głównym dyrygen­tem filmowych seansów rolni­czych w powiecie siedleckim. Na naszą prośbę inżynier Mit- kowski opowiedział nam o swo­jej pracy. t A więc:W powiecie siedleckim jest 6 punktów, w których wyświetla się filmy rolnicze. Obsługuje je ekipa Okręgowego Zarządu Kin. Wpierw ustala się ramo­wy plan projekcji, którego od­pis zostaje przesłany do OZK Ekipa, po przybyciu, zgłasza się w PRN, gdzie przegląda się ¡przywieziony film. W ten spo­sób prowadzący dyskusję, zwią­zaną z filmem, może się przy­gotować. Dzień , wyświetlania ¡filmu we wsi stara się inż. Mit- kowski zestroić z sytuacją czy ¡wydarzeniami w terenie. Z u- rządzeniem pokazu w Siedlcach celuje ud na dzień targowy, na odprawę instruktorów '.gmin­nych itp. Inspektor upowszech nienia wiedzy rolniczej w Siedl­cach zawsze wie, gdzie znajdu­je się ekipa danego dnia, gdzie będzie jutro i pojutrze, kiedy można ją przerzucić w miejsce, w którym najbardziej jest po trzehna. Jednym słowem w pełni panuje nad pracą ekipy Żąda też od niej po skończonym objeźdźie szczegółowych spra­wozdań.
Jak daleko jest z Siedlec 

do GarwolinaGarwolin oddalony jest na mapie od Siedlec zaledwie o 62 km w linii powietrznej. Nie każ­dą _ odległość da się jednak zmierzyć w kilometrach., Na

przykład rozpiętość między or­ganizacją i wynikami upowsze­chnienia wiedzy rolniczej w powiatach siedleckim i garwo lińskim przyszłoby chyba mie­rzyć w latach świetlnych. ,Zajechaliśmy do Garwolina w samo południe dnia targo­wego, Od zastępcy kierownika referatu produkcji roślinnej nie­wiele mogliśmy się niestety do­wiedzieć o upowszechnieniu wiedzy rolniczej w powiecie.,Inspektor upowszechnienia wiedzy rolniczej, tow. Zawadka, miał nieco więcej informacji w tej dziedzinie. Głównie jednak na papierze. Wyciągnął z szuf­lady arkusiki z: planami i .po­każą) riam je jako wystarcza­jący dowód na /to, że „praca idzie“ . A nie ząromriijmy do­dać, że PRN w Garwolinie otrzymała od Ministerstwa Rolnictwa aparaturę kinową do swojej własnej dyspozycji.Jak jednak praca idzie rze­czywiście, nie my dowiedzieliś­my się od to w. Zawadki, a ra­czej on od nas. Po raz pierw­szy dowiedział się na przykład, Że do gromady Jaźwiny nigdy jeszcze nie przyjechał wraz z filmem: rolniczym lektor. Do­wiedział się, że w : gromadzie tej- film zapowiadany jest naj­częściej '.'dopiero- tego 'samego dnia i- w ostatniej- chwili.-Do- v. iedział się (również po raz pierwszy), że instruktor gmin­ny ¡-przyjeżdża tam z Osiecka tylko: na zaproszenie, gdy jest jakieś zebranie.Od tow. Zawadki my dowie­dzieliśmy się Yiatomiast, że wprawdzie u nich w .powiecie r|ie. wyświetlano jeszcze filmu o orce z pogłębiaczem, ale szkoda — jego zdaniem — nie­wielka. Bo ta orka z pogłębia-

czem to — również jego zda­niem — nie bardzo celowa(i). i jeszcze dowiedzieliśmy się od tow. Zawadki, że tegc samego dnia odbyć się ma o godzinie ósmej wieczorem pokaz filmu mśtruktażowo-rolniczego z pre­lekcją w spółdzielni produkcyj­nej w Sobieniach Szlacheckich. Postanowiliśmy tam pojechać.Gdy zajechaliśmy do Sobieni Szlacheckich, byto już dobrze po ósmej. Wieś : spółdzielcza powitała nas wieczorną ciszą. Maj — czas dla rolników go­rący. Ciemno byto w większości okien. Film? — Żadnego filmu na dziś nie zapowiadano i ża­den.nie przyjechał. Kiedy ostat­nio wyświetlano film rolniczy? —. Będz|e już chyba ze dwa miesiące.A no cóż. Jaki inspektor, ta­ka praca w powiecie. A że in­spektor w Garwolinie nie orze i nie sieje, to i piony upow­szechnienia wiedzy rolniczej są na ogól marne. Tu i ówdzie, jak np’ w Gończycach, uparci lu­dzie radzą sobie sami jak umie­ją, i, mogą. Wieś,leży na trakcie, jest. W ¡.niej POM, przyjeżdża kino. Uczą się ludzie na filmach rolniczych i próbują pracować lepiej, wydajniej. Chlubą gro­mady jest Antoni Cholewa. „Za j dziedzica“ ogrodnik, dostał z reformy dwu i pól.hektarową j działkę. Próbuje na niej teraz j kwadra to wo-gniazdowego sa­dzenia ziemniaków, tak jak to widział na radzieckim filmie ..Zielone kwadraty“ . I inni zało­żyli,pola doświadczalne. Ładnie im to idzie: Chyba warto tm więcej pomagać, towarzyszu Za­wadka?
Inne meldunki z trasySpółdzielnia produkcyjna w niezelektryfi ko w a nej: Chód y ni,

pcw. Garwolin. Nie zagląda tu ani kino rolnicze, ani kino ru­chome.PGR Kujawy w pow. Luków (woj. lubelskie) Kierownik PGR-u, Tadeusz Grzelak z en­tuzjazmem opowiada nam, jak | wiele pomogły mu filmy rolni­cze, gdy uczył się w Państwo­wym Liceum Rolniczym. Cóż, kiedy on swoim towarzyszom pracy nie może filmów tych po­kazać.Gminna Rada Narodowa w Staninie, pow. Łuków. Dziwna to była rozmowa. Nieodparcie odnosiło się wrażenie, że fil­my rolnicze traktuje się tu ja­ko zto konieczne. Owszem, na papierkach wszystko znów za­pisano — i pi ani  sprawozda­nie. Ale jak kino nie przyjeż­dża z filmem rolniczym, to nikt specjalnie'nie, myśli się upomi­nać. „Widocznie tak ma być, widocznie tak zarządzono lub inaczej nie można“ . Również sekretarz Komitetu Gminnego nie wykazał w rozmowie z na­mi zbytniego: zapału do sprawy.Spostrzeżenia stanińskie nie są odosobnione, W wielu jesz­cze radach, i instancjach par­tyjnych nie docenia się roli fil­mu w upowszechnianiu Wiedzy rolniczej i w pracy politycznej na wsi. W wielu nie umie się rozbudzić potrzeby i zaintere­sowania filmem rolniczym,, nie bardzo chce się agitować za nim. Zastania się, papierkiem i pracuje nie dla ludzi, nie dla sprawy, a dla papieru ze spra­wozdaniem.
O samych filmachCzas pomówić o samych fil­mach. interesują nas "przede wszystkim te, które, produkuje się u nas W Polsce. Robi się ich w tej chwili ok. U) rocznie według planu Ministerstwa Rolnictwa. Obejmują one sze­roki wachlarz tematyczny, od

„Wapnowania gleby“ do „R a­cjonalnego sprzętu siana“ , od „Kopcowania ziemniaków“ do „Kukurydzy“ , od „Wychowu loszek“ do „Racjonalnej upra­wy buraka cukrowego“ . Są wśród nich lepsze i gorsze, są i całkiem złe. Na osiągnięciach i błędach uczą się robić je coraz lepiej autorzy scenariuszy, rea­lizatorzy z Wytwórni Filmów Oświatowych. Aby im w tym pomóc, oddajmy raz jeszcze gios inż. Miikowskiemu; z Sied­lec. Na podstawie swoich do­świadczeń (sam często jedzie jako prelegent z filmem) wy­suwa on pod adresem twórców tych filmów w imieniu swoim i widzów następujące postulaty;Niektóre filmy są zbyt trud­ne. Czasem nawet dla prele­genta.W pogoni za efektownymi skrótami montażowymi realiza­torzy utrudniają nieraz odbiór zawartej w. filmie wiedzy.Zdarza się, że komentarz jest opóźniony w stosunku do obra­zu. Znów widz ma trudności w zrozumieniu.Filmy są przede wszystkim zbyt suche, sztywne, szkolar- skie,. a w konsekwencji męczą­ce Szczególnie filmy o tematy­ce roślinnej. Lepiej jest z ho­dowlanymi „gdzie zawsze od czasu do czasu chociażby kro­wa zamacha śmiesznie ogo­nem“ . Trzeba te" filmy' ożywić.Do bardzo słusznych uwag inż. Mitkowskiego7 dodajmy jeszcze dwie:Dobrze jest, że . pokazuje się w tych filmach przodujące me­todę pracy w spółdzielniach pro­dukcyjnych i PGR ach. Ale nie wolno jednocześnie zapominać, iż mają one stanowić również doraźną pomoc w gospodarce indywidualnej. Za mato jest cią­gle jeszcze filmów dostosowa­nych do istniejących możliwo­ści rolnictwa. Niektóre propa­gują metody dla tych gospo dar-stw zbyt „luksusowe“ , są

filmami — jak je nazywają — tylko „na wyrost“ .Nie potrafiono też powiązać w tych filmach zadań dydak­tycznych z zadaniami propa­gandowymi, tączyć ich roli in­struktażowej z rolą agitatora Dotychczasowe nieśmiałe pró­by w tej dziedzinie (np. „Pług z pogłębiaczem“ ) jeszcze nie zdały egzaminu.Podobnie jak w innych dzie­dzinach kinematografii i tu gwóźdź sprawy leży w scena rinszu. Piszą go fachowcy od rolnictwa. Trzeba, aby im po­magali dziennikarze, pisarze, filmowcy.Dobrze jest, że Ministerstwo Rolnictwa zmierza do „ucieka- wienia“ tych filmów. Dobrze, że dąży do tego, aby byty one coraz żywsze i konkretniejsze, jak np. udane, żywe filmy „W y­chów prosiąt“ i „Na kurzej fer­mie“ . Niepokój budzi natomiast istniejąca tendencja do fabuła ryzowania rolniczych filmów instruktażowych.
Trochę informacji
i kilka wnioskówFilmy rolnicze, których ma­my obecnie w rozpowszecn- nianiu ponad 50, (polskich, radzieckich i czeskich) do­cierają do wsi trzema droga­mi: I) przez kina Ministerstwa Rolnictwa (samodzielne projek­cje filmów rolniczych z poga­dankami), 2). przez kina oświa­towe Centralnego Urzędu Ki­nematografii, wyświetlające tyl­ko filmy rolnicze, 3) w formie dodatków rolniczych do filmów fabularnych, wyświetlanych przez kina stale i ruchome.I tu pierwszy wniosek z na­szej podróży i z licznych wie­ści z całego kraju. Nie wszyst kie kina stale i ruchome gra­ją, jako dodatki, filmy rolnicze A powinny. Powinny "bezwzglę­dnie. Szczególnie te kina rucho­me, które obsługują wsie nie- zeiektryfikowane. Ale też — pra.‘

wern wzajemności — kina rol­nicze, szczególnie te, które za­opatrzone są w cenne agrega­ty, powinny zabierać ze sobą również filmy dokumentarrie, tak chętnie witane i oczekiwa­ne na wsi. I to o szerokim (nie tylko wiejskim) zakresie tema­tycznym. Bo wieś ciekawi jak najbardziej również życie nasze­go przemysłu.W roku 1952 Ministerstwo Rolnictwa zorganizowało 15.155 bezpłatnych projekcji. W roku 1953 byto ich 22.465, przy czym ilość widzów wzrosła o ponad 400 tys. Rady narodowe, które dysponowały na początku 1952 roku 17 aparatami, mają ich obecnie 120. Najsłabiej pra­cują, jak dotąd, woj. białostoc­kie i lubelskie. A przecież właś­nie na terenach o najbardziej zacofanej gospodarce rolnej po­winny filmy rolnicze przede wszystkim dziaiać ze szczegól­ną energią.Ministerstwo Rolnictwa ma zamiar zrezygnować w przyszło­ści, w miarę rozwoju własnej sieci z usług kin oświatowych CUK-u.I tu wniosek trzeci, trochę na wyrost: aby przy reorgani­zacji riie zostały na lodzie — jak to się mówi — powiaty, korzystające dotąd z tych kin. Takim powiatem są np. Siedlce. Byłoby źle, gdyby reorganiza­cja miała rozwalić dobrą robo­tę. To jako przestroga.Nazwaliśmy ten artykuł arty­kułem o filmach, które orzą i sieją. Nie tylko dlatego, że, u- powszechniając wiedzę rolni­czą, uczą one lepiej i mądrzej gospodarować, pomagają osią­gać wyższe plony. Ale także dlatego, że spełniają one w na­szym życiu poważną rolę poli­tyczną: orzą i sieją glebę świa­domości polskiego chłopa, z któ­rym razem budujemy socja­lizm.
IRENA M ERZ
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